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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trndnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za- 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po­
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do b abożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki 'tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje 92.00, na pół roku »1.00, na 
cztery miesiące »1.00, na kwartał 76c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je »3.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje »3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolar*, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w preml powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. n* 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGrNCI I KOLEKTORZY.

^Nasj-vmi podróżującym: agentami są. 
nasze supeme ..»ulanie i ma­

ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski, kolektuje w Wi- 
nonie, St. Paul, Minneapolis, Delano, 
Silver Lake, Minn, i w Stanach Minne- 
sotta, North i South Dakota.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J.

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy.

Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvia ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Stanislaw Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., aolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
' . Kto z czytelników ma na adresie

znaczek “dec8” to znaczy że prenu­
merata jego zakończyła się w grudniu 
1908 roku. Kto chce nadal “Ga­
zetę Polską” odbierać, niechaj natych­
miast przyśle prenumeratę; w przeci­
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma­
my.

WIADOMOŚCI-ZAGRANICZNE.
Telefony w Konstantynopo­

lu.
Z Konstantynopola tele­

grafują: W mieście założo­
no już sieć telefoniczną, co 
było zakazanem za poprzed­
nich rządów. Na razie tele­
fon wprowadzono dla użytku 
władz policyjnych * wkrótce 
jednak będzie oddany także 
dla publiczności.

Cholera.
PETERSBURG, 9 gru­

dnia. — Cholera, która w cią­
gu ubiegłego tygodnia prze­
ciętnie po 25 ofiar dziennie 
pochłaniała, zmniejsza się 
znowu; w ciągu minionej do­
by zachorowało nowych osób 
33, a zmarło 8.

Wrzenie w Haiti.
CAPE HAITIEN, Haiti, 9 

grudnia. — W kilku miejsco­
wościach północnej części 
wyspy Haiti powstały rewo­
lucyjne rozruchy i jest oba­
wa, by nie przybrały więk­
szych rozmiarów. Ludność 
bowiem tej części republiki 
murzyńskiej nie jest zado- 

.• 7» j:' i: paeyi władzy
naczelnej przez generała Li- 
mon, któremu tak łatwo 
przyszło obalenie Nord Ale- 
xsisa. Centra nowej rewolu- 
cyi są w Port de Pain, Hin- 
che i Jean Babel.

Papież zdrów zupełnie.
RZYM, 9 grudnia. — Dzi­

siaj papież Pius X-ty przyj­
mował ponownie na audyen- 
cyi reprezentacye pielgrzy­
mek, wyzdrowiał już bowiem 
zupełnie.

Pogrzeb cesarza.
PEKIN, 10 grudnia. — 

Ciało zmarłego cesarza Ku- 
ange - Hsu zostało przenie­
sione z wielką uroczystością 
z sali “Zakazanego Miasta” 
gdzie spoczywała w ostatnim 
do tymczasowego grobowca 
w tak zwanym Pagórku Wę­
gla.

Pierwszy raz cudzoziemcy 
mogli oglądać cereinorfiał 
pogrzebu cesarskiego.

Wszystkie osobiste rzeczy 
cesarskie spalono podług 
starodawnego zwyczaju.

Wiluś przygniębiony.
BERLIN, 10 grudnia. — 

Donoszą do gazet angielskich 
że cesarz Wilhelm jest w o- 
kresie wielkiego przygnębie­
nia umysłowego: boli go bar­
dzo utrata popularności i ca. 
ły kryzys niedawny w Niem­
czech, który go tak gwałtow­
nie skompromitował; cesarz 
nie przyjmuje ministrów, nie 
chce nikogo widzieć, a daw­
niej serdeczny stosunek z 
Buelowem zmienił się w nie­
nawiść. Lekarze obawiają się 
że i ztlrowie cesarza podupa­
da, o czem również piszą ga­
zety niemieckie.

Budżet Austryi.
WIEDEŃ, 11 grudnia. — 

Przedłożono dziś w parla­
mencie budżet austryacki na 
rok 1909. Żądają $60.000.000 
na cele wojenne, czyli tylko 
$3,200.000 więcej niż w roku 
poprzednim.

Kara śmierci pozostaje.
PARYŻ, 10 grudnia. Par­

lament uchwalił 330 przeciw 
201 głosami nie znosić kary 
śmierci we Francyi.
Wystawa Światowa w Pana­

mie.
PANAMA, 11 grudnia. — 

Myślą tu o urządzeniu w Pa­
nama wystawy światowej w 
r. 1915, kiedy ma być otwar­
ty kanał panamski. Wybit­
ni obywatele kraju popierają 
ten plan, który byłby wielce 
doniosłym dla podniesienia 
dobrobytu i całej ekonomii 
rzeczypospolitej.
He będzie kosztował kanał 

Panamski.
PARYŻ, 11 grudnia. Phi­

lippe Bunau-Varilla, były 
minister dla Stanów Zjedno­
czonych z Panamy i inżynier 
zatrudniony przy budowie 
kanału panamskiego oblicza, 
że koszta budowy tego kana­
łu wyniosą $280,000,000. Jest 
to dwa razy więcej niż obli­
czył rząd amerykański przez 
swoich inżynierów.
Będą blokować porta wene­

zuelskie.
WILLE MS LAD, (Jursao, 

12 grudnia. — Rząd holen 
dereki postanowił nareszcie 
blokować wybrzeże i porty 
wenezuelskie; kilka okrętów 
wojennych wyjechało już na 
wody wenezuelskie; mają o- 
ne chwytać wenezuelskie o- 
kręty handlowe, by w ten 
sposób kraj ten zupełnie od­
ciąć i odosobnić od świata. 
Możliwem jest, że przyjdzie 
do wymiany strzałów pomię­
dzy okrętami holenderskimi, 
a fortami wybrzeżnymi We­
nezueli, postanowił bowiem 
rząd wenezuelski strzelać do 
okrętów holenderskich przy 
pieriyszym objawie ich nie­
przyjaznej akcyi.

‘ ‘ Precz z Austryą! ’ ’
MOSKWA, 12 grudnia. — 

W czasie przedstawienia w 
teatrze jakiejś wiedeńskiej 
operetki przyszło do wielkiej 
demonstracyi antyaustrya- 
ckiej; która grającego rolę 
oficera austryackiego wy­
gwizdano niemiłosiernie; ca­
ły tealr grzmiał od okrzyków 
“precz z Austryą!” Policya 
wkroczywszy, aresztowała 
parę osób.

Pożyczka Rosyi. 
PETERSBURG, 12 grudnia. 
Duma na wczorajszem posie­
dzeniu przyjęła wniosek któ­
ry żąda pożyczki zagranicz­
nej w sumie $225,000,000. 
Nową tą pożyczką zostanie 
wyrównany dług państwowy 
w sumie $150.000.000., które­
go spłata przypada w maju. 
Reszta zaś pieniędzy pokry­
je deficyt budżetu na rok 
1909.

Raport finansów we Wło­
szech.

RZYM, 12 grudnia. — W 
parlamencie włoskim wielka 
wczoraj' panowała radość, 
gdy minister finansów Car- 
cano złożył swój raport ro­
czny, z którego widać, iż za­
miast zwykłego deficytu 
rząd ma w tym roku nad­

wyżkę w sumie 7,500,000 li­
rów, pomimo tego, iż dług 
państwa zmniejszono o 21,- 
500,000 lirów, a 2 miliony 
wydano na budowę kolei. Mi­
nister zaznaczył, iż sytuacya 
finansowa Włoch jest świet­
na, przemysł i rolnictwo pod­
noszą się szybko i ogromne 
już poczyniły postępy; mini­
ster spodziewa się, że i w 
latach następnych 1909 i 
1910 uzyska nadwyżkę w su­
mie <c*o najmniej 10 milionów 
lirów.

Castro we Francyi.
BORDEAUX, 11 grudnia. 

— Cipriano Castro, prezy­
dent Wenezueli, wylądował 
dzisiaj rano na ziemi fran­
cuskiej w Pouilliac, w odle­
głości trzydziestu mil od 
Bordeaux.

Po rozmowie z przedsta­
wicielem rządu francuskiego, 
Castro udał się do miasta w 
specyalnym poąiągu.

Utrzymywano tu ogólnie, 
że rząd francuski nie pozwo­
li wylądować prezydentowi 
Castro, o ile telegraficznie 
nie przeprosi Francyi za wy­
zwanie M. Maiggy, posła 
francuskiego w rpku 1906.

W ostatniej chwili jednak 
zmieniono zdanie.

Stało się to wskutek ko­
munikatu p. Merlo, posła 
francuskiego z Peru, który 
podróżował z prezydentem 
Castro, na parowcu “Gua­
deloupe”, i uwiadomił rząd 
swój o pokojowych inten- 
cyach prezydenta.

Konferencya z przedsta­
wicielem Francyi w Pouillan 
przyczyniła się również do 
porozumienia, tak, że mimo 
zapowiedzi, nie robiono pre­
zydentowi Castro u wstępu 
na ziemię francuską żadnych 
trudności.

— Prezydent Castro udaje 
się jutro do Paryża.

Wczoraj odwiedził go w 
hotelu ajent ministra spraw 
zewnętrznych, Pichona, o- 
świadczając, że prezydent 
Castro, jako naczelnik pań­
stwa, może liczyć na opiekę 
rządu francuskiego, podczas 
pobytu swego we Francyi.

PARYŻ. 12-go grudnia. 
Wczoraj przed południem 
prezydent Castro odjechał do 
Paryża z Bordeaux; zabawi 
on tam tylko czas krótki, bo 
lekarze jego pragną, by się 
jak najrychlej poddał bada­
niu specyalistów berlińskich 
i operacyi, jeśli ta się okaże 
potrzebną. Rząd francuski 
ogłosił ofieyalnie iż pozwala 
prezydentowi Wenezueli na 
zatrzymanie się w Paryżu, a- 
le wydali go zaraz, jeśli Ca­
stro będzie urządzał inter- 
wiewy, przyjmował dzienni­
karzy i ogłaszał jakieś komu­
nikaty, mogące być niepożą­
danymi dla Francyi. Ma się 
zachowywać jak najściślej 
prywatnie, jak człowiek cy­
wilny, a nie reprezentant 
rządu państwa.

— Paryż z wielką cieka­
wością wyległ masą ludu na 
dworzec, by ujrzeć prezyden­
ta Castro, który tu przybył w 
ciągu dnia wczorajszego: ża­
dnego ofieyalnego powita­
nia nie było.

Bankructwo polityczne Wil­
helma.

BERLIN, 12 grudnia. — 
Uchodząca dotąd za półurzę- 
dowy organ rządu niemie­
ckiego Koelnische Zeitung o- 
publikowała artykuł wstęp­
ny, który wywołał w całych 
Niemczech olbrzymią sensa- 
cyę. Gazeta twierdzi miano­
wicie, że cesarz Wilhelm o- 
toczony jest zausznikami, 
którzy są najgorszymi wste­
cznikami. Ludzie ci radzą ce­
sarzowi, aby nie dotrzymał 
przyrzeczenia, które dał 
ks. Buelowowi w sprawie 
nie mieszania się do polityki. 
Wstecznicy ci twierdzą, że 
jeżeli cesarz podda się żąda­
niom narodu, władza jego 
zniknie zupełnie; zamiast 
wpływowego monarchy, zo­
stanie on tylko lalką na tro­
nie . Koelnische Zeitung 
twierdzi, że jeżeli cesarz u- 
słuclia swych wstecznych do­
radców*, nastąpi 'straszliwe 

bankructwo polityczne cesa­
rza i jego domu, bo wtedy 
stanie przeciw niemu cały 
naród niemiecki. — Jak więc 
widać Wilhelm znajduje się 
między młotem a kowadłem. 
Nie dziw, że ma obecnie o- 
gromny kłopot, o czem pisze- 
my ną innem miejscu.
Trzęsienie ziemi w Sycylii.

MESYNA, Sycylia, 11-go 
grudnia. — Gwałtowne trzę­
sienie ziemi dało się odczuć 
w Mont Albano w Sycylii. 
Kościoły i liczne budynki 
publiczne oraz prywatne są 
uszkodzone. Ludność w po­
płochu opuszcza miasto i bi­
wakuje na otwartych polach.

Zbrojenia Argentyny.
BUENOS, Ayres, 14 gru­

dnia. •— Senat potwierdził 
nareszcie rozporządzenie ko­
misy i, co do uzbrojenia floty 
i dał swe zezwolenie na wy­
danie w tym celu $33,000,000 
w przeciągu sześciu lat.

Orędzie Roosevelta, zrobi­
ło tu dobre wrażenie, szcze­
gólniej podobała się myśl za­
łożenia między-narodowego 
biura, dla republik amery­
kańskich, oraz proponowane 
reformy pocztowe.

Parlament turecki.
KONSTANTYNOPOL, 14 

grudnia. — O ile sprawdzą 
się tutejsze oczekiwania, tu­
recki parlament zbiorze się 
w połowie grudnia. Powol­
ność, z jaką o niektórych o- 
kręgach zabierano się do wy­
borów spowodowała opóźnie­
nia otwarcia parlamentu, 
którego datę oznaczono pier­
wotnie na 14 listopada.

Rewolucya w Wenezueli.
WILLEMSTADT. Cara- 

cao, 14 grudnia. — Parowiec 
! “Maracaibo,” który przybył 
wczoraj z portów wenezuel­
skich donosi, że krążą pogło­
ski. jakoby we wnętrzu re- 

; publikj wybuchła już rewo- 
‘lucya.

Olbrzymia eksplozya.
(X)LON, Panama, 14-go 

grudnia. — Eksplodowała tu 
przedwcześnie olbrzymia 

! masa dynamitu używanego 
do rozsadzania gruntu przy 

budowie kanału. Katastrofa 
wydarzyła się blizko miej­
scowości Obispo, a jej rezul­
tatem jest litu robotników 
zabitych na miejscu, a 50 cię­
żko poranionych; być także 
może, iż liczba ofiar jest o 
wiele większa, bo dotąd 
gruzów i rumowiska nie usu­
nięto, a pod nieiTl mogą się 
jeszcze znajdować zabici. 
Przyczyny katastrofy tele­
gramy nie podają. Więk­
szość zabitych i rannych — 
to Hiszpanie, dwu tylko ma 
być między nimi Ameryka­
nów.

Rewolucya w Indyach.
KALKUTA, Indye ang., 

14 grudnia. — Rząd coraz e- 
nergiczniej zabiera się do re- 
wolucyonistów; niedawno a- 
resztowano jednego z naj­
wybitniejszych przywódców 
rewolucyjnych w zachod­
niej Bengalii, Duttę; a także 
i na gazety położył rząd swą 
rękę i pilnie kontroluje ich 
treść, co wszystko wzbudza 
wielkie rozgoryczenie i 
wzburzenie wśród Hindu­
sów.
Zniesienie stanu wojennego.

PRAGA, 14-go grudnia. — 
W tym tygodniu'spodziewa­
ją się tu na pewno zniesie­
nia stanu wojennego, zapro­
wadzonego z powodu eksce­
sów antyniemieckich. W 
mieście panuje obecnie spo­
kój i nie spodziewają się 
wznowienia zaburzeń, jeśli 
tylko Niemcy Czechów nie 
sprowokują.
Pochwycenie wenezuelskie­

go statku.
WILLEMSTADT, Cura­

çao, 13 grudnia. — Holen­
derski krzyżownik “Gelder­
land” pochwycił w sobotę ra­
no w pobliżu Puerto Cobel- 
lo, wenezuelski okręt strażni­
czy “Alix”, wywiesił na nim 
flagę holenderską, a załogę 
wenezuelską wysadził na ląd. 
Następnie marynarze holen­
derscy obsadzili statek i 
wraz z krzyżownikiem ruszy­
li do Willemstad, gdzie przy­
byli w niedzielę rano, wita­
ni owacyjnie. Z fortów we­
nezuelskich widziano aresz­
towanie okrętu “Alix”, ale 
wbrew poprzednim pogróż­
kom zachowano się spokoj­
nie i nie dano ani jednego 
strzału.

Nasza eskadra.
COLOMBO, wyspa, Cey­

lon, 13 grudnia. — O 7ej go­
dzinie rano na widnokręgu 
zauważono nadpływającą e- 
skadrę amerykańską, w wy­
ciągniętej linii. Okręty po­
stępowały za sobą w miaro­
wych odstępach. Na czele 
płynął flagowiec Connectif 
eut, który też pierwszy przy­
był do portu. Z Manili wy­
płynęła flota Atlantycka w d. 
1-go grudnia i w 6 dni póź­
niej zjawiła się koło Singa- 
pore. Stan załogi doskonały. 
Tylko jeden wypadek ospy 
zdarzył się na okręcie “Geor­
gia”. Okręty amerykańskie 
zaopatrzą się tu w węgiel i 
świeżą żywność, a część zało. 
gi weźmie udział w przygoto­
wanych dla gości amerykań­
skich uroczystościach.

Zamęt w Bałkanach.
PARYŻ, 9 grudnia. —Po­

dług wieści nadeszłych zł 
Konstantynopola układy 
Turcyi z Austryą dotyczące 
Bośni i Hercegowiny, prowa­
dzą się dalej. Austryą ofiaro­
wuje Turcyi $10.000.000 od­
szkodowania.

PETERSBURG, 11 gru­
dnia. — Rosya i Austryą zno­
wu wymieniły noty w spra­
wie kwestyi bałkańskiej i 
konferencyi europejskiej; o 
treści tych not na razie jesz­
cze telegramy milczą.

— Rozchodzą się pogłoski 
w obu państwach, że w nie­
dalekiej przyszłości ma wy­
buchnąć wojna między Ro- 
syą i Austryą; Rosya podob­
no jej pragnie z tej przyczy­
ny, by przez nią podrepero­
wać bardzo nadwerężoną w 
ostatniej wojnie z Japonią 
sławę swą wojenną.

— W budżecie austryac- 
kim uchwalono na rok przy­
szły sumę 60,000,000 koron 
na cele wojenne, jest to tylko 
o 3 miliony koron więcej, niż 
w minionym roku.

WIEDEŃ, 14 grudnia. — 
Ogromne wrażenie zrobiła tu 
wiadomość nadesłana 
graficznie z Bośni że w wal­
ce swej ze Słowiańszczyzną 
Austryą nie może liczyć na 
własne pułki, złożone w wię­
kszej części ze Słowian.

Już przed kilku dniami 
zbuntował się galicyjski 
pułk 57 piechoty, którego 
wysłano do Bośni z Tarno­
wa, obecnie czeski 36 pułk 
piechoty, który poprzednio 
przebywał na garnizonie w 
Jozefstadt, Jungbunzlau i 
Owtowac, odmówił posłu­
szeństwa swej władzy.

Podług rozkazu ministra 
wojny formuije się nowa dy- 
wizya wojskowa w Banialu­
ce i okolicach.

Jak tylko wojska nadesła­
ne do Bośni, opuściły wagon, 
urządziły wielką manifesta- 
cyę na cześć Serbów.

Wtedy zostały otoczone 
przez oddział czysto niemie­
cki i stu sześćdziesięciu żoł­
nierzy, związanych, odsta­
wiono do Serajewa, gdzie 
czeka ich surowa kara.

W obec jednak stanowiska 
jakie zajęły te pułki, Au­
stria musi zwrócić uwagę, że 
wojna ze słowiańszczyzną 
przedstawiałaby trudności 
wewnętrzne, grożące rozpa- 
dnięciem monarchii.

KONSTANTYNOPOL, 13 
grudnia. — Austri acko - wę­
gierski ambasador dla Tur­
cyi hr. Pallavicini, miał dzi­
siaj konfereneyę z tureckim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Kiamil Paszą, w spra­
wie ugody austriacko - tu­
reckiej. Minister turecki o- 
świadczył, że na ostatniem 
posiedzeniu gabinetu ture­
ckiego uznano sumę 10 milio­
nów dolarów, jaką Austryą 
chce spłacić Turcyi zajęte 
prowineye Bośni i Hercogo- 
winy, za niewystarczającą.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący^

MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodu. i Zachodnich q -
i Szląsku. iw

KORONA do Austryii, Ga- 
licyi, Czech, Moraw ii i<wi 87 Ońn 
Węgier. M 100

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem. 52 lou 

FRANK do Francji, ®e^-łQ»5 
gii i Szwajcaryi. 1^100

SÜLDEN do HolandyiHioo 
KRONER do Danii, Nor- 35 

wegii i Szwecji. ^-iioo
GIRA do Włoch. 19ioo

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
godzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce * * First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewici.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
GRUDZIEŃ.

17. Cz. Łazarza bisk.
18. P. t Wunibald.
19. S. t Neineryusza .
20. N. Chrystyana.
21. P. Tomasza ap.
22. W. Demetrvusza.
23. Sr. Wi który i.

Wiadomość z Polski.
Śmiertelne wypadki.

ZABORZE. — Wskutek 
nieszczęśliwego wypadku od­
niósł robotnik Burkowy’ w 
koksowni w Porębie pokale­
czenia tak ciężkie, że wsku­
tek tychże umarł w lazarecie, 
w którym go umieszczono. — 
Pewien monter wpadł w kok­
sowni Skaleya aż po szyję do 
wrzącej wody amoniakowej, 
przyczem odniósł poparze­
nia tak «ciężkie, że skóra od­
padała od ciała. Śmierć wy­
bawiła go od okropnych bo­
leści.

Dwoje ludzi spalonych.
MUCHENICE. W piątek 

dnia 20-go zin., rano przed 
iMTziiK) 4tą wybuchł ogień u 
gospodarza Wróbla i w oka­
mgnieniu rozszerzył się tak. 
że wszyscy mieszkańcy mu­
sieli w koszulach uciekać. W 
tym samym domu mieszkali 
wycużnicy czyli wymiernicy 
Wiercimokowie, którzy już 
nie wydostali się z mieszka­
nia i padli ofiarą pożaru. Nie­
szczęśliwego Wieiwimoka 
znaleziono bez rąk i nóg, któ­
re były przepalone, żona jego 
była pogruchotana i popalo­
na na kawałki. Straszny ten 
wypadek przejął wieś grozą 
nie do opisania. Dodać nale­
ży, że także inwentarz żywy 
się spalił,jako to krowa,koza, 
świnie i ktnry itd. Gospo­
darz był wprawdzie zabez­
pieczony, lecz nizko.
Polonizacya rynku w Pozna­

niu.
Do wykończonych już w 

roku zeszłym kamienic przy­
były na rynku poznańskim 
nowe, niemniej piękne, prze- 
dewszystkiem olbrzymi Dom 
towarowy p. Ignatowicza 
przy Starym Rynku. I w ro­
ku bieżącym pobudowano tu 
kilka nowych kamienic. Na 
stronie zachodniej pan Ja­
siński, właściciel apteki 
“pod Lwem’, wybudował 4- 
piętrowy gustowny dom. O- 
bok Bank przemysłowców 
postawił dla swej instytucyi 
gmach monumentalny z ka­
mienia, ozdobiony dwiema 
figurami przedstawiającemi 
“Handel” i “Przemysł”. 
Niemniej imponuje dokona­
na w krótkim czasie przebu­
dowa domu pana Czepezyń- 
skiego w Starym Rynku.

Wstępując ze Starego 
Rynku w ulicę Butelską nie 
zauważa się z początku żad­
nych zmian, dopiero gdy się 
idzie dalej, wpada w oko sze­
reg nowych budowli. T. zw. 
“Pałac Przemysłowy”, zaj­
muje wielką przestrzeń. Nie­
co dalej znajduje się na na­
rożniku Butelskiej ul. i Wiel­
kich Garbar Dom towarowy 

p. Kużaja, którego wszyst­
kie cztery piętra zamieniono 
na ubikacye handlowe. Nieco 
podobnym do niego jest dom 
p. Leitgebra, nowo postawio­
ny w r. bieżącym. Głównie 
budują Polacy. Objaw ten 
jest wynikiem przedsiębior­
czego ducha oraz w pewnej 
mierze dążności kapitalistów 
polskich do umieszczenia 
pieniędzy w realnościach 
miejskich.
Zamążpójście Wyspiańskiej.

KRAKÓW. — “Nowa Re­
forma” donosi, że wdowa po 
śp. St. Wyspiańskim poślu­
biła Wincentego Woskę, go­
spodarza ze wsi Węgrzec, 
gdzie poeta miał własną real­
ność.

Zabicie ekonoma.
LWÓW. — Podczas prze­

słuchania świadków w roz­
prawie o zabicie we wsi Za­
meczku koło Żółkwi, ekono­
ma Jana jNiedźwiedzkiego, 
wyszedł na jaw fakt, że de­
nat był bardzo znienawidzo­
ny przez miejscową ludność i 
służbę dworską. Krytycznej 
nocy szedł Niedźwiecki w 
pole na zasadzkę w celu wy­
łapania bydła chłopskiego, 
pasącego się na dworskiej 
łące. Towarzyszyło mu kilka 
ludzi. Nagle w polu opadli 
go włościanie i poczęli bić. 
Towarzyszący Niedźwieekie- 
mu ludzie uciekli, pozosta­
wiając go na pastwę napast­
ników. Jeden z tych, którzy 
zbiegli, pobiegł do dworu i 
budził parobków, ale żaden 
z nich nie chciał udzielić po­
mocy Niedźwieckiemu. Wre­
szcie gdy kilku zmuszono do 
tego, wzięli odrazu mary, a- 
by zabrać jego zwłoki. Byli 
tak głęboko przekonani, że 
Niedźwiecki nie wyjdzie z 
życiem.

Podsądni składali winę 
najbardziej na Hrynia Su- 
łyka, twierdząc, że to on ko­
pał Niedźwiockiego nogami 
w brzuch. Ztego powodu o- 
brońca innych, dr. Zarzycki 
domagał się przekazania 
sprawy sądowi przysięgłych, 
bo zdaniem jego widoczne 
tu było zabójstwo ze strony 
Sułyka. Niedźwiecki bowiem 
miał jelita popękane, co głó­
wnie przyczyniło się do jego 
śmierci. Trybunał jednak nie 
przychylił się do tego wnio­
sku.

Po przeprowadzonej roz­
prawie skazał trybunał 
Hryńka Sułyka na 15 miesię­
cy ciężkiego więzienia, Wa­
syla Kłymka na 1 rok cię­
żkiego więzienia, Wasyla 
Kindrata na 6 miesięcy cię­
żkiego więzienia .Skazano 
ich za zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała z § 143, nie­
wiadomo bowiem, kto zadał 
cios śmiertelny. Fryderyka 
Linhardta i Naścię Hałas u- 
wolniono.

Napad bandycki.
W dniu 25 listopada, \w 

nocy na szosie prowadzącej 
do Jabłonny, w lesie wawer- 
skim ośmiu bandytów, u- 
zbrojonych w rewolwery, na- 
padło na powracających bry­
czką z Warszawy Jana Do- 
noskiego, Fr. NowatkjiewiA 
cza i Stefana Karczewskie­
go. Broniącego się Nowat- 
kiewicza bandyci zamordo­
wali, strzeliwszy doń z re­
wolwerów, poczem ograbili 
trupa i dwóch pozostałych 
podróżnych i nie pozwoliw­
szy nawet zabrać zwłok za­
mordowanego, kazali im od­
jechać. W Nowym Dworze o- 
grabieni zameldowali o na­
padzie polieyi, ale wysłana 
pogoń już ich nie znalazła.

Warszawski złodziej 
milionowy.

Policya ujęła w Odesie 
znanego złodzieja warszaw­
skiego, Stanisława Młynar­
skiego, który przed dwoma 
laty okradł hr. Krasicką na 
sumę około miliona rubli w 
papierach wartościowych i 
biżuteryi. Kradzieży doko­

nał w styczniu 1906 r. w Wil­
nie w hotelu, gdzie zajął naj­
wspanialszy pokój, meldując 
się jako Henryk Koch z War­
szawy. Tejże nocy zakradł 
się do mieszkania hr. Krasi­
ckiej i zabrał walizkę z 
papierami wartościowymi i 
biżuteryą. Poszukiwania po- 
licyi trwały dwą lata bez 
skutku, aczkolwiek zdołała 
ona stwierdzić, że prawdzi­
wy Henryk Koch mieszka w 
Warszawie i że za skradzio­
nym paszportem mieszkał w 
Wilnie znany złodziej mię­
dzynarodowy St. Młynarski. 
Dopiero teraz policya stwier­
dziła, że M. mieszka w Ode­
sie, zajmując apartament, za 
który płaci 800 rubli rocznie. 
Złodzieja zaaresztowano. Li­
czy on lat 36 i był już dwu­
krotnie karany sądownie.

Pożary.
Z POZNAŃSKIEGO. W 

Lenartowicach pod Plesze­
wem spaliły się gospodarzo­
wi Kałużnemu zabudowania 
gospodarcze wraz z domem. 
Ogień wybuchł w stodole. 
Mieszkańcy, którzy już spa­
li, uciekli zaledwie z życiem. 
— W Plugawicach pod O- 
strzeszowem wybuchł pożar 
we dworze. Spaliła się obora 
a w niej 25 sztuk bydła, o- 
prócz tego klacz z źrebię­
ciem. Pożar powstał stąd, że 
jedną z dziewcząt przy doje­
niu krów postawiła latarnię 
ze światłem, którą w blisko­
ści stojąca krowa wywróciła 
i stłukła. — W Ostrowie wy­
buchł wnocy pożar w domu 
pani Śmiełowskiej przy Ra­
szkowskiej ulicy. Mieszkań­
cy zaskoczeni ogniem we 
śnie, ledwie uratowali życie. 
Nie obyło się i bez ofiar. Za­
czadziła się Gąsiorowa, liczą­
ca około 56 lat.

Ofiara lodu.
W Szamotułach kilku 

chłopców ślizgało się na 
Warcie, chociaż lód był sła­
by. Jeden z nich 8 letni syn 
policra murarskiego Andrea- 
sa, załamał się i wpadł pod 
lód, zkąd go wydobyli szyp­
rowie dopiero nazajutrz. 
Inni chłopcy przestraszeni 
wypadkiem uciekli.

Dramat miłosny.
Niedawno w Piasecznie 

pod Warszawą rozegrał się 
dramat miłosny, którego epi­
logiem było pozbawienie się 
życia dwojga młodych ludzi: 
20-letniego mechanika Ste­
fana Osińskiego i 20-letniej 
Hassówny, córki właścicielki 
miejscowej traktyjerni.

Młody Osiński kochał się 
w pięknej Bronisławie, dzie­
wczyna odpłacała mu wzaje­
mnością. Na to małżeństwo 
atoli córki z ubogim chłop­
cem nie zgadzała się matka, 
która dla córki miała inne 
plany. Zwłaszcza gdy młodzi 
wbrew życzeniu matki, po 
otrzymaniu przez Osińskiego 
reprezentacyi firmy mecha- 
niczno-rolniczej Załęski i 
S-ka, urządzili sobie zaręczy, 
ny, życie córki w domu mat­
ki, stało się nieznośne. Po je­
dnej z większych awantur 
młodzi postanowili odebrać 
sobie życie i zamiar ten wy­
konali onegdaj. Wieczorem 
zaproszono do mieszkania 
znajomych, i gdy młodzież 
przy dźwiękach harmonij 
puściła się w tany, młoda pa­
ra udała się do przyległego 
pokoiku, skąd za chwilę u- 
słyszano huk dwu wystrza­
łów.

Gdy goście i matka wpadli 
do pokoju. Osiński z prze­
strzeloną głową już nie żył, a 
Hassówna, również ugodzo­
na w głowę dogorywała.

“Matka”, po wyproszeniu 
gości za drzwi, powróciła do 
traktyerni; ciałami zaopie. 
kowala się policya, która 
sporządziła odpowiedni pro­
tokół.

Krematoryum w Warsza­
wie.

“Russkoje słowo” donosi, 
że towarzystwo przedsię­
biorców prywatnych czyni u 
władz starania Ajjozwolenie 
na urządzenie krematoryum 
w Warszawie. Podanie 
przedsiębiorców przesłano 
do synodu.
Nadużycia w magistracie 

warszawskim.
Śledztwo w sprawie na­

dużyć w tartaku miejskim u- 
kończono. Nadużycia w zu­
pełności stwierdzono. Z drze­
wa miejskiego robiono szafy, 
komody, trumny, katafaliki 
itp., a z pa^ów transmisyj­
nych — zelówki do butów. 
Kilku inżynierów j mechani­
ków z polecenia władz poda­
ło się już do dymisyi. Obec­
nie rozpoczęto śledztwo w 
fabryce betonów i innych 
instytucyi magistrackich.

Sprawa o język polski w 
gminie.

P. Józef Brodzki, wójt 
gminy Sarnowo w pow. 
płońskim, wyrokiem sądu o- 
kręgowego w Płocku został 
skazany przed kilku tygo­
dniami na miesiąc twierdzy 
za to, że w końcu 1905 r. i w 
początkach 1906 —wykonu­
jąc zapadłą w jego gminie 
uchwałę gminną, prowadził 
korespondencyę z władzami 
po polsku. Ubiegłej soboty 
warszawska Izba sądowa 
wyrok powyższy zmieniła i 
zwolniła p. B. od kary forte­
cy, skazując go tylko na na­
ganę.

Maryawici na Litwie.
Władze wileńskie udzieli­

ły księdzu maryawickiemu, 
Antoniemu Tułabie, pozwo­
lenia na pełnienie posług du­
chownych dla maryawitów, 
jako to: wygłaszania kazań, 
odprawiania nabożeństwa i 
t. p., a to nietylko w Wilnie, 
lecz i w całej gub. wileńskiej.
Wychodżtwo na Syberyę z 

Litwy i Rusi.
Według danych petersbur­

skiego zarządu do spraw 
przesiedleńczych, w ciągu 9 
miesięcy br. wyjechało na 
Syberyę z gub. mohylow- 
skiej 45.000 osób, z gub. ki­
jowskiej — około 30.000, z 
gub. witebskiej i mińskiej — 
po 25.000, wołyńskiej — 15.- 
000, podolskiej — 8.000, wi­
leńskiej — 4.000, grodzień­
skiej około 2.000.

Większość wychodźców 
jest wyznania prawosławne­
go, w czem znowu większość 
staroobrzędców.

Ofiarna wlościanka.
Włościanka wsi Prusy pod 

Lwowem, Julia Bobra, daro­
wała dublańskiemu Kołu 
Tow. szkoły ludowej, grunt 
wartości 2000 kor. we wsi 
Prusy położony, z warun­
kiem, że Koło dublańskie wy 
buduje na tym gruncie “pol­
ski dom ludowy.” Dom ten, 
według aktu darowizny, ma 
zawierać pomieszczenie dla 
następujących instytucyi 
istniejących we wsi Prusy: 
czytelnia ludowa, straż o- 
gniowa, Tow. teatru ludowe­
go, Kółko rolnicze i kasa po- 
życzkowo-oszczędnościowa.

Handel żywym towarem.
W Żytomierzu wykryto 

bandę, która od lat kilku 
trudniła się potajemnym wy­
wozem dziewcząt do Kon­
stantynopola. Część człon­
ków tej organizacyi schwy­
tano, część zaś zdołała uciec 
za granicę. Śledztwo prowa­
dzi sędzia do spraw szczegóL 
nej wagi. Punktem skąd wy­
wożono dziewczęta, były po­
koje umeblowane Goldanber- 
gowej i mieszkanie niejakie­
go Ginsburga. Żywy towar 
ekspedyowano przez Odesę 
i Baku. Paszportów dostar­
czał niejaki Brusiłowskij, 
przedsiębiorstwem zaś kie­
rował Lejzor Goldenberg, 

dłuższy czas mieszkający w 
Konstantynopolu.

Trup w studni.
W Dolnej Lesznie na Ślą­

sku, znaleziono przed kilku 
dniami trupa niejakiego 
Franciszka Stryji, robotni­
ka. Wpadł on do 
studni przed trzema 
tygodniami. Cały więc czas 
ten znajdował się trup w stu­
dni, z której ludzie, nie wie­
dząc o tern, pili wodę.

Dworzec krakowski.
..WIEDEŃ. “Poln. Korr.” 
donosi: Prezes Koła polskie­
go Głąbiński i posłowie z 
Krakowa byli u kierownika 
ministerstwa kolei dr. Fer­
stera w sprawie dworca w 
Krakowie i zastąpienia urzę­
dników niemieckich na 
dworcu krakowskim i na ga­
licyjskich liniach kolei Pół­
nocnej urzędnikami polski­
mi. Po dłuższej konferencyi, 
w której wziął także udział 
szef sekcyi Banhaus, uzys­
kano w obu kwestyach po­
rozumienie. Najpóźniej do 
1 stycz. 1909 będą urzędnicy 
niemieccy na podstawie u- 
dzielonego już dawniej przez 
rząd prezesowi Koła polskie­
go przyrzeczenia zastąpienia 
urzędnikami polskimi. Na li­
niach galicyjskich najwyżej 
10 proc, urzędników niemie­
ckich pozostanie na stanowi­
skach.

Także sprawa szybszego i 
dogodniejszego połączenia z 
Królestwem polskiem, będzie 
już w rozkładzie z d. 1 maja 
1909 korzystnie załatwiona.

Życie za piękność.
W Szpitalu św. Walente­

go w Kutnie poddała się o- 
peracyi rozcięcia i zeszycia 
górnej wargi 17 letnia p. 
Czajkowska. P. C. zdecydo­
wała się na operacyę, gdyż 
miała jej przywrócić pożą­
daną piękność ust, które z 
powodu przeciętej wargi wy­
glądały szpetni^ i krzywo. 
Panna C. była zaręczona i 
ślub miał się odbyć w bardzo 
prędkim czasie. Operacya się 
udała, lecz uśpienie chloro­
formem było widocznie nieco 
za silne, mimo bowiem 4 go­
dzinnego usiłowania opero­
wanej obudzić się nie dało.

Asystowali przy operacyi 
doktorzy: Treczewski i Szy­
mański. Donosi o tein “Ga­
zeta Kujawska.”

Dziecko zaduszone przez 
kota.

Żona górnika Heneka w 
Mikulezycach, wyszedłszy 
na miasto po sprawunkach, 
pozostawiła w izbie półtora­
roczne dziecko z kotem. Gdy 
kobieta powróciła do domu, 
zastała dziecko w kołysce 
nieżywe, zaduszone przez ko­
ta, który położył mu się na 
twarzy.

W drobne kawałki.
RACIBÓRZ. — Straszne 

nieszczęście wydarzyło się 
we wtorek wieczorem na tu­
tejszym dworcu. Pakmistrz 
Karol Mika z Katowic, chcąc 
się dostać do swego pociągu 
stojącego na drugim torze 
kolejowym przechodził przez 
pierwsze szyny, gdy nagle 
nadszedł pospieszny pociąg z 
Wrocławia, powalił Mikę na 
szyny i poszarpalgo na drob­
ne kawały. Nieszczęśliwy po­
zostawia po sobie wdowę i 
siedmioro drobnych dziatek.

Gwałty pruskie.
Policya pociągnęła do od­

powiedzialności za przekro­
czenie paragrafu 12-go usta­
wy o stowarzyszeniach, pre­
zesa komitetu wyborczego z 
miasta Poznania, p. Choci­
szewskiego za to, że zwołał 
poufne zebranie celem usta­
nowienia listy kandydatów 
do Rady miejskiej.

Masowe aresztowania 
robotników.

W Ćmielowie pod Ostro­
wcem odbywają się nieu­

stanne aresztowania robot­
ników. W zeszłym tygodniu 
przeprowadzono w dwóch 
partyach do więzienia w O- 
strowcu 42 robotników ćmie- 
lowskich. W Ćmielowie pozo­
stały już tylko prawie wyłą­
cznie kobiety i dzieci. Z wię­
zienia sandomierskiego wy­
prawiono 30 więźniów’ na ze­
słane do różnych gubernii 
cesarstwa.

Odejmij 1780 od 1908, a 
zostanie 128. To przedstawia 
ile lat Dra Piotra Gomozo, to 
słynne ziołowe lekarstwo, 
było używane. Nieprawdo- 
podobnem jest, aby lekarst­
wo tak długo mogło istnieć, i 
rok rocznie być więcej żąda- 
nem, gdyby ono nie miało 
szczególne wysokie zalety. 
Nie jest sprzedawane w ap­
tekach, jak inne lekarstwa, 
lecz przez specyalnych agen­
tów lub właścicieli wprost, 
Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, HI.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misjonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelk'e cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo niożr.a na 
być u:

’ Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

ŚWIERZBY! ŚWIERZBY! Jeżeli nie 
są 7 lat stare, gwarantujemy je naszem 
najnowszym wynalazkiem za $1.25 zu­
pełnie wyleczyć. Jeżeli chceszstejjrze- 
konać o skuteczności, prz^śnyzSm ńa' 
próbę. Prof. K. Szwarce Co., 1473 
Co umbus ave Boston, Mass. Dept. F.
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NA GWIAZDKĘ.
Szopki Betleemskie.

Otrzymaliśmy świeży transport z Europy 
bardzo wiele pięknych różnokolorowych 
składanych z kilku części obrazków przedstą- 
wiającyoh ‘‘SZOPKĘ BETLEEiiSKA. 
Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, 
przypomni się rodzinna ziemia i cała uroczy­
stość Narodzenia Chrystusa, a również przy­
pomni sobie jak to chodzono ze szopką od 
wsi do wsi ku ogólnej uciesze tak starszych 
jak i dzieci. Obrazki te są w różnych kolo­
rach i rozmiarach i ważne przedstawiają e- 
Sizody z Czasów Narodzenia się Dzieciątka 

ezus w Betleem.

OPIS SZOPEK.

No. 4299. — Ta szopka przedstawia stajen­
kę betleemską, przed której bramą stoją pa­
stuszkowie i Arabowie z darami, wewnątrz 
mędrcy ze Wschodu składają dary Jezusowi, 
w otoczeniu św. Rodziny, wołu i osła, po bo­
kach stajenki rosną palmy, nad bramą widnie­
ją gwiazdy i napis: Glona in ezeelsis Deol a 
po jednej i drugiej stronie bramy widać mia­
sto Betleem i Jerozolimę. Rozmiar 5 ®-
Cen» 10ct-

No. 4321. — Szopka ta jest ozdobnie wy­
konaną w kolorach, do bokach rosną drzewa 
nade drzwiami widnieje napis: Gloria in 
oxcelsis Deol Wszystko pokryte jest śme- 
f;iem. Wewnątrz szopki znajduje się św. 
Codzina w otoczeniu pastuszków z darami, 

wolu i osła. W głębi widać na wzgórzu mia­
sto Betleem. Rozmia szopki 5 i pół przy 6 
cali. Cena l5ct-

No. 4286. — Szopka ta jest ozdobnie wy­
konaną w kolorach, około drzwi rosną zielone 
drzewa i stoją pastuszkowie z darami, nade 
drzwiami widnieje napis: Gloria in ezeelsis 
Deol dach pokryty jest słomą; wewnątrz 
znajduje się św Rodzina w otoczeniu osła i 
wołu i mędrcy składający dary Jezusowi; w 
głębi bramę kościelną. Rozmiar szopki 6 
7 cali. Cena 20«*-

No. 4307. — Szopka ta jest ozdobnie wy­
konaną kolorową, przed której obszerną bra­
mą rosną palmy i drzewa, na dachu widzi­
my słomę i różne kwiaty, nade drzwiami wi­
dnieje napis: Gloria in ezeelsis Deo | We­
wnątrz widzimy św. Rodzinę, obok niej by- 
dlęta, a przed Nią Mędrców ze Wschodu 
ofiarujących złoto, kadzidło i mirę. Dalej 
pozatem miasto Betleem na skalistem wzgó­
rzu. Rozmiar sześć i pół przy 7 i pół eaii. 
Cena 20cU

No. 4365. ■— Ta szopka jest ozdobnie wy­
konana biało, około bramy, po obydwóch bo­
kach i na dachu pną się piekne kwiaty, na 
progu widnieje napis: Oloria in ezeelsis Deol 
nade drzwiami widać złoty dzwon, wewnątrz 
składają mędrcy ze wschodu dary Jezusowi, 
dalej jest św. Rodzina w otoczeniu wołu i 
osła, a w głębi widać bramę kościoła. Roz­
miar 7 przy 8 cali. Cena 30ct.

No. 4355. Szopka ta przedstawia ozdo­
bną stajenkę betleemską, uwieńczoną w pal­
my kolorowe i kwiaty, nad bramą widnie­
je gwiazda, a obok niej ni aniołowie: na 
progu widnieje napis: Gloria in ezeelsis Deol 
Wewnątrz składają mędrcy ze wschodu da­
ry Jezusowi, dalej jest św. Rodzina w oto­
czeniu wołu i osła, a w głębi widnieje front 
stajenki betleemskiej. Rozmiar 7przy 8 cali. 
Cena 35ct.

No. 4362. — Szopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej z boków drzewami i kwia­
tami, z prawej strony w wieży widać dzwon, 
u wejścia na progu widnieje napis: Gloria in 
exoelsis Deol wewnątrz składają mędrcy dary 
Jezusowi, dalej ięst święta Rodzina w otocze­
niu wołu i osła, a w głębi widnieje front 
świątyni. Ro**miar 9 przy 10, cona 45c

No. 4376. — Ta szopka przedstawia sta­
jenkę betleemską. po obydwóch stronach bra­
my rosną drzewa i świerki pokryte śniegiem, 
nad bramą trzymają dwaj aniołowie napis: 
Gloria in exeelsis Deol a nad ich głowami 
widnieje gwiazda; wewnątr • składają mędrcy

ze wschodu dary Jezusowi, za nimi jest św 
Rodzina, a w głębi widnieje front kościoła, 
wszystko ozdobnie wykonane w kolorach. 
Rozmiar 8 przy 10 cali. Cena 50c.

drzewa i stoją pastuszkowie z darami, nade 
drzwiami widnieje napis; Gloria in ezoelsis 
Deol wewnątrz znajduje się św. Rodzina w 
°*°cz.cn,u F®*® G OB’a« • mędrcy se wschodu 
składsją dary Jezusowi, w głębi widnieje 
frontowa strona szopy betleemskiej; wszyst­
ko jest wykonane kolorowo i bardzo pięknie. 
Rozmiar 10 przy 11 cali.
9,ena . 55ct.

T* •zo₽ka Podstawia ozdobną 
stajenkę bet« »emską, po obydwóch stronach 

₽alu,y * drzewa, nade drzwia­
mi widnieje napis; Gloria in eaelsis Deol a 
nad tem złocista gwiazda obok której klę­
czą dwaj aniołowie wśród nimbu: po lewei 
stronie bramv klęczy pastuszek z darami, we­
wnątrz składaj a mędrcy dary Jezusowi, da­
lej jest św. Rodzina w otoczeniu wołu i osła. 
• widnieje front stajenki betleem-
sklej Wszystko ozdobnie wykonane koloro­
wo. Rozmiar 11 przy 13 cali. Cena 70 ck 
hn. — 8i?₽.kBł ta Pr-edstawia ozdo­
bną stajenkę, przed którą a obydwóch stron 
rosną drzewa pokryte śniegiem, w oknie na 
wid«“ r,2fbMJ»nż diwou. Md, driwiJS
widać napis. Gloria in ezeelsis Deol —— W*- 

“A“’?“11’ ,‘°i* 1 PMteri. da-
w,°toc»<miu oala i wolu, a 

obok niej na k.fezkaoh mędrcy le Waohódu 
je wchód do świątyni a kolorowem oknem. 
Rozmiar 12 ) rzy 14 oali. Cena 83 ot.

No. 4350. — Szooka ta przedalawia ozdo- 

rnf ’ d.r,ew* zielone, nada drzwia-
mi pod oknem widnieje napis: Óloria in a>Mi. .ii Deol Po jednej .IronT. n7 dlii 
?„dl.drSgl'J •lroi‘ż *yrazla a poaa ztaj.nki 

’n.eił l^“ pr°gU •w«,nk‘ P° obydwóch zir“ 
nach bramy sa pastuszkowie z darami, we- 

Roa«>n*, obok niej osiół i wół, a 
Wschodu dary: złoto kadzidło i mirę. Na we- 
przed nią na klęczkach składają mędrcy ze 
wnetrfznem tle widnieje frontowa część sta­
jenki z kolorowym oknem. Rozmiar 13 Drży 
16 cali. Cena >1.25.

4.294- TT *'• «»opka przedstawia front 
świątyni uwieńozony w powoje 1 kwlatv 
dach pokryty jest zielonemi liśćmi palmy, po 
lewej stronie bramy, klęcsy pastussek we­wnątrz składaja mędrcy i Arabowie dary j!- 
du»°wi, dalej lest św. Rod i na, a w głębi 
widnieje w palmy i drzewa ozdobiona bra­
ma stajenki betleemskiej, nad dachem wi­
dnieje złota gwiazda, po jej bokach dwaj 
aniołowie na klęczkach. Rozmiar 9 i pół przy 
9 i pół, eona

No. 4357. — Szopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej drzew, mi i kwiatami, z 
Srawel strony w wieży widnieje wybujany 

zwon, przed bramą stoją pastuszkowie z da­
rami, a wewn „ składają mędrcy dary Je­
zusowi. w otoczę iu św Rodziny, wołu i osła, 
nade drzwiafi widnieje napis: Gloria in ex- 
celsis Deol a wewnątrz widnieje wnętrze 
świątyni z kolorowem oknem. Jest to coś pię­
knego. Rozmiar 12 Mi przy 15 cali cena >1.00

NO. 4358. - Szopka ta przedstawia wspa­
niały front świątyni, otoezonej drzewami i 
kwiatami, z piękną murawą prred bramą na 
której stoją pasztusskowie z darami, po pra­
wej stronie w wie widać rozbujany dzwon, 
w wnątrz klęczą da pastuszkowie z darami 
i mędrcy ze wschodu ofiaruje dary Jezusowi 
w otoczeniu św. Rodziny wołu i osła, po za­
tem widać wnętrze ś— ątyni z kolorowem 
oknem. Jestto szopka wykonana artystycznie. 
Rozmiar 15 przy 18 cali. Ce*- >1.50

Pocztówki na Boże Narodze­
nie i Nowy Rok.

Mamy wielki zapas pocztówek na Boże Na­
rodzenie, artystyczni»! wykonanych kolorami. 
Kto chce nabyć sobie takie pocztówki, nie­
chaj poda no. 148. Jest to bardzo stosowny 
upominek na Boże Narodzenie dla -rewnyoh i 
znajomych. Cena tyoh pocztówek jest następu­
jąca:

8 sztuk za ż5 ct.: 20 sztuk za 50 ct.;
45 sztuk za >1.00.

Mamy r wnież wielki zapas pocztówek na 
Nowy Rok, artystyo-nie wykonanych kolo­
rowo. Kto chce nabyć takich pocztówek nie­
chaj poda »••mer 149. Jest to bardzo stoso­
wny upominek na Nowy Rok dla krewnych 
i znajomych. Cena tych pocztówek jest nastę­
pująca:

8 sztuk za 25 ct.: 21 sztuk za 50 ct.;
45 -ztuk za >1.00.

Mamy wielki apas oiletów z powinszo­
waniem Świąt Bożego Narodzenia, Nowego 
Roku, Imienin i serdecznych życzeń na roi- _ 
maile uroczysto*«!. Cona tych ozdobnych 
letów jest następująca:

8 sztu_ za 25 ct ■ 20 sztuk za 50 ct.;
• 46 sztuk za >1.00.

Dla tych którzy ohcą sprowadzić leszcze
Dla tych, »rzy che sprowadzić jeszcze 

. lepsze pocztówki i bilety, mamy osobne wy­
dania w przecudnych kolorach i ozdobaoh w 
cenie 5 ct. i 10 ot. za sztukę.

Różańce.
No. 2144. — Różańce z paciorkami z pra­

wdziwego Szmaragdu, Ametystu. Topazu. Pe­
reł, Granatu i Kryształu, paciorki na łań­
cuszku ze szczerego złota, seroem i krzy­
żykiem równi ż złotem, gwarantowane na 20 
lat. Cena ró sńca >5.25

No. 212. — Różańce takie same jak nr. 
2144, tylko naciorki, serce i krzyżyk cokol­
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat. 
Cena >3.75.

No. 112. — Różańce takie same jak nr. 
2144, tylko paciork., serce i krzyżyk cokol­
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat, 
Cena >3.00.

No. 225 — ńce z tych samych dro­
gich kamieni, jak r. 2144, tylk> łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast złote;
Cena S2.50.

No. 64. Różańce z czystej perłowej ma­
cicy, z krzyżykiem perłowym i srebrnym wi­
zerunkiem v:irrstuaa, łanc szek srebrny,» 
wszystkie paciorki są jednakowe, ce»'i >2.25

No. 253 takie same iak nr. 64
tylko paciorai sa rani ' i . rzyżyk srebrny.

No. 61. — Iłóżańf tnkie sanie jak nr. 
64, tylko mniejsze paciorki, cena >1.50. 
Cenn >1.50.

No. 25. — Różace takie same jak nr. 61, 
tylko paciorki graniaste, cena >1.00.

No. 23. — Różańce takie same jak nr. 64 
tylko mniejsze naciorki, cena 75c.

No. 21. — Różańce takie same jak nr. 
23, tylko mniejsze paciorki, graniaste. 
Cena 60c.

No. 105. — Różańce takie same jak nr. 
21, tylko paciorki mniejsze i okrągłe, cona 

60o.
No. 103. — Różańce takie same jak nr. 

105, tylko naciorki graniaste, cena 50o.

Stereoskopy z widokami.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczyć naszym a- 
bonentom

8TEREOSKOP 
wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi 
przedstawiającemi Mękę Pańską, podług od­
grywanej w Oberammergau w Bawary!. Ste­
reoskop ten, którego rycinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokan i. ofiarujemy każdemu z 
abonentów, jeżeli zapłaci za "Gazetę Pol­
ską" abonament z góry za rok >2.00 I dołą­
czy na stereoskop >1.00 i przesyłkę 25c. co 
razem uczyni >3.25.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje >2.00. Stereoskop ten wysyła­
my ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg ży­
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia aa do 
wniebowstąpienia.

Te widoki tem się odznaczają od tnnyoh, 
żo patrząc na nie przez stereoskop, osoby 
w nim przedstawiają sie jakoby żywe, w 
naturalnem od siebie oddaleniu i natural­
nej wielkości.

Z innych miastach gorsze widoki sprzeda­
ją po lOc. do 20c. sztuka, a stereoskopy od 
>1.50 do >5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ton stereoskop jako premię do gazety za 
donłatą jednego dolara do abonamentu za 
"Gazetę Pol. .a", co razem, gaseta i stereo­
skop z 24 widokami, uczyni trzy dolary.

żywoty świętych Pańskich.
najwspanialsze nowe wydanie
Napisane przez X Piotra Skargę. x dodat­

kiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych s księgi Żywoty Świętych 
Ks. Stagraczyńskiego.

Ozdobne to dzieło upiększone Jest: kilkuset 
LiustracyaL.i. 6 litografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmuje przeszło 2000 stronic 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy­
tłaczane z srebra tytuliki 1 marmurowe brse- 
gi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów.

TYLKO >6 00.
Przysyłający na tę księgę niechaj poda­

dzą najbliższą stac/ę ekspresową, gdyż poeztą 
nie można wysyłać, bo księga jest sa ciężka.

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
morokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
>12.00.

Adresowa«. :

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, Ul.
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(Ciąg dalszy).

Smutek z powodu śmierci księżuj, któ­
rą nadzwyczaj kochał, jako we wszyst- 
kiem pochlebiając«}, jego próżności; 
wstyd, który go ogarnął, gdy się wykry­
ła jego zbrodnia; zmartwienie, jakie u- 
irauł, widząc wszystek lud przeciw sobie 
wzburzony; bojaźń, by w Lizbonie nie- 
dowiedziano się o wszystkiem i nie u- 
karano go przykładnie; wyrzuty, które 
w nim obudzała zbrodnia zamierzona, 
wszystko to mocno go pomięszało, a gdy 
go wkrótce opanowała gwałtowna go­
rączka, widział się już bliskim ostatnie­
go kresu. Nieszczęsne światło ostatniej 
godziny rozpędziło nareszcie ciemności, 
któremi aż dotąd był otoczony; ujrzał 
długi szereg swych niegodziwości, całą 
okropność ostatniej swej zbrodni i 
tknięty żalem, przyzwawszy do siebie 
Elwirę i Emmanuela, odezwał się do 
nich ze łzami w oczach w te słowa: El­
wiro, której nazwać moją żoną już nie 
śmiem, poznaję całą wielkość krzywd, 
jakąm ci wyrządził. O jak wielką cnotę 
prześladowałem tak długo i tak srodze 
gnębiłem! Niebo, niebo ulitowało się 
nareszcie nad tobą, wyrwało cię już te­
raz z rąk tego człowieka, który zaprawił 
goryczą pasmo dni twoich i był ciebie aż 
nadto niegodnym. Jeśli mój majątek, 
jakkolwiek ogromny, zdolny jest nagro­
dzić przynajmniej w części krzywdy 
przezemnie ci wyrządzone, cały ci chęt­
nie oddaj ę. Lecz co zabraknie dopełni 
tego dar daleko kosztowniejszy. Emma- 
nuelu! życie, które z taką szlachetnością 
chciałeś mi przedłużyć, już teraz podoba 
się niebu mi je odebrać. Dzięki niech 
mu będą za to, bo byłbym okropnym cię­
żarem sobie nawet samemu, gdybym 
przeżył tak czarną zbrodnię, jaką doko­
nać zamierzyłem. Ty tylko sam godzien, 
byłeś Elwiry: ja niegodziwiec wydar­
łem ci ją, lecz teraz ci ją wracam. Ty ją 
uwesclaj i uszczęśliwiaj więcej jeszcze 
niż ja zatruwałem dni jej życia. O jedną 
tylko łaskę proszę was obojga, to jest: 
haście zapomnieli o tern, com dotąd J?" 
czynił, a w pamięci zachowali na zawsze 
obecny moment i nim nigdy nie pogar­
dzali. Na znak przebaczenia uściśnij- 
cie mnie już po raz ostatni. Umieram 
zaspokojony. To powiedziawszy wypu­
ścił ducha na k-h rękach, zroszony je­
szcze ich łzami: i z sobą poniósł do wie­
czności żal wielki, że przez swą pychę o- 
krył sromotą dni swego życia.

12. Teressa Balducci.

Przed kilkoma laty Teressa Balduc­
ci, szlachetnego rodu pani, pozostała 
wdową z dwoma synami. Ci wyszedł­
szy z pod opieki, będąc posiadaczami 
znacznego po ojcu majątku, z jednej 
strony otoczeni złymi towarzyszami, a z 
drugiej niemając żadnego hamulca od­
dali się rozwiązłości zwyczajnej niero­
zważnej młodzieży. Wszystkie rozu­
mowania upomnienia, prośby, same na­
wet łzy matki, by ich od złego odwieść 
były nadaremne; nie była wcale słucha­
ną. Starszy przebywał ciągle we Elo- 
rencyi, młodszy zaś odprawiał po Wło­
szech podróże.

Jednego wieczora, kiedy matka 
strapiona opłakiwała nierządy swych 
synów, spostrzegła że się znagła drzwi 
otwierają i wchodzi spiesznie jakiś czło­
wiek obcy,.nieznany, zadyszany, mający 
oczy i twarz pomieszane i przelęknione 
ze szpadą w ręku krwią zbroczoną. Na 
widok tak niespodziany podskoczyła w 
górę z przestrachu: ale nieznany zaraz 
rzucił się jej do nóg. Ach! miej polito­
wanie nademną nieszczęśliwym! Jestem 
rzymianinem, przybyłem tu przed kil­
ku dniami. Ułatwiwszy moje interesa, 
za którymi przybyłem, powracałem do 
mej gospody chcąc coprędzej usposobić 
się do powrotu. Niedaleko ztąd napadł 
mnie jakiś mi nieznany i począł mnie po 
grubijańsku popychać. Ja z mej strony 
użaliłem się na takową niegodziwość, 
lecz on zamiast się pomiarkować przydał 
wiele obelg i urągań; uniosłem się wte­
dy gniewem, a on podwoił jeszcze swe 
grubijaństwa i począł mi grozić zuch­
wale. Niemogąc dalej znieść tak wiel­
kiej mojej zniewagi, a jego zuchwal­
stwa, dobyłem szpady i od jednego ra­

zu położyłem go na ziemi. Niebem się 
świadczę, że mocno żałuję mego postęp­
ku, jakkolwiek ten był niedobrowolny. 
Ty zaś, pani pokaż litość nad nieszczęśli­
wym. Zinięszany i odszedłszy prawie 
od siebie umknąłem coprędzej: nie wie­
dząc gdziebym się miał obrócić, wsze­
dłem do twego domu, którym ujrzał na 
roścież stojący. Ach! pozwól, niech on 
będzie dla mnie miejscem schronienia 
dotąd przynajmniej, póki przy pomocy 
cieni nocnych nie skryję się gdzieś 
lepiej przed ścigającą mnie zwierzchno­
ścią.

Wieść ta przeraziła mocno panią i 
czarne przeczucie obudziło w niej wie­
lokrotne niespokojności; lecz idąc za u- 
czuciem ludzkości i w nim go zamknęła.

Przeczucia nieszczęśliwej matki by­
ły rzeczywiste. Po niejakijn czasie sły­
szy jakiś gwar: zrywa się zbladła, bieży 
do okna, aż tu widzi, że niosą jej syna 
zbroczonego krwią, strumieniem płyną­
cą z rany, którą odebrał w piersiach: 
podnosi więc głos i wydaje krzyk o- 
kropny, tymczasem syn osłabiony i pra­
wie już bez ducha widzą«1 zbliżający się 
swój ostatni moment, zbiera resztę sił 
swoich i zwróciwszy się do matki rze­
cze: Matko, oto masz na mnie przykład 
sprawiedliwej kary nieba: zasłużyłem 
na nią, niech śmierć moja będzie przy­
najmniej przestrogą dla mego brata. Je­
śliby mego zabójcę pojmano i uwięzio­
no; ty matko zainteresuj się jego obro­
ną. On jest niewinnym; jam go sam do 
tego pobudził.

To powiedziawszy wypuścił ducha, 
a matka na pół umarła i prawie bez 
zmysłów nań padła. Oderwana od krwią 
zbroczonego syna, długo obecnych trzy­
mała w wątpliwości o swem życiu: stru­
mienie łez wylewała. W każdej prawie 
chwili wołała za swym synem, ciągle 
pragnęła go widzieć i ledwo przy użyciu 
ostatniej siły można ją było oddalić od 
niego. Ar b! co to za boleść musiała ści­
skać serce obecnego młodziana, co za 
niespokojność powstawać w nim, gdy w 
pokoiku zamknięty słyszał wszystek 
gwar i czuł całą okropność sceny, któ­
rej sam był sprawcą. Z jednej strony 
myśl, że uczynił nieszczęśliwą tak sza­
nowną matkę, sprawiała, że nieraz mó­
wił do siebie: obym był sam padł od ra­
zów swego nieprzyjaciela: z drugiej bo­
jaźń, żeby nię został pojmany za naj- 
mniejszem poruszeniem i szelestem 
krew w jego żyłach płynąca w lód nie­
jako zamieniała. W takowych niespo- 
kojnościach j trwodze zostawał aż do 
północy,póki matka ukoiwszy cokolwiek 
swe boleści i przyszedłszy do rozwagi 
nie otworzyła pokoiku i nie dozwoliła 
mu wyjść z niego. Skoro wyszedł, upadł 
jej do nóg i zawołał: Niebiosa, niebiosa, 
wami się świadczę, czylim nie gotów 
oddać wszystką krew moją.... — Pod­
nieś się rzekła doń pani: uczyniłeś mnie 
na całe życie nieszczęśliwą: poznaję je­
dnak twą niewinność. Syn mój wypu­
szczając ducha ostatniego prosił mnie 
bym się zajęła twą obroną: dopełnienie 
więc jego woli poczytuję sobie za świę­
ty obowiązek. Wkrótce powóz nadej­
dzie dla ciebie: jeden z mych domowni­
ków odprowadzi cię aż do granicy: masz 
oto woreczek niech on będzie twem 
wsparciem. Niebo niech cię daruje" tą 
spokojnością, której mnie pozbawiłeś 
na zawsze.

Młodzian widząc taką szlachetność 
ze strony matki topił się prawie w mo­
rzu uczuć boleści i tkliwości. Ach! ni­
gdy tego sobie nie przebaczę, żem tak 
przezacną matkę i panią tak srodze za­
smucił. Po tysiąc razy błagał przeba­
czenia, po tysiąc razy całował jej dobro­
czynną i litościwą rękę, ze łzami w o- 
«zach odjechał i z postanowieniem oka­
zania jej przy każdej wydarzonej spo­
sobności znaków prawdziwego żalu i 
wdzięczności. Sposobność do tego nie 
długo się mu nadarzyła. Zaledwo co 
pominął Witerbium, zoczył młodziana, 
który z całą mocą bronił się przeciw 
dwom zbójcom, od których był napad­
nięty. Skoczył więc coprędzej z woza a 
zbójcy ujrzawszy go, biegnącego na ra­
tunek sami takowego w ucieczce szukać 
poczęli. Młodziana, który został zranio­
ny wziął z sobą i do Witerbii odwiózł. 
Rana, ponieważ nie była ciężką, wkrót­
ce się zagoiła. Młodzian zbawcy swemu 
kilkakrotnie składał podziękowanie^ 
lecz któż zdoła wyrazić pociechę i radość 
jaką uczuł w on czas, gdy się dowiedział, 
że to był brat tego, którego pozbawił ży­
cia we Florencyi. Uścisnąwszy go ser­
decznie zawołał w uniesieniu: I jakież 
dzięki złożę niebu za to, że mi podało 
sposobność wywdzięczenia się w części 
przynajmniej za to dobrodziejstwo, ja­
kiem odebrał od twej czcigodnej matki!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHATA ZA WSIĄ.
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami,
napisany przez Zofią Mellerową i I. K. Galaeiewicza, 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. 

Kopia z. rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.
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(Ciąg dalszy).

Parobcy: Urban, Mikuś, Wawryś.
Dziewczęta: Jurysia, Ulina, Hania, 

Maryś.

Urban: Ot,tuman do łba strzelił, taj 
basta.

Korducha, ukazuje się wgłębi zape 
rzona, wszyscy zwracają się ku głębi: 
Gdzie ten drab, ten obwieś, ten oczajdu­
sza, gdzie ? wchodzi na scenę, dziewczęta 
ją otaczają.

Wszyscy: Ho, ho, jest i Kordocha!
Dziewczęta, otaczając ją: Witamy, 

witamy!
Korducha, groźnie do parobków: To 

się to tak robi, to wy myślicie, że ja już 
we wsi nic nie znaczę! że bez Korduchy 
można się obyć, samemu się i ządzić ?... o 
niedoczekanie!.... Któryż to się ważył?

Wawryś, przerywa: Czy was zgiez 
ukąsił? że się tak szarpiecie? —-

Dziewczęta: Ulina, Marysia, Hania, 
Korducha.

Parobcy: Wawryś Urban, Mikuś.

Korducha, porywa Wawrysia za rę­
kę i ciągnąc: Acha, toś ty taki przemąd­
rzały, ty drapicliróście.

Wawryś zdziwiony: Co? co takiego?
Korducha, biorąc się pod boki: 

Któż to cię nauczył bezemnie się obcho­
dzić? hę? a gdzież to zwyczaj 1 gdzie sta­
ry obrządek ? Ho, ho, bez mego swatania 
od dziewczyny wara!!

Wawryś: Co?
Korducha: Wara oświadczać się,

gdzie brak Korduchy.
Wawryś: .Ta oświadczać? idźcież 

do licha, ani mi się śniło.
Korducha: Co? nie ty? a bodajś 

przepadł!
Dziewczęta: Ha, ha, ha, to wam się 

udało!
Korducha: No więc któryż z was? 

szamocąc parobków. Marek, Mikuś czy 
Urban?

Parobcy z oburzeniem: My o Mot- 
runę?!

Mikuś: O cyganicę? tfuj, na psa u- 
rok.

Marek: Taka gonicha cceię z dya- 
błem biesi.

Urban: I za przybłędą cyganem 
przepada.

Korducha: Czyście pogłupieli, czy 
ja zdumiała?

Parobcy: Hano! licho nie syn!
Dziewczęta: Biedna Kordlucha, um­

rze z ciekawości.
Korducha, idzie w środek: Przecie- 

żem na te uszy wyraźnie słyszała śpiew­
kę Skołuba. Któż tu więc swaty wypra­
wić myśli?

Janko, okazując się w głębi: Hu, hu, 
hu! śmiech suchy, bezdźwięczny.

Marek: Kto? wskazując Janka, o to 
go macie.

Parobcy, z śmiechem: Janko, głupi, 
Janko.

Dziewczęta: Piękny kawaler, w sam 
raz dla Motruny.

Janko, zawsze wolno, mohotonnie i 
głupim uśmiechem, po za którym prze­
bija się sarkazm: Hu, hm, hu,daruj ży­
cie! a to kompania!

Wszyscy: Wiwat narzeczony!
Janko, kłania się, przybierając wy­

raz idjotyczny: Dziękuję, dziękuję!., a 
daruj życie! Jakto wiwat, tu, hi, hi.

Korducha: Co? on narzeczony? czy­
ście poszaleli ?

Janko z grymasami: Mmu... dopra­
wdy?

Korducha: I ty? ty głupi, ty się 
cheesz żenić!?

Janko, prostując się koniecznie, 
potem śmiech ogólny: A czemużby nie?

Korducha, zgorszona: Koniec świa­
ta, czy skaranie Boże! ?

Janko, naiwnie: Nie z wami, Kor­
ducha, nie.

Wszyscy, śmieją się: A to ją uciął! 
ha! ha! ha!

Marek: I głupi staruszkę nie kupi.
Janko, z grymasami, do Korduchy: 

Starej żonki, nie chcę — nie!
Młodą sobie pojąć chcę. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumaniel — Zasyłam herdeerne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół 1 silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli­

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kicm przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywróoona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opublikowany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś by) pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaję z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. 16th 8t., St. Louis, Mo.
DA RM1I wyślę wam poucza- 

V’ jąCą książkę sposobu
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie -ednego dnia. Zawsze 

załączyć 2e. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze* 

tę Polską. ’ •

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ill

DOKTOR. KALLMERTEN,

IHMIŁISZI SPECłiLISH 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« «.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do­
stały piękne włosy. 
Wstrzymuje wypadanie

włosów z głowy w krótkim czasie.
W miejsce starych porastaję no­
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway & 3 8, Brooklyn Ń. Y

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, ał% *M.

Przyślijcie 50 cent, w 2 <*»eo»rveh znacz­
kach pocztowych za jedno rsuAeuaezko lub 
$1.00 na 3 pudełecz^r..

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przeełać przez 

Money Order, L..spre««, Check lub Regietered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, zła woń itd. nie szkodząc waeze- 
mu zdrowiu — jeżli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napis«- 
cie do nas, a my chętnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada nrmo. Adres:

PEDICURA 2. E ME DY CO. NOT INC. 
E. P. Lelachner, Cbemirt. 

460 N. Robey «kr., CHICAGO, ILL.

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom żywotnim.

Jest przyrządzonem z czystych zdrowlo-dajnrcli korzeni i ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tj 'ko to, co czyni dobrze. W wy­
padkach LaGrypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby i ne­
rek, nie ma solde równego lekarstwa.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.,
112-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specyalnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
piszcie do samych fabrykantów i właścicieli

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: Łapówki. 
Broszki, Kolczyki, Hanaoaiki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer- 
tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy. Rewolwery, Nożyki, rozmaita 
Religijne przedmioty, Książki do nabożeństwa i t.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyft e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.POLSKA APTEKA,

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce.

Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereeowe.

Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich. farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.

My sprzodajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY, 
'SOBIEZSKI, WIS

Polskie Farmerskie Kolonie

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo­

na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Wielkie przedeiębioralwa emcrykeLąkie, 
trudniące się wyrobem wódek, likierów i ln 
njch płynów, chcąc zabezpieesyć «obie wy 
roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, której by po wypró­
żnieniu nie uiożna po ras drugi napełnił. 
Próbowano różnych spoąobów, lecą bos 
skutku.

W ostatnich, czasach dokonał tego Polak. 
B Stefan M Spryszyński, farmaceuta > 

uffalo, N. Y. Wynalazek Sprrazyńskieg c 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm i 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło no 
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu lor 
gąnizowano towarzystwo, które zainkorpown- 
no na prawach Stanu New York z kapitałem 

• 100.000.00.
Towarzystwo znane Dod nazwą "Niaga- 

ra Non-ReflUabłe Bottle do., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
fiuściło w obieg pewną ilość akcyj pomięday 

‘olaków, po $10.00 każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 

w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze­
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda 
kom propozycje nabywania akcyj i skorzysta­
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, kśó 
ra w krótkim eaasie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyaki.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

Д- . t T t Î
= Dr. C. B. HAM ---- -
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
7vrvi rhnrvm izycyj chorym i cierpiącym, lecz
Ipr7v iz-h lii-7 a z-

sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Dama, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Dl C. B. Ham Co
OLEDO, OHiO.1201 Adams st.,

•i

■■■■
"b" g"wERNICKjS'd *g "“1 

polski doktor
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne, f- 

Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. E
Telefon 1955—1 Richmond, K

259 HANOVER ST., BOSTON, Mass. L



GAZETA POLSKA W CHICAGO4.

Dział Gospodarczy.

CHMIEL.
[Ciąg dalszy.]

Ziemię pod chmielnik u- 
prawiać można albo przeko­
pują ■ ją raz koło razu; albo 
też odznaczając tylko wąskie 
pasy, na których mają być 
sadzone rzędem wysadki 
chmielowe, i na tych pasach 
tylko doprawiając ziemię.

Przy tym drugim sposo­
bie mniej roboty i mniej na­
wozu potrzeba; ale też nie 
jest on tak dobry, jak pierw­
szy, a przytem nie na ka­
żdym gruncie można tak pa­
sami uprawiać ziemię pod 
chmielnik. Chyba tylko tam 
daje się to zrobić, gdzie zie­
mia choć żyzna, jest jednak 
niebardzo zwięzła, a pod nią 
leży warstwa przepuszcza* 
jąca łatwo wodę.

Najprzód więc opiszę, jak 
się uprawia zwyczajnie pod 
chmielnik ziemia, przekopu­
jąc ją raz koło razu szpadlem 
lub oprócz tego wzruszając 
głęboko za pomocą pługa.

Jeżeli warstwa rodzajna 
ziemi, czyli gleba jest głębo­
ka, jednolita, a pod nią znaj­
duje się podłoże czyli podgle­
bie piasczyste, wapienne, al­
bo inarglowate, to należy 
najprzód przekopać jesienią 
cały ten grunt na łokieć, al­
bo i półtora łokcia głęboko, 
stosownie do tego, jak głębo­
ko sięga jeszcze dobra zie­
mia. Takie głębokie przeko­
panie, czyli “ uregulowanie ” 
gruntu pod chmielnik jest 
koniecznie potrzebne; bo 
chmiel ma długie korzenie, 
któremi czerpie soki z du­
żej głębokości, a. wszędzie, 
gdzie się te korzenie rozra­
stają, muszą znajdować w 
koło siebie pulchną i dobrze 
użyźnioną rolę. Z tego też już 
każdy zrozumie, że im zwię- 
źlejsza jest ziemia z natury, 
tembardziej potrzebuje ona 
takiego głębokiego wzrusze­
nia.

W niektórych krajach, ja­
ko to we Flandryi, krainie 
holenderskiej, nie uprawia­
ją wprawdzie ziemi pod 
chmielnik głębiej, jak na 
trzy ćwierci łokcia. Ale też w 
tamtejszych gruntach jest 
spodem warstwa już z przy­
rodzenia pulchna i łatwo 
przepuszczająca wodę, więc 
niemożemy brać miary z tego 
jak tam obchodzą się z upra­
wianiem chmielu. U naz zaś, 
gdzie w ziemi najczęściej 
znajlduje się spddem glina, 
trzeba ją bardzo głęboko 
przekopać, żeby chmiel rósł 
na niej dobrze.

Najlepiej i najrówniej 
przekopuje się głęboko zie­
mię w taki sposób:

Od brzegu wykopać trzeba 
najpierw rów łokieć albo pół­
tora głęboki, a szeroki dwa 
łokcie. Obok tego rowu od­
znacza się pas gruntu także 
dwa łokcie szeroki, a kopiąc 
go następnie, przerzuca się z 
niego łopatę. fwBzystką zie­
mię, do tamtego rowu, tak, 
aby wierzchnia ziemia poszła 
na spód, a spodnia dostała się 
na Wierzch. Gdy napełnisz 
ten pierwszy rów ziemią, to 
obok niego zrobi się drugi, 
taki sam rów. Za tym nowym 
rowem odmierzysz znów pa­
sek ziemi dwa łokcie szeroki 
i tak samo będziesz z niego 
wybierał ziemię, zasypując 
nią ten drugi rów. Potem na­
pełnia się znów trzeci rów 
ziemią z czwartego paska, i 
tak dalej, dopóki nie dojdzie 
się do drugiego brzegu całego 
kawałka ziemi, na którym^ 
ma być chmielnik. Na sa­
mym końcu zostanie wpra­
wdzie tym sposobem rów, 
którego już nie będzie czem 
zapełnić, ale znowu na po­
czątku, nad pierwszym ro­
wem. została się wybrana z 
niego ziemia; więc tę ziemię 
trzeba przewieźć taczkami 

do ostatniego rowu i zasy­
pać go do pełności. Później 
należy już tylko urównać 
ziemię łopatą, a kamienie, ja­
kie się w czasie tej roboty 
wykopało z ziemi, pozbierać, 
żeby nie zawadzały w chmiel­
niku.

Jeżeli ziemia jest w głębi 
bardzo zwięzła i zbita, to do­
brze jjest, przy kopaniu o- 
wych rowów, przekopać jesz­
cze w każdym rowie dno na 
jakie pół łokcia, nie wyrzu­
cając już tej ziemi na wierzch 
ale zostawiając ją na swojem 
miejscu.

Można też ułatwić sobie tę 
mozolną pracę tym sposo­
bem, że najprzód orze się ca­
ły kawał gruntu przeznaczo­
ny pod chmielnik zwyczaj­
nym pługiem, ale jaknajgłę- 
biej, a potem kopie się głę­
bokie doły tylko w tych miej­
scach, gdżie mają być posa­
dzone wysadki .chmielowe. 
Żeby zaś wiedzieć, gdzie ko­
pać te doły, aby były w ró­
wnych odstępach, robi się 
tak:

Po zoraniu i dokładnem 
zawleczeniu roli, gdy się już 
ziemia nieco odleży, oznacza 
się w równych odstępach li­
nie raz wzdłuż, a potem w 
poprzek, w takich odstępach, 
jak mają stać później rzędy 
wysadek chmielowych. Na 
skrzyżowaniu się tych linij 
wbija się paliki na znak, że w 
tych miejscach mają być za­
sadzone wysadki chmielowe, 
i naokoło każdego palika wy­
kopuje się dołek głęboki na 
trzy ćwierci łokcia lub na ło­
kieć, a szeroki 6, 8 albo i 10 
cali. Ziemię z tych dołków 
wybraną zostawia się na ku­
pce przez tydzień lub dwa, a 
następnie, zmieszawszy ją z 
gnojem, wrzuca się jej na- 
powrót na dno dołka tyle, że­
by trzecią część dołka zapeł­
niła, a resztę zostawia się w 
(Spokoju przez zimę, aż do 
połowy miesiąca kwietnia, to 
jest dopóty, aż przyjdzie po­
ra sadzenia chmielu.

w

O sadzeniu chmielu.

Chmiel, jak wiadomo, ro­
śnie szybko, więc potrzebuje 
dużo pożywienia ciągnąć z 
ziemi dla swojego wzrostu. 
Wtedy też tylko można mieć 
prawdziwy pożytek z chmiel­
nika, kiedy zakłada się go na 
dobrej ziemi i gdy nie skąpi 
się nawozu dla jej użyźnie­
nia.

Najlepszy nawóz jest by­
dlęcy, pomieszany z koń­
skim. Można też używać pod 
chmiel i gnoju owczego, jak 
również pomiotu ptasiego, 
który jest bardzo pożywny 
dla chmielu. Trzeba tylko 
baczyć, aby nawóz był równy, 
nie słomiasty, ale napół już 
przegniły, bo taki lepiej od­
raza skutkuje. Przysposa­
biając sobie nawóz przed za­
łożeniem chmielnika, dobrze 
jest mieszać różną mierzwę 
bydlęcą, końską i owczą, z 
pomiotem ptasim oraz wy- 
skrzybkami z podwórza, a u- 
łożywszy to w jedną kupę, 
przerobić widłami, żeby się 
dobrze ten nawóz wymieszał, 
i dopiero «mierzwić nim 
grunt pod chmielnik.

Według tego, jak chcemy 
upraiwiać ziemię, czy przeko­
pując ją raz koło razu, czy 
też uprawiając ją tylko pasa­
mi, czy nakoniec wykopując 
tylko dołki, w których mają 
być sadzone wysadki chmie­
lowe, wychodzi więcej albo 
mniej nawozu. Lepiej jednak 
powtarzam, nie szczędzić 
pracy i gnoju, ale zakłada­
jąc chmielnik, uprawić już 
grunt jak należy, przekopać 
głęboko każdą piędź ziemi i 
nawieźć obficie, kładąc tyle 
gnoju, żeby dla każdej rośli­
ny chmielowej wypadło go 
po jakie sto funtów. Wy­
wieźć ten gnój trzeba na je­
sieni, a rozrzuciwszy równo 

po ziemi, przyorać zwyczaj­
nym pługiem, ale o ile można 
głęboko.

Ktoby jednak chciał upra­
wiać grunt w “pasy”, lub 
kopiąc “doły”, o których pi­
saliśmy przedtem, ten może 
wziąć o połowę mniej nawo­
zu; a dobrze go pierwej zmie­
szawszy z ziemią, kłaść tę 
mieszaninę na dno wykopa­
nych rowów albo dołów, tak, 
żeby wypełnić je w trzech 
częściach, a tylko w czwartej 
części dosypać zwierzchu sa­
mą ziemią.

Wysadki czyli sadzonki 
chmielowe otrzymuje się z 
obcinania na wiosnę pędów 
wyrastających z korzenia. 
Do sadzenia trzeba jednak 
wybierać pędy najsilniejsze, 
najzdrowsze i brać je tylko z 
roślin 4-ro, 5-cio, albo 6-cio 
letnich, i które najlepiej wy­
rosły, a wydają piękne szysz­
ki. Pędy te powinny być gru­
be, jak mały palec u ręki. 
Po wycięciu, kraje się je na 
kawałki 4 lub 6 cali długie, 
tak, żeby na każdym były 3 
lub 4 oczka. Przytem uważać 
trzeba, aby przecinać sadzon­
ki cokolwiek ukośnie pod o- 
czkiem, tak, aby cięcie przy­
padało przynajmniej o cal 
niżej od oczka. Takie sadzon­
ki wiąże się następnie po 
sto w jedną wiązkę i prze­
chowuje się w suchem miej­
scu, dopóki nie będą zasadzo­
ne w gruncie. Jeśliby jednak 
trzeba było przechowywać 
je przez dłuższy czas, lub po­
słać komu daleko, to należy 
przysypać je piaskiem albo 
przykryć mchem i trzymać w 
piwnicy, dopóki nie przyj­
dzie pora ich użycia. Wogó- 
le pilnować trzeba, aby się 
przy przechowywaniu nie 
zeschły; niektórzy nawet ra­
dzą skrapiać je od czasu do 
czasu wodą, lub przykrywać 
nawozem słomiastym, a trzy­
mać zawsze w chłodnem 
miejscu.

Nietylko przed założeniem 
nowego chmielnika, ale i co 
rok dobrze jest przygotować 
sobie choć mały zapas sa­
dzonek, dla dogadzania ich 
na miejsce roślin, które 
zmarniały.

Niektórzy gospodarze za­
granicą, szczególnie w Niem­
czech, i w Anglii, przed za­
kładaniem chmielnika sadzą 
chmiel w osobnym gruncie, 
dopóki sadzonki się nie za­
korzenią; dopiero z takiej 
“szkółki” chmielowej prze­
sadzają je następnie do 
chmielnika. Jest to sposób 
mało znany w naszym kraju, 
ale bardzo dobry i korzystny; 
bo chmiel przesadzony ze 
szkółki rośnie potem daleko 
prędzej i już w tym samym 
roku na jesieni daje choć nie­
wiele szyszek; gdy tymcza­
sem sadzony zwyczajnym 
sposobem odrazu do gruntu, 
rodzi dopiero w drugim ro­
ku. W takiej szkółce sadzić 
należy wysadki chmielowe 
gęsto, co jakie 8, 10 lub naj­
więcej 14 cali jedną od dru­
giej w ziemi ogrodowej i do­
syć wilgotnej, gdyż w wil­
goci sadzonki prędzej pusz­
czają korzenie.

Najlepszą porą do sadzenia 
chmielu jest wiosna, miano­
wicie w końcu miesiąca mar­
ca i aż do połowy kwietnia. 
Sadzą wprawdzie czasem i w 
jesieni, ale wtedy zdarza się 
nieraz, że młode wysadki 
chmielowe nie zdążą się je­
szcze przed! zimą dobrze za­
korzenić i, jako bardzo deli­
katne, marnieją na mrozach.

Gdy więc grunt pod 
chmielnik jest już należycie 
doprawiony i wygnojony w 
jesieni, to na wiosnę, skoro 
trochę obeschnie, trzeba tyl­
ko zbronować rolę, a następ­
nie wyorać pługiem wysokie 
zagonki czyli grzbiety, na 
których mamy chmiel sadzić. 
Jeżeli jednak ziemia pod 
chmielnik była uprawiona w 

“pasy” albo “doły”, wtedy 
nietrzeba już robić tych za- 
gonków, ale tylko dosypać 
rowy albo doły dobrą ziemią 
próclmiczną, tak, żeby w 
tych miejscach zrobiły się na­
wet wyniosłości na jakie 2 
lub 8 cali; a potem, kiedy się 
ta świeża ziemia uleży, uró­
wnać je z resztą gruntu.

Chmiel sadzi się zawsze 
rzędami, i to albo, jak mówią, 
“w kwadraty,” albo też na- 
przemian, czyli “w trójką­
ty”, jak to widać na tych 
dwóch rysunkach:

Sadzenie w kwadraty. ..

♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦ % % ♦ t

Sadzenie naprzemian czyli w 
trójkąt.

& t $ ♦

% % %

t t t *
I

Przy pierwszym sposobie 
rośliny stoją rzędami wzdłuż 
i w poprzek, a wszystkie te 
l-zędy są w jednakowych od­
stępach. Przy drugim zaś 
sposobie rzędy idą równo 
nietylko wzdłuż i wpoprzek, 
ale też i na ukos, tak w je­
dną, jak i w drugą stronę. 
Rzędy podłużne idą zwykle 
od wschodniej ku zachodniej 
stronie; więc przy sadzeniu 
w kwadraty słońce południo­
we nie może tak równo o- 
świecać wszystkich roślin 
chmielu, bo te, co są w pierw­
szym rzędzie, zasłaniają sobą 
stojące w rzędach następ­
nych. Tymczasem przy sa­
dzeniu w trójkąty, czyli na­
przemian, światło słoneczne 
w południe lepiej dochodzi do 
wszystkich rzędów. Z tego 
się już pokazuje, że lepiej 
jest sadzić chmiel naprze­
mian, niżeli w kwadraty.

[Ciąg dalszy nastąpi.]

Gdy boli głowa, 
wówczas całe szczęście i do­
bre zdrowie przepadło. Naj­
lepszym sposobem uchronie­
nia i zabezpieczenia głowy 
od bólu jst posiadać zawsze 
pod ręką Severy Opłatki na 
Ból Głowy i Neuralgię. Pró­
ba dowodzi, że są najlepsze. 
Cena 25 centów. U wszyst­
kich aptekarzy. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
1 dłuoletnią praktyką, poleca »we usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela takie Bkutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w róinych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno 
ici, bolesnej lub braku regularności, upła 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzono pokojo do 
odbycia ałabośoi. Przyjmujemy takie aku 
■zorki do nauki.

Ścisła dyskrecja sapewnlona.
Marya A. Statkiewicz,

626 Milwaukee Ave., Chicago, 111. 
Teł. wmioazkaniu: Monroe 1308.

Słuchaj !
Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shcxiząc po 
teatrach, gdy możesz sam mie- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2C markę a dostan­

iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
J. TWARDOWSKI. 214 WIS. St 
Room 6 Dept. A. MILWAUKEE, WIS.

NA GWIAZDKĘ!
NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 

listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Monev Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica 
go Ul. (»)

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
x-OKÔJ 820

Chamber of Commerce Building
BOG 1.1 SALLE I WASHINGTON ULI CT 

CHICAGO, ILL.
TAKE. Kl-EVATO« TEL Mils 3 ,.

Anyone «ending a «ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invent ion Is probably patentable, Conimunlca- 
Ilona strictly conBdentlal. HANDBOOK on Patenta 
«ent free. Oldest agency for securing patents.

Patenta taken through Munn 3t Co. receive 
tpecial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific journal. Terms, |3 a 
year; four months, $L Sold by all newsdealer«.

MÜNN&C0.3
Branch Offlco. 625

Broadway, New York 
8U Washington. D. C.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, tlPoradnik Zdrowia". 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.|09|

NOWE K8IĄZKL
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Grunwald.................................. Cena 5c.
Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 

przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5c. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 

Artura Gruszeckiego..................40e.
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza

Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jaz. .. 50c. 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług
Karola Libelta................................20c.

Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
Zys................................................... 10e.

Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla­
wiszy, 8 stopay, 3 rządy piszczałek cena $5.50.

Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. [Aleksandra Głowackiego| .. 
.........................................................15c.

Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego.............................25ct.

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno­
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza polsko-ame­
rykańskiego .................................50et.

Wesele. Henryk Sienkiewicz. 5ct.
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 

z r. 1863. Napisał Ks. Jan St. Gu- 
zdek............................................. 15ct.

inlroligatornla W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cen.e. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile oprą- 3 
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

aar .< , __ O 17 Kamieniach
tu1 b holejowy-

w Hk Patent wanjr regulator,
■ z nakręci ny trzonkiem,

ro miar mą/.ki lub 
damski. 18 karatowy 

«Intern na^ef- 
iЗД|Ж|i» ou-uy koper a pięknie

Tft K'*-warowana. Trzyma 
/ЮаС ‘ 'Лi dLsIlCłUl* doskonało 1 Jest 
UgMllgtli. \ specjalnie używany

pr/rz SŁIŻRF KOLN* 
JOWĄ P- TRZEBI JĄ- 

WsT-'' <’A IX»BRK(}O ZEGAR-
£«. ów AKA.NTOW4NT 

2Л LAT. SPECTAL- 
2;^=^ na OFERTA: Poeył my 

ton aegarró. pod jakimkowi-к adresem C. ®. D. 
• i 76 I ko««'« przesyłki, s prawem uprzednie­
go zeznam;D'— anU. W r*z[e nie ans lezienia go 
■adawnln-ч _,m NIE Pfc Ć ANI CENTA! PA 
И ЦТ А I ŻE będzlcea rnusiał za taki наш zega 
rek zapłacić $ 35.00 w innorn miejscu.« Bardzo 
piękny 14 k. Zfc"TKM KKYTT ŁAŃCI CR i BRE­
LOK DARMO z każdym gegarkitm. KXCBL8I<M 
WATOH OO. 600 Atheneum Bldg., OHIOJL-

GO.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiącżk, wydanych przez Tow. 
*4 Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10c.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Siriłow- 
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik bo 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10c.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25e.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, ni.

DARMO!
Kto chce otrsymać —.nowszy katalog 

książek do nabożeństwa. powieściowych 
artykułów religijnych i wielu innych rzeesy, 
niech nam przyśle swój dokładny adrea, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo.

F. JĘDRZEJEWSKI,
1070 Broadway, Buffalo, w. T.|a |

DOBBE RADY.
Jeżeli eheesz wledzleó

Jak być pięknym 
Jak mleć

ŁADNE, BUJNE
WŁOSY,

to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y.

SWÓJ D0MPR2EZ ZAKVPN0 JEDNEJ Z NASZYCH 
— DOMOWYCH SKBZYNEH MUZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy instru­
ment muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyje­
mności, aniżeli g 100 organy i można na nim zawaze 
grać jakąkolwiek melodyą. Nie potrzeba wykształ­
cenia muzycznego, bo na instrumencie tym nawet 
dziecko grać może. Wszyscy którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra przeazło 100 
kawałków jak to wskazuje liata z każdą skrzynką 
muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach i w ozaaie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci sią wam 
w jednej nocy skoro użytą do przygrywania do tań­
ca. Ora głośno, wystarczy na każdą zwyczajną halą. 
Hymny, marsze, walce, pólki-mazurki, kadrylą, jak 
również najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in­

strument s taką dokładnością Jak tylko najlepai muzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wiel­
ką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfciki które grają podozaa gdy sią walec 
obraca. Powtórzywszy śpiew lnb taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument kosztuje tylko >6.00. Tysiącami sią spredaje. Sprzedajemy piąkne harmoniki 
po najniższych cenach. Ale jeżeli poazlecie dzisiaj $2.00 jako zalieską, my poazlemy wam 
Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacieie resztą tj. <4-00. A- 
genci dobrze zarabiają. Aresujeie: Standard Manufacturlng Co., 76 Park Place. P. O. 
Ib 1179 New York City. Dpt. 46 (Git)

HARMONIKA 
której obrazek przedstawiony, jest jed­
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy' e $5.50 a wyślemy mu 
przez expres i d_ tego damy mu pięk­
ny podarunek. Pieniądze można przy­
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres.

Spółka nasza będąc najstarszą pol­
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zmrkl nfikle I damski,, Łańcnsiki, Branki, Bna 
sałatki. Skrzypce, Basy. Klarnety, Koncertyay, 
Brzytwy, Kewalwery, Iłaiykl, Kal0kl da uba- 
iadstwa, Stennkapy I widoki, Hdwląca manyn-

ki i t. i. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle^' markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:
NflLEFINSKI MDSE. G0; 359 W. Chicago Ave. CHICA60, ILL

Dla czego cierpisz w milczeniu?
Bądź młodym,starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 

Nasza specyalnościa jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 
MŁODZIEŃCY, którzy cierpię wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostanę wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie.

MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaja że im uoywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 
ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral-

gig, choroby Żoładka i Wątroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołów i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale.

P« îotni Î Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim jgzyku, a 
-L LdJ • wszystkie korespondeneye sę trzymane w sekrecie.

Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata,

Pisz (lo nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo.
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tale dla młodych jak dla 

starych, którzy cierpij na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
wyleczyć sie w domu. Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas.
DR. JOSEPH LISTER & CO., 
P 75 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill.

Panowie: Ja cierpię na........................................ ..............................................
(Wymień swoje cierpienie.)

Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak można 
wyleczyć się skutecznie u siebie domu.

Nazwisko........................................................................................................................

Adres P. O....... ........................................................... State......................................
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PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 
wychodowanei na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Divetrsey, 
liedmont i North 60 aves., Chicago, 111.

1500 sztuk Gruszy, 1 do li/2 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po................................. $1.00.

4000 sz^uk Jabłoni % do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po...................................................75 ct.

800 sztuk Śliwów, (Damasyny i Ringlody) % do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po..............$1.00.

600 sztuk Wiśni i/2 do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po............ ....................................... 75 ct.

Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00. 
Róże holenderskie 4-leftnie (duży, czerwony 

kwiat), trwałe przez zimę po............................. $1.00.
Wino 4-letnie rozmaite gatunki p0 - ■ .. $1.00.
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 

temu przesyłka będzie opłacona.
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 

do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od jet- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz.

Adresować d0 mego ofisu:
W. DYNIEWICZ. 532 Noble str., CHICAGO, ILL.

Rozweselcie Dom Wasz Prawdziwie Polskim 
Śpiewem lub Tańcem.
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Sprowadziliśmy wielki zapas 
polskich rekordów z Europy pły­
towych i rolkowych. Rekordy 
które my mamy na składzie tych 
samych nie możecie dostać w ża­
dnym składzie w Ameryce i ra­
dzimy nadsyłać zamówienie za­
wczasu na takowe, ponieważ na 
święta niektóre z tych rekordów 
z zapasu się wyczerpują.

Piszcie po katalogi najnow­
szych rekordów polskich.

Adresować należy:
W. H. SAJEWSKI,

782 MILWAUKEE AVE 
|52| CHICAGO, ILL.
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JESZCZE
Wiadomości z Polski.

Szczegóły organizacyi guber­
nii Chełmskiej.

Petersburski korespon­
dent “Głosu Warszawskie­
go” donosi o następujących 
szczegółach projektowanego 
wydzielenia Chełmszczyzny 

w osobną gubernię Chełmską.
Nowa gubernia ma być u- 

tworzona z pięciu powiatów 
gubernii lubelskiej oraz z po­
wiatu włodawskiego, bial­
skiego , większej części ra- 
dzyńskiago i z połowy pow. 
konstantynowskiego guber­
nii siedleckiej. Gubernia sie­
dlecka ma przestać istnieć, 
gdyż reszta ziem tej gubernii 
ma przejść do gubernii lubel­
skiej. Gubernia chełmska po­
siadać będzie około 800.000 
ludności, w tej liczbie około 
25 procent prawosławnych.

Do nowej gubernii stoso­
wać się ma prawodawstwo o- 
bowiązujące na Litwie i Ru­
si, a więc: ograniczenia w 
kupnie i sprzedaży ziemi, bu­
dowania i renowaeyi kościo­
łów, ograniczenia praw du­
chowieństwa katolickiego. 
Gubernia chełmska ma za­
chować kodeks Napoleona, 
hypotekę, Towarzystwo kre­
dytowe ziemskie oraz ustrój 
gminny; ten ostatni jednak z 
pewnemi ograniczeniami, 
tak np. urzędy gminne mogą 
sprawować tylko prawo­
sławni.

Istnieje nadto zamiar 
poczynienia starań w Rzy­
mie o przyłączenie gubernii 
chełmskiej do dyecezyi łu- 
cko-żytomiersk i e j.

Nominacye biskupów.
Dnia 24 zm. ogłoszono u- 

rzęidownie carski ukaz za­
wierający nominacye: rzym- 
sko-kat. biskupa płockiego, 
ks. Wnukowskiego na arcy­
biskupa mohylowskiego i 
metropolitę kościołów rzyni.- 
katol.; ofieyała konsystorza 

. rzym.-katol. płoekiego i rek­
tora seminaryum płockiego, 
ks. Nowowiejskiego, na bi­
skupa rzym.-kat. płockiego; 
prof, rzym.-kat. Akademii 
duchownej w Petersburgu, 
ks. Cieplaka, na biskupa su- 
fragana archidyecczyi mo. 
hylowskiej i administratora 
rzym.-kat. arcliidyecezyi mo- 
hylowskiej ks. Denisewicza 
na biskupa “in partibus.”

Teatr polski w Wilnie.
W Wilnie, po długich sta­

raniach, zalegalizowano“ To­
warzystwo popierania pol­
skiej sztuki scenicznej w 
Wilnie.” Dzienniki miejsco­
we wyrażają przekonanie, że 
Towarzystwo to przyczyni 
się do utrwalenia bytu sceny 
polskiej w Lwowie.

Smutne wesele.
WOŹNIKI w Lublinie, 

ckiem. — Podeszła w latach 
— bo 77-letnia kobieta Sko­
pa, gdy tu przed kilku dnia­
mi podczas wesela jej syna 
dawała nowożeńcom błogo­
sławieństwo, została rażona 
paraliżem, prawdopodobnie z 
powodu wielkiego wzrusze­
nia, upadła i na miejscu Bo­
gu ducha oddała.

Chrzty pruskie.
Gminę Pstrążną w Rybni- 

ckiem ochrzczono na “Fisch- 
grund”; gminę Wirbkę, a po 
morawsku Vrbka, w powie­
cie raciborskim ochrzczono 
na “Weidantal”. Do gminy 
Rzuchów w powiecie rybni­
ckim, którą przechrzczono 
niedawno na “Schonburg,” 
należące części wsi Łapacz, 
a skasowano nazwy pierwot­
ne.
Obłąkany niszczyciel gro­

bów.
KLUCZBOREK. W sier­

pniu br. na cmentarzu w po­
bliskiej Polskiej Wierzbicy 
połamano na grobach wszel­
kie krzyże, tablice i pomniki. 
Czego niszczyciel nie mógł

połamać, to powywracał. Po­
tem wykryto iż sprawcą te­
go zniszczenia jest niejaki 
Jan Zgodząj z Król. Huty. 
Tego jednak nie było można 
pociągnąć do odpowiedzial­
ności sądowej, ponieważ rze­
czoznawcy orzekli, iż czło­
wiek ten ma być chorym na 
umyśle i owo zniszczenie na 
cmentarzu popełnił w stanie 
niepoczytalnym.

Ostrożnie z bronią.
PYSKOWICE. Strzelbą 

nabitą zabawiał się tymi 
dniami 10-letni Jani Stani­
czek, syn kolejarza w Siersz- 
nie pod Pyskowicami, aż 
padł strzał, który chłopca w 
głowę ugodził i życia pozba­
wił.

Ładny wiek.
ZABRZE. Żyje tu wdowa 

Józefa Szajorowa, która, jak 
stwierdzono na mocy metry­
ki, rodziła się dnia 14 lutego 
1800. Liczy więc staruszka 
blizko 109 lat życia. Dodać 
trzeba, iż cieszy się ona je­
szcze stosunkowo dobrem 
zdrowiem, tak, że może do­
mowe roboty sama załat­
wiać.

Kosztowny opał.
Pana E. Ch. w Warszawie 

jednorazowe ogrzanie pieca 
kosztowało rb. 5,700. Rzecz 
tak się miała: P. Ch. nabył 
niedawno listy zastawne To­
warzystwa Kredyt. Ziemsk. 
za sumę rb. 5.700, a w obawie 
przed złodziejami, ukrył je w 
popielniku pieca. Po paru 
dniach, gdy nagle się oziębi­
ło, pani Ch. poleciła służącej 
napalić w piecu, nie pomnąc, 
iż w popielniku są ukryte 
listy zastawne. Papiery zwę­
gliły się i rozsypały w drobne 
kawałki.

Nie pomogły nic lamenty 
zrozpaczonego p. Ch., bank 
bowiem listów, jako niei- 
miennych wymienić nie chce.

Straszna zbrodnia.
We wsi Dzwolą w pow. 

janowskim, gub. lubelskiej, 
zdarzył się następujący wy­
padek. Mieszkanka tejże wsi 
Zaporzycha, właścicielka o- 
sady włościańskiej, mająca 
już zamężną córkę i syna 
ośmnastoletniego, namówiła 
swego zięcia do zamordowa­
nia jej syna Macieja Zapory. 
Zięć łatwo dał się namówić 
i rozbił swemu szwagrowi 
głowę siekierą, a następnie 
schował go w lesie. Przyczy­
na morderstwa była ta, że 
syn zaczął się upominać o 
swoje prawa do części ojco­
wizny. Zbrodniarza i wyrod­
ną matkę zaraz na drugi 
dzień aresztowano i osadzo­
no w więzieniu w Janowie.

Ospa w Zagłębiu.
Czytamy w “Kuryerze

Zagłębia”:
“Ospa grasuje w Zagłębiu. 

Świeżo w Modrzęjowiezmar. 
ły na tę chorobę trzy osoby, 
w Sosnowcu również zdarzy­
ły się wypadki śmierci. Do­
noszą nam również o zasłab­
nięciach w innych miejsco­
wościach Zagłębia.”

Spalone dziecko.
POZNAK — Robotnik 

Piąlerek, mieszkający przy 
■llicy Fortecznej nr .19, wy­
szedł z żona w niedzielę do 
kościoła, zostawiając w do- 
muniu czworo dzieci w wieku 
lat 6, 4, 2 i 1. Gdy wrócili, uj­
rzeli 4-letnią Stanisławę 
straszliwie poparzoną. Za­
wieziono ją natychmiast do 
lazaretu, gdzie wkrótce u- 
marła. Wykazało się, że pod­
czas nieobecności rodziców 
dziecko zbliżyło się do żela­
znego pieca, od którego zapa. 
liła się sukienka.

Wóz Drzymały.
Z Rakoniewic donoszą do 

“Postępu”, że landrat po raz 
drugi kazał przemocą usunąć 
kuchenkę i piecyk z wozu 
Drzymały, a na pokrycie ko­
sztów otwarcia drzwi i wyję­

cia ogniska zabrano Drzyma­
le kozę.

Straszny wypadek.
Mistrz rzeźnicki Antoni 

Pieczyński z Nakla wyjechał 
w okolicę za interesami. Gdy 
przed pewnym gościńcem 
schodził z wozu, koń szarp­
nął i popędził dalej Pieczyń­
ski zaplątał się w lejce, a koń 
wlókł go ze 100 metrów, aż 
wreszcie lejce się zerwały. 
Pieczyński odniósł rany w 
głowie, lecz poza tern było 
mu dość dobrze. Po kilku 
dniach musiano go umieścić 
w klinice w Bygdoszczy, 
gdzie już następnego dnia u- 
marł, na zatrucie krwi. Po­
zostawił żonę z pięciorgiem 
małych dzieci.

Morderstwa we Lwowie.
We Lwowie nad ranem po­

pełniono sensacyjne morder­
stwo. Dozorca domu 26-letni 
Stanisław Teodorak zamor­
dował swoich służbodawców 
Stoffa i Stoffową, właścicieli 
kamiennicy i restauracyi 
przy ul. Sobieskiego. Mor­
derca uciekł.

Rozmaitości.

Balonem do bieguna.
Zeppelin zamierza przed­

sięwziąć wielką wyprawę ba­
lonami do bieguna północne­
go. Wkrótce rozpoczną się 
już przygotowania do ekspe- 
dycyi, której powszechnie 
rokują powodzenie. Koszta 
wyprawy popiesie państwo 
niemieckie albo ofiarność 
publiczna. Hr. Zeppelin jest 
przekonany, że obecnie nie 
stoi nic na przeszkodzie ta­
kiej wyprawie, która dla 
nauki mieć będzie znaczenie 
bardzo doniosłe. Będzie to 
druga wyprawa polarna ba­
lonem; przed kilkunastu la­
ty bowiem — jak wiadomo 
— wyjechał z Szpitzbergu 
słynny Andree balonem i 
zginął gdzieś w lodach pod­
biegunowych.

Wieś oblężona przez lwy.
Całą okolicę Kandakandy, 

w państwie Kongo, w Afryce 
niepokoi od pewnego czasu 
wielka liczba lwów. Wiele 
miejscowości mieszkańcy 
prawie opuścili. We wsi Mu- 
tombo — Kanukiź gdzie bra­
cia zakonu św. Jakóba wy­
stawili niedawno kościół, po­
zostało zaledwie 15 rodzin 
chrześciańskich, ale i tych 
biedaków trzeba będzie pod 
silną eskortą sprowadzić do 
misyi głównej, gdyż położe­
nie ich jest nie do zniesie­
nia; wychodzą z domów tyl­
ko w jasny dzień i to przy 
zachowaniu nadzwyczaj­
nych środków ostrożności. 
Około godz. 3 popołudniu 
drzwi wszystkich domów są 
już zatarasowane. Zboże, od- 
dawna już dojrzałe, marnie­
je na polu, gdyż nikt nie wa­
ży się rozpocząć żniwa. W 
innej miejscowości wielu 
Ikrąfjowców porwały lwy z 
domów. Dotychczas, jak ob­
liczają zginęło taką śmiercią 
przeszło 40 krajowców.

Zabawne wydarzenie.
Zabawna historya zdarzy­

ła się jednemu z głośnych le­
karzy berlińskich. Przed kil­
ku dniami, gdy. zabawiał się 
w gronie rodziny zajechała 
przed jego dom karetka Po­
gotowia, by go przewieźć do 
szpitala — jako niebezpiecz­
nie chorego. Rodzina lekarza 
przeraziła się niezmiernie, 
gdyż lekarz nie wspomniał 
nic o chorobie. Za kilka go­
dzin zjawiła się Siostra Mi­
łosierdzia ze szpitala celem 
pielęgnowania chorego, w 
godzinę później druga Sio­
stra... Lekarz był przerażony 
Pod wieczór przyniesiono do 
jego mieszkania trumnę. W 
kwadrans później zjawił się 
fryzyer dla ogolenia zmarłe­
go. A. wreszcie przyniesiono 
do domu lekarza od jednego 
z rzeźników rachunek na 50

marek za stypę pogrzebową. 
Łatwo wyobrazić sobie 
gniew zdrowego zupełnie le­
karza i przerażenia rodziny. 
Niedoszły nieboszczyk roz­
chorował się naprawdę. Poli- 
cya wdrożyła dochodzenia 
śledcze za sprawcą tej hi- 
storyi, która może się nie we­
soło skończyć.

Wynalazek Polaka.
Polak, Namiętowski opa­

tentował grzebień, którego 
zaleta na tern polega, iż nie 
wymaga bardzo wiele zacho­
du przy oczyszczaniu go, co 
przy grzebieniu zwykłym nie 
należy, jak wiadomo, do rze­
czy łatwych. Grzebień p. Na- 
miętowskiego składa się z 
dwóch części, z zębami rza­
dko osadzonemi. Obie części, 
złożone razem, tworzą grze­
bień normalnej gęstości zę­
bów. Natomiast po rozsunię­
ciu obu części składowych, 
daje się grzebień z łatwością 
oczyścić.

Małpa jadąca automobilem.
Wiadomo, że małpy są 

niezwykle zmyślne i przebie­
głe stworzenia, a oswojone, 
posiadają niezwykłą zdol­
ność przyswajania sobie naj­
zręczniejszych sztuczek. — 
Ale, żeby małpa mogła sama 
powozić automobilem, tego 
chyba nikt nie mógł wyo­
brazić. A przecież małpa jest 
i produkuje się obecnie w 
londyńskim Pałace teatr. 
Jest to madryl, który mógł­
by co do zręczności w kiero­
waniu i jeżdżeniu samocho­
dem, współzawodniczyć z 
najbieglejszym chaufferem. 
Niedługo doczekamy się, że 
śladem Zeppelinów i Wrigh­
tów, małpy balonami będą w 
powietrzu latać.

Zmuszony koniecznością.
Można powiedzieć, że naj­

więcej wynalazków jest wy­
mysłem konieczności. Kiedy 
potrzebujemy coś dla swej 
wygody, zaczynamy robić 
eksperymenta, dopóki nie 
rozwiążemy zadania. Nie 
zwracamy wielkiej uwagi na 
lekarstwa, dopóki nie jesteś­
my zmuszeni do tego ko­
niecznością. Tylko w tych 
wypadkach kiedy nasze tra­
wienie jest złe, eksperymen­
ta są niepotrzebne, bo Trine- 
ra Amerykański Elixir Gorz- 
pewnym lekarstweetaointai 
kiego Wina jest jedynym 
pewnym lekarstwem. Ono 
działa w sposób naturalny, 
wzmacniając żołądek i dając 
mu możność przyjmowania 
pokarmów i przygotowania 
pokarmu do dokładnego tra­
wienia. On zmusi wszystkie 
organa do pewnej czynności. 
Używaj tego we wszystkich 
wypadkach kiedy zauważysz 
utratę apetytu i swoich sił. 
We wszystkich aptekach. 
Jos. Triner, 616—622 So. 
Ashland ave., Chicago, Ill.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

CHŁOPY USZY DO OOBYI
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, “Kumo 
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

ZŁOTE KRZYŻYKI!
na gwiazdkę za pół ceny.

Kto nam przyszłe 50 
centów i 5 adresów 
znajomych poślemy ka 
żdemu ten złoty krzy­
żyk z wizerunkiem 
fana Jezusa na krzyżu 
a ktoby nie mógł przy­
słać adresów, niechaj 
przyśle dolara na krzy­
żyk, w razie nie zado­
wolenia pieniądze i 
zwracamy, piszcie dzi­
siaj do:

Berkshire Supply Co.
Dep. A. Ib 1233, ADAMS Mass.

|G50|

skład założony w iści в.

HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market uL 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepezy, prawdziwy ser zzwajearaki. 
Ser Edamski i ser Permaaańaki. 
Froinago de Brie i ser Rektorski. 
Ser z rośliny, Nieuzzatolzki i Lim burski. 
Brunświcki salceson. 
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anehories 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie« 
Prawdziwe francuskie sardynki i »zatapiała*} 
Francuski grooh, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieokie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryto w a. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeżo orsechy, migdały, cytronat. 
Suszono gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodsynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Cooos. 
Prawdziwa rosyjska herbato, extrakt mięcny 
Prawdziwa kawa Jara, Мооса, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loobak a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnian* 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ko 
rzenne.

HENRY 8CHOELLKOPF.

Uczcie się po angielsku!
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku :nówić,czy- 
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 

I poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. ISth St., PiUen Station, 
CHICAGO, ILL.

5 KALENDARZE ŚCIENNE I

Pamiątkowy numer “Ga­
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi­
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty­
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy- 

| syła się każdemu kto przyśle 
110 centów.

i na rok 1909.
Zwracamy uwagę polskich bi- 

znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1909. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her­
bem Pa.sk i w kilku kolorach. Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów

ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI.
Gdy kupujesz zegarek, 

to choesz nabyć taki, za 
który się nie powstydzisz. 
My nie utrzymujemy po­
złacane zegark. który w 
Earu tygodniach zmienia 

olor i wygląda tak brzy­
dki, że nie chcesz poka­
zać swym przyjaciołom. 
Zegarek, który- my ofia­
rujemy jest absolutnie zło- 

,-------gwarantowany, te nie
szczeraieje. — zegarek, z którego można 
się poszczycić Jest to zegarek dla deble I 
Ślicznie grawirowany, s werkiem amerykań- 
skiem o wielu kamieniach. Żaden Iszej kla­
sy zegarek nie był ofiarowany po tak niskiej 
cenie. Wysłany z łańcuszkiem darmo, C. 
O. D. >5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziezz 
go “największym bargain”, zapłać agento 
wi >5.40 i koszta przesyłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup sześć a otrzymasz jeden 
zegarek i łańcuszek darmo. Sześć zegarków 
za >32.40. Jeżeli rzyślesz wszystkie pie­
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy- 
ślemy je pocztą registrowaną, pzrez co o- 
szczędzisz koszta ekspresu. Męskiego lub 
damskiego rozmiaru.
E. A. WALKER k CO., 209 State str., Chi 
cago, 111. Dept 7 • |Dee21|
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WINO

jeet najlepszym napojem, gorz­
kie zioła najlepazem lekar- 
etwem na żołądek.

TRI NERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.
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J lali jak najprędzej pod adresem: j

Polski i Ameryki.
Kalendarze te z ogłoszeniami

interesu sprzedają się po naatę-
pujących cenach:

100 sztuk *4.00
200 >» »7.50
300 $10.00
500 »» *12.00
1000 *20.00.
Proeim pp. byznesistów aby

obstalunki na kalendarze przysy-

W. DYNIEWICZ, j 
j 532 Noble St., Chicago, III. |
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NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?

KTO JEOZ1E 
DO KRAJU? 
KTO KOGOŚ

Z KRAJU Kto szuka po-
Sprowadza? rady w czemś?
TEN NIECH ZAKAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA ‘‘IZY­
DOR HERC. BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
NEW YORK” jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dl« Was zaw­
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dojścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra­
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ka­
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra­
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA­
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! PAMIĘTAJCIENASZ 
ADRES a ten jest: IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ,

2 CARLISLE ST., NEW YORK, dept., D.
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI;

-- -- -- *** Gilxy do papierosów »eta* r« 4c., Se., lc. T

Bibułki xa tuzin paczek 18c., 20c., 282c.,
i.................................................................. 80c. M

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- 
rzechowe po ................ 5c., 8c., i 10e. M

Fajki różne od ................. 5c. do >5.00. i
Cygary za pudełko z 50 sztukami po 65c. M 

75e., 85c., >1-00, >1.25, >1.50, >1.75, T 
.  >2.00 

Tabakierki i tytonierki od Se., do >2.oo 

near Emily et., CHICAGO, 111..................... ▲

rn"*.k‘. !7*0ń .f.Un75’O|*2le85?'
Tytoń rosyjski funt po 45o., 50e., J?Oc^, 
Tytoń do fajki

Tabaka -do zażywania funt po 28c.

Papierosy

" 75' >2.85. >3.50,>4.50. 
50c., 60c., 

..................... >1.00 
Cigars slipping* * f«n* 
................................. 80s.

_J., 80с., 
............ З5.е, 40s 
tureckiego tytoniu sto po 
40c, 45o., 7Oe., 85o., i 90.

No. 1005. - Gwarantowane na mocy prawa o pokarmach i lekarstwach z 
d. 30-go Czerwca, 1906-go roku.

Jak dobrym linimentem jest nasz Olej tern piszę p. Chas. Conniff 
z Ashley, Pa.:

Dobry Linimt
Czy zauważyłeś, że jeżeli wywichnięcie w kostce, lub jakiegonie- 
bądź miejsce dotknięte reumatyzmem mięśniowym natrzeć

św. Gotharda,
to zaraz zmniejszy się ból i zapalenie — podczas kiedy inne 
środki zawodzą? A przytem i listy poświadczające przez 
nas otrzymane, dowodzą, że Olej jest skuteczniejszy od in­
nych tak zwanych linimentów. Cena 50 centów,

’Im*

g. f.

Severy ©lejem

‘‘Proszę przyjąć serdeczne podziękowania i szczerą wdzięczność za przysła 
nie mi Severy Oleju Sw. Gotharda. Czułem wielki ból w nodze przez jakiś 
czas, lecz po używaniu Waszego linimentu przez cztery dni nogę moją całkowi­
cie wyleczyłem.”

PORADA LEKARSKA DARMO. SEVERY LEKARSTWA NA SPRZEDAŻ 
W APTEKACH.

Pożywienie Zaziębianie się.
i nowe życie można dostarczyć wyczerpane­
mu organizmowi, oraz wszelkie nieregular- 
ności żołądkowe naprawić, jeżeli w czas brać 
zacząć.

Zaziębiamy się najczęściej w porze zimowej i 
niezwłocznie powinniśmy postarać się o zła­
godzenie objawów zaziębienia, aby przez to 
zapobiedz poważniejszej chorobie płucnej.

Severy Severy
Gorycz żołądkową Balsam na Płuca

Osoby w wycieńczonym stanie zdrowia, oraz 
cierpiące na żołądek, doznają wielkiej ulgi, 
jeżeli nawet przez czas krótki brać będą to 
wzmacniające lekarstwo regularnie.

Cena 50 centów i $1.00.

jest lekarstwem, które niezawodnie złagodzi 
kaszel, przynosi ulgę w bólu i łechtaniu gar­
dła, opanowywa skutki zaziębienia- i zapo­
biega poważnym chorobom płuc i gardła.

Cena 25 i 50 centów.

Powiedz aptekarzowi, żeby ci dał egzemplarz n l n 11 n.
Severy Kalendarz na rok 1909-ty u A ll IY| U
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in JLrj ' (

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.
fepres«’/»/« the infereetz qf over 3,000,000 Polet re- 
tiding throughouth He United Stale* <t Canada,

Subscription Tvo Dollars per Year, 
ffates of advertising on application.
Gazeta Poltka w Chicago Is read in all the State® 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland, Prance. Germany. Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, ifi 
realy a First Clast Advertising Medium._____

AU communications ought io be addresed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St.,____________ Chicago, Ill.
We hart over lose work, our own BubllcaUon 

and Edition,, and Imported Boot,.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Nąjstarsze czasopismo polskie Ameryce. 
Wychodzi co czwartek kaid yo tygodnia. 

PKENUIERATA^OCZN A :
W Stanach Zj-dn., ‘ . W?
W Europie, Ameryce S odkoweji Fotudmowcj, 
hzyi, Afryce, AustratP............ .................
’•OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynosząc* i«dnego cala druku na jeden raz 
V) centów .«»tupnie połową ceuy.

•OSZUKIWANIA na jeden ra/. jak i oroszenia 
o założeniu jakiego nrzedsiebk rstwa dla 
abontmtów naprzód płatnych, bezpłatnie.

-BÓNENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać str-*- aree i dołączyć 10c (w zna­
czkach p na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Eipreee lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztów* h.

R^kopise, zwracamy. I

Wszelkie listy 1 pieniądze adresować naloty: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, 111.
pkrwTza K.lęir.rril. ^ol»k. w Ameryce poaleda 
koiaiki sprowadzono z Europy oraz przeszło 1000 
dziel i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, Ul., 17go grudnia, 1908.

NOWOROCZNY numer “Gazety Pol­
skiej ’ ’ wydrukujemy najmniej o 21 
stronicach w przeszło 30 tysięcy egzem­
plarzy, aby można na dłuższy czas wy 
sełać, jako numer okazowy, i w którym 
będą podane wszystkie książki i inne 
artykuły znajdujące się w Księgarni na­
szej. Ktoby życzył sobie w tym nume­
rze podać ogłoszenie o swym interesie, 
niech się z nami zawczasu porozumie. 
Także prosimy naszych Czytelników o 
przysłanie nam do tego Noworocznego 
numeru jakich pięknych artykułów.

W. DYNIEWICZ.

Ukochajmy naszą dziatwę.
Niejednej z czytelniczek dziw­

nym wyda się tytuł niniejszego 
artykułu. Ot — powie — było o 
czem pisać — przecież i tak każda 
matka kocha swoje dzieci.

Nie zaprzeczam temu. łtażda 
matka czuje instynktowne przy­
wiązanie do swego dziecka — 
każde je karmi i odziewa, pielęg­
nuje w chorobie, opłakuje po 
śmierci. Ale, drogie siostry, to 
wcale jeszcze nie jest miłością 
gdyż zdobędzie się na te uczucia 
wszelkie stworzenie i zwierzę, 
ptak. Spójrzmy np. na kotkę: jak 
ona troszczy się o swoje małe, jak 
miauczy i szuka, gdy które z nich 
zginie, jak uczy je zdobywać sobie 
pokarm — przynosząc małe żywe 
myszki itp.

Nie jest więc to uczucie żadną 
zasługą z naszej strony, gdyż 
zostało wlane przez naturę w każ. 
dą żyjąeą istotę, aby nie zaginął 
żaden rodzaj na ziemi, ale jest o- 
no fundamentem lub glebą, na 
której dopiero wybuja kwiat pra­
wdziwej miłości do dzieci — 
wzniosłej i czystej.

Wielką jest ta miłość macie­
rzyńska. wszystko ogarniająca i 
wszystko przebaczająca, gdyż 
niosąc wokoło błogosławieństwo, 
cichą radością napełnia serce 
matki; ale nie każda potrafi wy­
pielęgnować w duszy ten czarow- 
ny kwiat, gdyż nie wie na czem 
polega ta miłość.

Większość matek nie zdaje so­
bie sprawy, jak wielki spada na 
nie obowiązek z chwilą, gdy 
pierwszy raz przytuli do łona 
małą istotkę, która z biegiem lat 
musi przeistoczyć się w człowie­
ka — istotę moralną, duchową — 
wieniec stworzenia.

Większość matek uważa, że 
dziecko należy do niej jak każde 
domowe zwierzątko, lub sprzęt; 
że powinno służyć jej dla przyje­
mności, lub zabawy jak np. lalka.

Nieszczęśliwą więc czuje się, 
gdy musi czuwać przy kolebce 
dziecka, a tymczasem jej rówieś­
nice panny bawią się wesoło na ba­
lu, lub w teatrze, płakać go­
towa, gdy w zimną noc trzeba z 
wygodnego ciepłego łóżka wsta­
wać do dziecka. Chcąc zaś choć 
w jakikolwiek sposób powetować 
na troskach przy niem spędzone 
godziny — bawi się niem jak 
lalką. szczególniej, gdy to jest 
dziewczynka; ubiera ją w koszto­
wne często nad stan sukienki, ob­
cisłe pończoszki, buciki, sztywne, 
nakrochmalone spódniczki, itp., a 
tak ustrojone maleństwo nie mo­
że bawić się ruszać się, jakby 
sobie życzyło, bo trzeba uważać 
by nie zawalać ubranka i nie do­
stać od takiej kochającej mamy 
po łapie.”

Otóż takie postępowanie z 
dziećmi nie dowodzi wcale mi­
łości ze strony matek, a tylko sa- 
molubstwa i to bezwzględnego 
i.... głupoty. Bo po pierwsze —
sprawienie kosztownych sukie­
nek i zabawek jest nonsensem —

gdyż lepiej te pieniądze odłożyć i 
na coś pożyteczniejszego: ma u- 
kę, książki: po drugie obawa za­
służenie na “łapy” niweczy dziee. 
ku przyjemność korzystania z 
tych pięknych rzeczy, a po trze­
cie i to najważniesze, że dzieci, a 
szczególniej dziewczynki, przy­
zwyczajone do trefienia wło­
sów, strojenia się — wyrosną 
tylko na puste kokietki, lub isto­
ty próżne, ograniczone i nieszczę­
śliwe, gdyż niepohamowana żą­
dza strojenia się, błyszczenia i 
pięknego wyglądania tak ich o- 
garnia, a często nie mogąc z u- 
czeiwej pracy zdobyć wszystkie­
go. oo tylko zażądają — łatwo 
zejdą na bezdroża — hańbą okry­
wając czyste imię rodziców.

Ukochajmyż więc drogie siostry 
dziatwę naszą, miłością godną lu­
dzi — wielką i rozsądną, powiedz­
my sobie: od dziś nie dzieci dla 
nas, ale my dla nich jesteśmy.

Pamiętajmy, że te młode du­
szyczki — to wosk czysty i mięk­
ki, z którego pod naszą pieczą ma 
wyjść wieniec stworzenia — 
człowiek.

Pamiętajmy, że w ich serdusz­
kach niezmazanemi już nigdy 
zgłoskami wyryć mamy wznio­
słe hasło — rozbudzić szlachetne 
uczucia, a umysłom wskazać pro­
mienne ideały.

Ukochajmy naszą dziatwę, a 
prawdziwą rozkoszą będą dla nas 
godziny zajęcia się tym drobiaz­
giem — nie zapragniemy już za­
baw i rozrywek, gdyż największą 
uciechą dla matki jest przekona­
nie. że rodzą się w duszyczce 
dziecka: cnota, piękno i prawda; 
a największe szczęście, gdy może 
powiedzieć: “dziecię moje do- 
sięgnie wyżyn, na które ja wejść 
nie mogłam — dziecię moje doj­
dzie do szczytu wiedzy i dosko­
nałości, o których ja tylko ma- ' 
rzyć mogłam”

Poświęćmy dla niej nasz czas i 
pracę, upodobania i zachcianki, I 
nasze widzimisie i przyjemności. 
Wychowajmy ją skromnie, pa- j 
miętająe, że piękność ciała pręd- i 
ko przemija, lecz piękność duszy l 
trwa aż do zgonu, a i po śmier­
ci wywiera wpływ na następne 
pokolenia, choćby jako przy­
kład lub wpsmnienie.

Ukochajmy naszą dziatwę,' bo 
w jej drobnych rączętach spo- | 
ezywa odrodzenie się całej ludz­
kości i promienna przyszłość na­
szej Ojczyzny.

Ukochajmy naszą dziatwę, a- 
by po śmierci naszej została w ! 
jej duszy cząstka dusz naszych — | 
ukochanie tych samych ideałów I 
i pragnień, tylko gorętsze bliż- | 
sze ziszczenia się i doskonało- I 
ści.....

A. Zasławska.

Niemcy czy Słowianie.
Wypadki bałkańskie rozdmu­

chały się w wielki pożar płomyk 
słowiańskiej świadomości: w co­
raz szerszych kołach społeczeń­
stwa rosyjskiego budzi się poczu- j 
cie solidarności słowiańskiej i ' 
reakcya przeciwka zależności od : 
Niemiec. Nawet reakcyjna pra­
wica nie może się oprzeć temu | 
prądowi, a wyzbyć się dawnych 
nałogów nie łatwo, stąd wynika | 
chęć pogodzenia rzeczy, nie dają­
cych się pogodzie. Jako przykład 
wskazać można na Nowoje Wre- 
mia. Poniedziałkowy numer tego 
pisma jest wybitnie antyniemie- 1 
oki, poza wstępnym artykułem I 
oświadczającym jeszcze raz, iż 
Rosya nie uzna aneksyi Bośni i 
Hercegowiny i nie pozwoli na 
zgermanizowanie Słowian połu­
dniowych. współpracownik pis­
ma, p. Piercow, napisał artykuł 
p. t. “Niemcy czy Słowianie?” 
Autor stawia to pytanie w zna- ! 
czeaiu: kto winien panować w j 
Rosyi. Dotychczas zdaniem auto- | 
ra panowali Niemcy i stąd po­
chodzą wszystkie nieszczęścia 
Rosy i:

“Kto rządził Rosyą — piszę p. 
Piercow — kiedy w epoce wojen 
napoleońskich padały dziesiątki 
tysięcy na polach Austerlitzu i 
Friedlandu i idealistycznie rato­
waliśmy Prusy — jeżeli nie pour 
le roi de Prusse, to dla pięknych 
oezów królowej Luizy? Albo — 
później w ciągu czterdziestolecia 
po kongresie wiedeńskim, kiedy 
byliśmy “żandarmem Europy”— 
trzeba dodać, — żandarmem u- 
branym w mundur niemieckiego 
kroju? Albo w następne dziesię- I 
cioleeia rozmaitych wznowień, | 
“świętego przymierza” w posta­
ci “Związku trzech cesarzy”, lub 
“tradycyjnej przyjaźni z sąsia- i 
dem zachodnim i t. p.?”

Na zarzut, jaki może spotkać 
autora, że dawniej przecież rzą­
dy Niemców nie wychodziły na 
złe Rosyi, że najsławniejsza e- I 
poka rozwoju Rosyi, jako Rosyi, [ 
wypadła na czasy rządu cesarzo- I 
wej Katarzyny II, która prze­
cież była Niemką, autor odpowia- i 
da, że nie było wtedy jeszcze po- | 
lityki pruskiej, a Rosya nie wy­
szła jeszcze “ze swego morza ro­
syjskiego na ocean słowiański.”

“Niemcy są wrogiem — piszę 
autor — nie Rosyi, jako Rosyi, a 
właśnie całej Słowiańszczyzny i 
z tego powodu są wrogiem każ­
dej składowej części tej Słowiań­
szczyzny, o ile poczuwa się do 
jedności z całośeią. Przypomnij­
my sobie, że wobec Słowian połu­
dniowych Niemcy występują cza­
sami w podwójnej roli przyjacie­
la — zdrajcy, gotowe popierać 
interesy jednego państwa sło­
wiańskiego, ze szkodą całej Sło­
wiańszczyzny. Przed naszemi C- 
czyma stała się taka rzecz z Buł- 
garyą, a wcześniej w daleko o- 
strzejszej formie z Serbią, którą 
podczas panowania austrofila Mi­
lana potrafiono podburzyć prze­
ciw Bułgaryi i doprowadzić do 
wojny zbrodniczej”.

To samo proponują teraz 
Niemcy Rosyi: opuśćcie Sło­
wiańszczyznę, a będziemy waszy­
mi przyjaciółmi”, w taki sposób 
cesarz Wilhelm, zdaniem autora, 
wabi dobroduszną Rosyę. Nieste­
ty, w łonie społeczeństwa rosyj­
skiego jest jeszcze dużo żywio­
łów, które łapią się na tę przy­
nętę. Autor ostrzega przed tak 
zwanymi “konserwatystami” 
którymi są przeważnie Niemcy, 
a których popiera “staruszek” 
Mieszczerskij. “Odnowiona” Ro­
sya powinna raz zdobyć się na 
stanowczość i zrzucić siebie ja­
rzmo niemieckie.

“Teraz nie można już być — 
kończy autor — patryotą tylko 
rosyjskim, jak to było za czasów 
Katarzyny, tak jak nie można już 
wyznawać ideałów “konserwaty­
wnego absolutyzmu”. Wszystko 
mija. Teraz obrona interesów ro­
syjskich po za Słowiańszczyzną— 
“po niemiecku” — jest to takie 
stanowisko, jak za czasów walki 
o Małorosyę, stawanie na stano­
wisku interesów małorosyjskich. 
Na takiem stanowisku stał Maze­
pa. I w tej chwili istnieje w na­
szej nieszczęsnej Halickiej Rusi 
partya “mazepistów”, która na­
zwę “Rosyanin” zastąpiła nazwą 
“Rusin” i gotowa po przezgłowy 
Polaków łączyć się z Niemcami. 
Czyż to nie jest ten sam “trady­
cyjny związek”, na jaki nama­
wiają i nas. Wszędzie gdziekol­
wiek Słowianin — bądź to Wiel- 
korosyanin, Polak. Serb, Bułgar, 
Ukrainiec — zdradza interes Sło­
wian. zaraz obok znajdzie się 
szwab w roli Mefistofelesa, pe­
wien, że kiedyś zagarnie zdoby­
cze dla siebie”.

OBĘDZIE PREZYDENTA 
BOOSEVELTA.

WASHINGTON, D. C., 9 grudnia. — 
Wczoraj odczytano w obu izbach kon­
gresu ostatnie tegoroczne orędzie pre­
zydenta Roosevelta. Podpada, że pre­
zydent nie wystąpił tak ostro przeciw 
kompanioni kapitalistycznym, jak to 
zwykle robił w dawniejszych orędziach. 
Orędzie jak zwykle jest bardzo długie. 
Na treść jego składają się następujące 
punkty wytyczne.

Filipińczycy postępują coraz dalej w 
swem wyrobieniu politycznem i kongres 
powinien zastanowić się nad sposobami, 
które mogą im dopomódz do jak naj­
prędszego uzyskania samorządu.

Kongres powinien przyjąć prawo, na 
którego mocy właściciele zakładów prze­
mysłowych mają odpowiadać za nie­
szczęśliwe wypadki podczas pracy, tak, 
żeby robotnicy mogli w razie nieszczę­
ścia otrzymać wynagrodzenie. Chodzi 
mianowicie o wypadki śmierci, kalectwa 
i niezdatności do pracy.

Należy przeprowadzić prawo któreby 
umożliwiło dokładniejszy nadzór nad to­
warzystwami akcyjnemi, tak, żeby ak- 
cyonaryuszo z mniejszymi zasobami 
pieniężnymi nie byli wyzyskiwani 
przez posiadaczy większej liczby akcyj.

Kompanie telegraficzne i telefoniczne 
prowadzące interesa w różnych stanach 
powinny być poddane pod nadzór mię- 
dzystanowej komisyi handlowej.

.Tednem z najgłówniejszych praw na­
rodu amerykańskiego jest określenie 
granic i warunków, pod jakiemi ol­
brzymie majątki przechodzą z ich wła­
ścicieli na ich spadkobierców. Wskutek 
tego kongres powinien wyznaczyć taksę 
podatkową, tak, żeby przy dziedzicze­
niu wielkich fortun spadkobiercy pła- 
cjli podatki od nich do kasy federalnej.

Jedną z głównych zasad w ustroju fe­
deralnym powinno być, że z handlu mię- 
dzystanowego i zagranicznego wszelkie 
dochody ma pobierać unia a nie poszcze­
gólne stany. Dla tego powinno być prze­
prowadzone prawo, któreby upoważniło 
władze federalne do gnintowniejszego 
nadzoru nad wszelkiemi - przedsiębior­
stwami, które rozszerzają swój handel 
na różne stany lub wysyłają swe towary 
za granicę.
* W sprawie marynarki wojennej wszel­
kie decyzyę w promowaniu oficerów i 
urzędników powinny zależeć od sekre­
tarza marynarki. Promocye i wyklucze­
nia powinny zależeć od zdolności i zasłu­
gi. a nie od wieku oficera. Obecny sy­
stem jest bardzo wadliwy. Na wyższe 
urzędy mogą się dostać kandydaci do­
piero po wysłużeniu pewnej liczby lat. 
Wskutek tego zdolni oficerzy dostają 
się dopiero stosunkowo późno na urzędy 
i mogą na nich pozostać tylko krótki 
czas. Ten system powinien uledz grun­
townej zmianie.

Należy koniecznie coś zrobić aby 
przeprowadzenie procesów nie zabiera­
ło tak ogromnie długiego czasu. Przy 
tej sposobności prezydent nadmienia, że 
obecny system wybierania względnie no­
minowania sędziów jest dobry.

W sprawie gospodarstw rolniczych 
rząd powinien wszelkiemi siłami dą­
żyć do tego, aby nie wytwarzały się w 
kraju olbrzymie latifundya, na których 
kapitaliści trzymaliby robotników. Ka­
żdy człowiek pracujący rękami lub mó­
zgiem powinien mieć sposobność do ła-

j twego wybicia się na samodzielnego 
; przedsiębiorcę.

Każdy człowiek, który zabiera się do 
jakiegoś przedsiębiorstwa i umie niem 
kierować, zasługuje za to na słuszną 
nagrodę w fortunie sprawiedliwych do­
chodów. Odnosi się to szczególnio do 
przedsiębiorstw kolejowych. Niespra­
wiedliwością atoli jest, aby przedsię­
biorcy kolejowi, doprowadziwszy koleje 
do rozkwitu, powiększali swój kapitał w 
nadmierny sposóo przy pomocy giełdy, 
tak, że sprzedane akcye przewyższają 
znacznie realną wartość kolei. Jest to 
oszukiwanie szerokich mas społeczeń­
stwa które nabywają te akcye po prze­
pisanych im przez właścicieli kolejo­
wych cenach. Dalej trzeba jeszcze bar­
dziej ograniczyć wyzysk farmerów i' 
kupców przez kolejarzy, którzy za prze­
wóz żądają zanadto wygórowane ceny. 
Również władze federalne powinny 

! przyjść z pomocą wszelkim robotni­
kom kolejowym, gdy kolejarze chcą ich 
wyzyskiwać bądź to przez długi dzień 
roboczy bądź przez lichą zapłatę.

Korupcya, jaka się ujawniła przez to, 
że kompanie kapitalistyczne przekupują 
różnych urzędników, powinna być jak 
najgruntown^e^j iMytępiona. Dla tego 
musi być przeprowadzone prawo, któ- 

I reby ostro karało wszystkich winnych, 
tak tych, co dają jak i tych co biorą 
łapówki,, wreszcie także tych, co z tą 
sprawą mają jakąkolwiek styczność.

Nasz system monetarny nie jest by­
najmniej doskonały. Trzeba go konie­
cznie uzupełnić i naprawić.

Prawo o międzystanowym handlu o- 
kazało się błogiem w skutki. Teraz na- 

i leży jeszcze poddać pod nie wszyst- 
' kie ageneye, które mają jakąkolwiek 
; styczność z międzystanowym handlem. 

— Prawo antitrustowe Shermana oka­
zało się niedobrem, ponieważ zakazuje 

! wszelkich kombinacyi. Są organizacye, 
| które są niezbędnie potrzebne w inte­

resie ogółu; a na mocy prawa Sherma­
na są one zakazane. Dla tego należy 
znieść to prawo a zastąpić je innem, 
któreby uwzględniło takie organizacye 
i kombinacye a równocześnie zakazywa­
ło kombinacyj przedsiębiorczych, które 
wychodzą na niekorzyść ogółu.

Jubileusz papieski w Rzymie.
[Korespondencya “Dzień. Chic.”]

Rzym, 16 listopada.
Gorączkowy ruch pa ulicach.
Ktoby nawet nie wiedział, że to 

dzień uroczysty, pozna od razu, iż go­
tuje się coś niezwykłego. Na twarzach 
oczekiwanie skupione. Od wczesnego 
ranka gromadki, przeważnie cudzo­
ziemców, dążą w stronę Watykanu, na 
głównych ulicach długi sznur powozów, 
chodniki roją się od pieszych. Zaledwie 
tramwaje i omnibusy krążyć zaczęły, 
już muszą stawać. Ruch codzienny, po­
wszedni, ustępuje miejsca wzbierają­
cej ustawicznie fali, która przez mniej­
sze uliczki i duże arterye, nowemi 
dzielnicami dei Prati di Castello, Corso 
Vittorio Emanuele, Lungo Vevere pły­
nie w stronę mostu św. Anioła i pobli­
skiego Ponte di Ferro. Całe miasto wy­
ludnia się jakby, przelewa się ku św. 
Piotrowi.

Już o Cej z rana kordon karabinie- 
I rów i gwardyi papieskiej trzyma straż 

u wrót Bazyliki. Pod kolumnami plu­
tony piechoty i bersaglierzy. Podwój­
ny szereg żołnierzy broni wejścia tłu­
mom oblegającym świątynię.

Gwardya municypalna utrzymuje po­
rządek wśród ekwipażów, wpuszczając 
powozy przez via delle Fondamenta.

Przy ulicy Borgo Nouvo wszystkie o- 
kna i balkony przybrane kwiatami i 
draperyami z ponsowego sukna.

O 7-mej tłum ciśnie się już tak gwał­
townie, że trzeba odpierać natarcia je­
go siłą zbrojną.

Szpaler wojska przepuszcza tych tyl­
ko, którzy okazują bilety wejścia. 
Wchodzą schodami della Sagrestia, oraz 
podwojami di Santa Maria.

Kardynałowie, biskupi, prałaci i u- 
czestnicy pontyfikalnej ceremonii, ma­
ją wstęp przez schody zwane del Mares- 
ciallo.

Kontrolują bilety członkowie Stowa­
rzyszenia katolickiej młodzieży wło­
skiej, pod przewodnictwem swego pre­
zesa, komandora Paulo Pericoli.

W głębi Bazyliki, której kolumny zo­
stały przybrane suknem szkarlatnem, 
wielka nawa przedzielona jest po po­
łowie w całej swej długości ponsowyiń 
sznurem dla pozostawienia wolnego 
przejścia papieskiemu orszakowi. Od 
kaplicy del Sacramento do kaplicy d<J- 
la Pieta, przeciągnięte ponsowe zasło­
ny, bramowane złotem, oddzielające je 
od reszty Bazyliki.

W kaplicy del Sacramento mają przy­
wdziewać ornaty kardynałowie, w po­
bliskiej — św. Sebastyana — Papież 
wdziewać będzie pontyfikalne para­
menty. W tej środkowej kaplicy, św. 
Sebastyana, ustawdone są ła«*ki dla 
kardynałów, którzy wezmą udział w 
papieskiej celebrze. Nawa środkowa w 
pobliżu posągu św. Piotra Apostoła, 
przeznaczona dla uczestników piel­
grzymek. W główniejszej absydzie przy 
Loggia della Reliquie, obok posągu św. 
Benedykta — tron, zwany di Terza, a 
nad nim trybuna dla' rodziny Piusa X.

Wielki tron pontyfikalny wznosi się 
przed głównym ołtarzem, po prawej 
stronie od niego trybuna dla przedsta­
wicieli monarchów, oraz dla książąt 
krwi, dla reprezentantów mlsyj Bpe- 
cyalnych, dla ciała dyplomatycznego, 
dla szambelanów di Spada e Capa. Na 
lewo — trybuny dla wielkiego mistrza 
orderu maltańskiego, dla kawalerów 
św. Grobu i dla rzymskiego patrycyatu. 
W trybunie, przeznaczonej dla monar­
chów zajmuje miejsce: wielki książę 
Aleksander Michajłowicz i w. ks. Ksie- 
nia Aleksandrów na, siostra cara Mi­
kołaja II z dziećmi i świtą, oraz księ­
żna Matylda saska. W trybunie misyi 
nadzwyczajni pogłowie Austryi ks. Ka­
rol Schwarzenberg, Prus bar. Kle­
mens Schorlemer, Hiszpania signor 
Francesco d’Assisi, książę della Conqu- 
ista, grand I klasy, Portugalii mgr. An­
tonio Ayres do Gonvea Osirio, tytular­
ny arcybiskup Kalcedonniii, Holandyi 
Jonkheer von de Poll, Bawar^ii ks. 
Jan Hohenlohe Bartenstein - Jagtsberg 
i inni.

Tron ze srebrnej lamy, na nim papie­
ska Sedia z baldachimem: stopnie, wio­

dące do tronu, pokryte aksamitem 
szkarłatnym, obramowanym złotymi 
frendzlami.

Ołtarz papieski pokryty wspaniałym 
obrusem z czasów Klemensa XIII że 
złotymi, wypukłymi haftami, stopnie 
ołtarza zasłane dywanem, ofiarowanym 
Watykanowi przoz zmarłego kardyna­
ła Giovanni Battista Casali del Drago. 
Na ołtarzu słynne kandelabry, cyze­
lowane przez Benwenuta Celini wedle 
rysunków Michała Anioła.

Około godz. 9 i pół Ojciec św. w or­
szaku Nobile Anticamera przez Salla 
Ducale i Salla Regia udał się do Ca- 
pella Paoli na, gdzie już był wystawiony 
Przenajświętszy Sakrament. Jego Świą­
tobliwość, | odprawił krótkie modły i 
przejściami wewnętrznemi, prąwadzące- 
mi do Bazyliki Watykańskiej udał się 
do kaplicy del Sacramento, gdzie Go 
przyjął kardynał Rampolla del Tindaro, 
arcyproboszcz Bazyliki. Kardynał po­
kropił święconą wodą papieża, który 
pobłogosławił obecnych.

Z kaplicy del Sacramento Jego Świą­
tobliwość przeszedł do sąsiedniej św. 
Sebastyana, gdzie przyoblekł się w sza­
ty pontyfikalne, i włożył kapę, ofiaro­
waną mu przez kobiety hiszpańskie i 
mitrę, ofiarowaną w darze Leonowi 
XIII przez cesarza Wilhelma II.

Do orszaku przyłączyli się arcybi­
skupi i biskupi w liczbie 200, między 
nimi kilku obrządku wschodniego, przy­
byłych z dalekich stron świata. Otwo­
rzył orszak — mistrz ceremonii, za 
nim postępowali szambelanowie tajni, 
szambelanowie honorowi di Spada e 
Capa, prokuratorowie św. Kollegium, 
generałowie zakonów, kapelani, adwo­
kaci konsystorcy, audytorowie Roty, 
kanonik bazyliki Watykańskiej, wresz­
cie subdyakon apostolski, niosący 
Krzyż pontyfikalny i prałaci niosący 
kandelabry.

Dalej postępowali: audytor św. Roty 
nisgr. Sincero, peniteneyaryusze bazy­
liki watykańskiej, przeorowie i klerycy. 
Za nimi arcybiskupi, bisku i patryar- 
chowie, potem św. Kollegium kardynal­
skie, za kardynałami Maestro del Sac- 
ro Ospisio, ks. Aleksander Ruspoli ze 
swoim maggiordomean. Dopiero za ni­
mi Sedia Gestatoria, niesiona przez 
dwunastu sediari w szatach szkarłat­
nych; obok nich kroczyło dwu protono- 
taryuszów apostolskich, dwu mistrzów 
ceremonii i dwu kardynałów dyakonów.

Rozsunęły się firanki przy dźwięku 
trąb wniesiono Papieża. Chór pod kie­
runkiem O. Perosi zaintonował Tu es 
Petrus. Głębokie wzruszenie ogarnęło 
obecnych. Powiewali chustkami, wzdłuż 
całej drogi. Papież zasiadł na tronie di 
Terza, złożył mitrę w ręce kardyna­
łów, odmówił Ojcze nasz i Zdrowaś 
Marya i zaintonował Ora di Terzia, 
przy wtórze śpiewaków gregoryańskich 
pod batutą maestra Bella. Potem Je­
go Świątobliwość przywdział pontyfi­
kalne szaty, dokonał ablucyi, włożył 
krzyż, dalmatykę, rękawice, pierścień 
papieski, wziął palliusz i przystąpił do 
ołtarza w asyście kardynała dyakona, 
ministranta, kardynałów dyakonów a- 
systentów, subdyakona apostolskiego i 
odmówił pierwsze modlitwy u stóp oł­
tarza, poczem przeprowadzony przez 
cały orszak asystentów, szedł do tro­
nu wzniesionego w głębi absydy i od­
czytał Introit.

Ministrant zaintonował Glorię, asys­
tenci odśpiewali Epistołę, a skłoniw­
szy się przed tronem i po otrzymaniu 
błogosławieństwa odczytali Ewangelię 
po łacinie naprzód, a potom po grecku. 
Papież zaintonował Credo, podjęto 
przez chór podwójny. Przed Offerto- 
rium Ojciec św. przystąpił do ołtarza 
dla odśpiewania Prefacyi. Zagrzmiały 
trąby — głowy schyliły się kornie — 
jeden drc *zcz przeszedł po obecnych. 
Chwila uroczysta. — Podniesienie. I 
znowu rozbrzmiał głos Namiestnika 
Piotrowego, intonujący Pater Noster. 
Po “Ojcze Nasz”, Papież wrócił do 
tronu, przeprowadzony przez kardyna­
ła ministra i kardynała Serafina Va- 
nutelli, jako asystenta. Przed Komunią 
Pius X zbliżył się do ołtarza, podniósł 
kielich, lewą ręką ujął Hostyę, prawą 
bił się w piersi mówiąc: Domine, non 
sum dignus. Subdyakon apostolski trzy­
mał patynę, Ojciec św. ułamał kawałek 
Hostyi i wziął do ust, kardynał mini­
strant podtrzymywał kielich, który Pa­
pież do ust przyłożył. Kardynał dya- 
kon i subdyakon przyklękli przy Pa­
pieżu; podzielił resztę Hostyi na dwie 
połowy i dał je naprzód kardynałowi 
ministrantowi, a potem subdyakonowi 
apostolskiemu. Po Komunii Papież do­
konał ablucyi wodą, podaną Mu przez 
asystenta. Po ostatnich modlitwach za­
siadł znowu na tronie, i od tronu od­
czytał ostatnią Ewangelię.

Po Mszy św. z rąk kardynała Ram- 
poli, Ojciec św. wedle starego obyczaju 
otrzymał sakiewkę białą jedwabną, za­
wierającą 25giulii ”za mszę dobrze od­
śpiewaną.”

Następnie Papieża w Sedia gestato­
ria zaniesiono przed ołtarz della Con- 
fessione. Po odmówieniu modlitw dzię­
kczynnych, którym wtórował lud, Oj­
ciec św. od ołtarza udzielił błogosła­
wieństwa apostolskiego.

W chwili tej wszystkie oddziały 
wojska uklękły i sprezentowały broń. 
Wśród ciszy słychać było tłumione łka­
nia. Na zakończenie ceremonii, kardy- 
na\wie - dyakoni odc«ytali Breve della 
Indulgenza po łacinie i po włosku.

Mszę papieską Palcstriny, wykonali 
śpiewacy kaplicy Sykstyńskiej pod ba­
tutą O. Lorenza Perosi. Odśpiewali oni 
również Salve Regina i Pater Noster 
kompozycyi swego dyrygenta.

Witano i żegnano Papieża głosem 
trąb, którym wtórowało przyspieszo­
ne bicie 50 tysięcy serc wzruszonych 
do głębi.

Korespondencya.
Riverhead, L. I. N. Y. 

7 grud. 1908. 
Szanowna Redakcyo! —

Zasyłamy niniejszem, kprespond-en- 
cyę z kolonii naszej, o której umieszcze­
nie w swem poczytnem piśmie uprasza­
my.

Nie często słyszeć się darzy za po­
średnictwem naszych Gazet nowiny z 
Riverhead, L. I. N. Y., dlatego to, 
chociaż teraz postanowiliśmy podzielić 
się z Szan. Rodakami naszemi radosne- 
mi nowinami, postanowiliśmy teraz w 
krótkości napisać nieco o naszej pracy 
na polu religijnem i patryotycznem, po­
stanowiliśmy napisać obecnie nieco tak­
że o sobie, o nas. Jest nas tu w River­
head a przeważnie w jego okolicach na 
farmach Polaków nie mało, także Lit­
winów i Rusinów garstka; przykład­
nie w zgodzie i miłości zorganizowani 
w jedną parafię, posiadamy własny 
bardzo piękny kościółek pod wezwa ­
niem św. Izydora i szkołę, której pro­
boszczem, a naszym najlepszym ojcem i 
opiekunem jest ogólnie szanowany i mi­
łowany Wiel. Ks. L. P. Muszyński. Za 
jego to staraniem, pod jego przewodni­
ctwem parafia nasza stale się rozwija 
— za jego to radami postępując, nie 
źle i nam się powodzi. Bo też nasz ks. 
Proboszcz wszędzie dba o nasze tak 
wieczne jak i doczesne dobro. Dopiero 
bowiem przed tygodniem zakończyła 
się u nas Misya św., którą przez cały 
tydzień kierowali OO. Jezuici, i nabo­
żeństwo 40-to godzinne. Nabożeń­
stwa te prawdziwą były dla nas osło­
dą i pociechą duchową w tej żmudnej 
naszej codziennej pracy, każdy też ile 
możności starał się, aby podczas tej Mi­
syi św. jak największą dla duszy swej 
mógł odnieść korzyść. Garnęli się też 
wszyscy do św. Sakramentów, których 
udzielili OO. Jezuici i umyślnie przy­
byłych kilku księży z okolicy. Za ten to 
posiłek duchowy składamy parafianie 
naszemu Pasterzowi serdeczne dzięki. 
Lecz czując się również dobrymi Pola- 
kam inie zaniedbujemy też nigdy pra­
cować nad naszem coraz to większą o- 
światą, nie zapominamy także i o na­
szej drogiej Ojczyźnie. Przez szkołę, 
którą kieruje i z małą pomocą tylko 
sam uczy nasz Wiel. ks. Proboszcz, 
przez urządzanie obchodów narodo­
wych, przez przedstawienia itd. gar­
niemy się do oświaty, uczymy się zgo­
dy i miłości obopólnej — wiedząc, że 
tego najwięcej nam potrzeba.

Otóż w Sobotę, 5 grudnia, obchodzi­
liśmy pamiątkę powstania Listopado­
wego, który głęboko wyrył się nam w 
sercach i długą nam będzie pamiątką. 
Najprzód rano o godz. 9-ej odbyła się 
Msza św. śpiewana z katafalikiem za 
dusze poległych braci w walce o wol­
ność i niepodległość ojczyzny, następ­
nie wieczorem o godz. 7ej odprawiły się 
żałobne nieszpory, po których orkiestra 
nasza polska odegrała pięknie żałobny 
marsz Chopena, poczem nastąpił wy­
marsz Bractw, Towarzystw i całej pu­
bliczności do sali polskiego klubu. Na 
pi|)gram umiejętnie przez Wiel ks. 
Proboszcza ułożony złożyły się numery:
1. Przemówienie przewodniczącego Wiel.

ks. Proboszcza. O celu obchodu;
2. Śpiew z towarzyszeniem orkiestry

dymem pożarów.”
3. Deklamacya chłopca L. Panewicza: 

”Jestem polskie dziecko.”
4. Deklamacya panienki H. Wiktoro- 

wicz:‘‘Prusak męczy polskie dzieęi”
5. Mowa p. J. Rusa ko ws ki, prezes Tow. 

św. Izydora.
6. Orkiestra ” Jeszcze Polska nie zgi­

nęła; ”
7. Deklamacya z towarzyszeniem 

skrzypiec ” Dzwony Kornowilskie” 
p. J. Maszejczyk.

8. Mowa p. J. Zawieska, prez. Tow. św. 
Józefa.

9. Chór: “Na groby Bracia na groby.’'
10. Deklamacya Sokoła p. Jan Bogucki.
11. Skrzypce Solo ‘1 Improwizacya” na 

temat pieśni patryotycznych, p. J.
Tarka.

12. Przemówienie przewodniczącego 
Wiel. ks. prob. L. P. Murzyński.

13. Orkiestra Krakowiaki.
14. Przedstawienie “Kościuszko w Pe­

tersburgu”.
15. “Boże coś Polskę”.

Wszystkie powyższe numera odegra­
ne były bez zarzutu, całość przedstawia­
ła się pięknie i miło. Na szczególną po­
chwałę zasługuję jednak bezprzeczne 
przedstawienie, którem i obecnie kiero­
wał Wiel. ks. Proboszcz. Role oddane 
były tak dobrze, że wprost za serce 
słuchaczów porywały. Zadowolenie też 
było ogólne. Daj Boże, abyśmy wszędzie 
i zawszo podobną zgodą, miłością i 
wspólnem zadowoleniem się kierowali 
a wtenczas niechybnie i Bóg nad nami i 
naszą Polską się ulituje, i da nam to, o 
co prosimy.

I tak Szanowni Bracia Rodacy, wi­
dzicie że i my tutaj rozrzuceni, w pra­
cy nieustajemy, mamy kościół, szkołę, 
mamy swoją salę dużą i piękną, w któ­
rej je t skromna scena do przedstawień, 
mamy Towarzystwa, Bractwa męskie i 
żeńskie, a także swoją własną polską 
orkiestrę, której l kapelini^rzem jeet 
obecnie od niedawna do nas przybyły 
organista p. J. Trałka. Pamiętajmy i 
zawsze chcemy mieć na myśli, że idąc 
tak dalej w zgodzie, jedności i miłości, 
pod kierunkiem i opieką naszego nieo­
cenionego ks. Proboszcza, szczerego i 
niezmordowanego Polaka Patryoty, 
zajść możemy i zajdziemy bez wątpie­
nia tam gdzie on nas prowadzi — na 
wyżyny!

Kilku Parafian.

Nowe prawa o naturalizacyi.
Żaden cudzoziemiec nie może naturali- 
zować się, czyli otrzymać papiepów o- 
bywatelstwa Stanów Zjednoczonych, je­
żeli nie umie po angielsku. To zastrze­
żenie nie stosuje się do osób, którym 
kalectwo nie pozwala uczynić zadość 
wymaganiu prawa, ani też do tych, co 
otrzymały działkę z ^gruntów publi­
cznych na mocy prawa o osadnictwie 
Stanów Zjednoczonych.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••««••G
S Z Y F K A R T Y ! !. SZYFK ARTY ! ! ;;

Jeżeli chcecie wygodnie powrócić do starego kraju ; [ 
lub kogoś stamtąd sprowadzić, piszcie po informacye ! ! 
do Waszego dawno znanego szczerego agenta pod a- l ! 
dresem: JULIUSZ KOFFLER, s;;
10 Ave. B. New York, N.Y. mój telefon: 85 Orchard. ][ 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«•••••••••••

Następujące opłaty będą pobierane: 
Za przyjęcie i zapisanie deklaracyi o 

zamiarze, oraz za wydanie duplikatu 
tejże, $1.00.

Za zrobienie, wpisanie i zaprotokuło- 
wanie prośby o obywatelstwo, oraz za 
przesłuchy ostateczne $2.00.

Za wpisanie ostatecznego rozporzą­
dzenia i za wydanie świadectwa oby­
watelskiego $2.00.

Kto podrobi papiery obywatelskie, 
lub też pomoże do ich podrobienia, bę­
dzie uwięzionym przez czas nie dłuższy 
niż lat dziesięć,albo zapłaci grzywnę nie 
wyższą niż $10.000, lub też poniesie o- 
bie te kary. z

Nikt nie może być natural!zowany, 
jeżeli nie wierzy w potrzebę istnienia 
zorganizowanego rządu i jest takiemu 
rządowi przeciwny; albo jeżeli jest 
członkiem jakiejkolwiek organizacyi 
wyznającej tego rodzaju naukę; albo 
jeżeli głosi lub naucza o potrzebie, obo­
wiązku, konieczności lufa} właściwości 
przeciwnego prawu napadania albo za­
bijania urzędaików Stanów Zjednoczo­
nych, lub któregokolwiek innego kraju, 
dlatego właśnie, że są urzędnikami; al­
bo jeżeli jest wielożeńcą.

Ostatnie Wiadomości.
CARACAS, Wenezuela, 15 

grudnia.— Wieść o zabraniu 
wenezuelskiego okrętu stra­
żniczego “Alix” przez wo­
jenny statek holenderski 
“Grelderland” wywołała w 
stolicy i w kraju całym wiel­
kie poruszenie. Zastępujący 
Castra wiceprezyd. Gomez 
wydał dekret, ogłaszający 
we Wenezueli stan obrony. 
Ludność miasta Carabas jest 
nieprzychylnie usposobiona 
dla Castra i urządza przeciw 
niemu demonstracye ; w cza­
sie jednej z takich demon- 
stracyi przyszło nawet do 
strzelaniny, którą dopiero 
polieya z bronią w ręku mu­
siała uśmierzyć. Wiceprezy­
dentowi Gomezowi ludność 
urządza owacye, popularność 
jego wskutek ogłoszenia sta­
nu obrony wzrosła ogromnie. 
Minister spraw zagranicz­
nych zaprotestował przeciw­
ko krokom holenderskim, 
wobec przedstawicieli mo­
carstw europejskich i oskar­
żył Holandyę — jako gwał- 
cicielkę terytoryalnej nieza­
wisłości Wenezueli. Protest 
ten nadesłano również i po­
selstwu amerykańskiemu w 
Caracas.

RZYM, 15go grudnia. — 
Zmarł tu M. W. Murawiew, 
rosyjski poseł; rażony został 
apopleksyą w czasie prze­
chadzki.

MOSKWA, 15 grudnia. — 
Zmarł tu niezwykły dziwak, 
nazwiskiem Petroff, człek 
bardzo bogaty, który przed 
śmiercią cały swój majątek 
zamienił na banknoty i spa­
lił je, a zawezwawszy krew­
nych i spadkobierców gratu­
lował im, że zostali zwolnieni 
od nieznośnego brzemienia 
bogactwa...

CHICAGO, 15 grudnia. — 
Biskup P. J. Muldoon, do­
tychczasowy sufragan archi- 
dyecezyi chicagoskiej, objął 
dzisiaj nowoutworzoną dye- 
cezyę w Rockford. Wczoraj 
odbyło się uroczyste po­
gnanie biskupa w Auditori­
um. Jako prezent od katili- 
ków z naszej dyecezyi, wrę­
czono biskupowi czek na su­
mę $37,025.

Mowy pożegnalne wygło­
sili: arcybiskup Quigley, ks. 
Kelly, T. H. Cannon, A. J. 
Graham, J. Maher i J. P. Ho­
pkins, który zarazem wrę­
czył czek biskupowi Mul- 
doonowi.

MADRYT, Hiszpania, 14 
grudnia. — Na własne żąda­
nie usunął się ze służby pu­
blicznej wiceadmirał Cerve- 
ra, który dowodził flotą hi­
szpańską w bitwie pod San- 
tiago.

KTO nu AE dostać DAR- KIU unuc MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra­
zem mieć korzyść, niech przy­
szło 3 vój adres całaczajac 2 c 
pocztowy znaczek.

H. I. SMITH 
li« W. 24th street 

CHICAGO. - • ILŁ.



GAZETA POLSKA W CHICAGO 7.

Z AMERYKI.
Dwumilionowa armia.

WASHINGTON, D. C. — 
Prezydent Roosevelt w spe- 
cyalnem krótkiem orędziu 
nadesłanem do kongresu, do­
maga się zwiększenia armii 
ochotniczej do 2,000,000 żoł­
nierzy zawsze gotowych do 
boju w razie potrzeby. Roo­
sevelt twierdzi w orędziu, że 
tylko państwo uzbrojone oc 
stóp do głowy, posiadające 
silną flotę i liczne wojska 
może liczyć na spokój, bo 
nikt go nie poważy się za­
czepić.
Wm. J. Bryan aresztowany.

Galveston, Tex. William 
J. Bryan, oraz dwu jego to­
warzyszy, którzy zastrzelili 
150 kaczek, aresztowani zo­
stali przez marszałków sta­
nów, za niedozwolone polo­
wanie. Aresztowani zapłaci­
li po $25 kary. Sprawiedli­
wość nakazuje zaznaczyć, że 
nasz niefortunny trzykrotny 
kandydat na prezydenta za­
bił o wiele więcej od swych 
dwu towarzyszy owych... ka­
czek.
Temperenclerzy zwyciężyli.

COLUMBUS, Ohio. — 
W powiecie Hardin zwycię­
żyła zasada “Local Option”: 
temperenclerzy uzyskali 12,- 
000 głosów większości. W 
powiecie Licking zwyciężyli 
temperenclerzy 700 głosami 
większości. W pierwszym 
powiecie zostanie skutkiem 
tego zamkniętych 21 kar­
czem, a w drugim aż 84.

Olbrzymie bankructwo.
NEW YORK, 9go grudnia. 

— Zbankrutowanie instytu- 
cyi finansowej “Fidelity 
Founding Co.”, wywołało tu 
wielkie wzburzenie. Była to 
instytucyi finansowych zało- 
zaufanie pokładał kler ame­
rykański. Jak wiadomo stra­
ty dochodzą olbrzymiej su­
my $5,000.000.

Banki i prywatne osoby 
tracą ogromne sumy. Kom­
pania “United States Mort­
gage and Trust Co.” traci 
$586.000. R. Clevbolte and 
Co. $464.000. Dwie instvtu- 
cye z Pittsburga po przeszło 
$200.000.

Bank zamknięto.
SPRINGFIELD, Mo. — 

Zamknięto tu bank “Natio­
nal Exchange Bank,” jedną 
z największych miejscowych 
insyttucyi finansowych zało­
żoną przed 15 laty.

Zamach zbrodniczy.
NEW YORK, 10 grudnia. 

Wczoraj wrzucono do piwni­
cy domu pn. 330 przy ul. 63 
położonego, bombę przez o- 
kienko; bomba eksplodowa­
ła po uderzeniu o podłogę pi­
wnicy. Dom został zdemolo­
wany; 5 osób odniosło śmier­
telne, a 15 lekkie poranienia.

Zamach ten wykonali nie­
wątpliwie członkowie “Czar­
nej Tęki”. Mieszkańcy do­
mu są Włochami i otrzymy­
wali często listy z pogróżka­
mi.

Wykolejenie pociągu.
BISMARCK, N. D., 11-go 

grudnia. — O 20 mil na 
wschód od tej stacyi wykoleił 
się pasażerski pociąg kolei 
Northern Pacific Nort Coast 
RR., jadący szybko po wy­
sokim nasypie. Pociąg wyko­
leił się z powodu pęknięcia 
szyny, a wszystkie wagony 
pasażerskie runęły w dół z 
wysokiego nasypu. Wszyscy 
pasażerowie bez wyjątku od­
nieśli bolesne pokaleczenia, a 
25-ciu z nich jest ciężko ran­
nych; zabitym nikt nie został 
co jeszcze szczęściem w nie­
szczęściu nazwać wypada.

Pół miliarda dolarów.
WASHINGTON, 10-go 

grudnia. — Członkowie kon- 
wencyi wybranej dla rzek i 
portów, oświadczyli się sta-

nowćzo za tym, że Stany Zje­
dnoczone powinny posiadać 
system rzeczny, portowy i 
kanałowy tak udoskonalony 
i uregulowany, jak żaden in­
ny kraj na świecie.

Wedle zapatrywań człon­
ków konwencyi, rząd Stanów 
Zjednoczonych powinien na 
ten cel wydać obligacye kra­
jowe w wysokości $500,000.- 
000., które w przeciągu lat 10 
byłyby spłacone. Roosevelt 
i nowy prezydent Taft i wie­
lu posłów sprzyjają temu 
projektowi, nie ulega więc 
wątpliwości, że sprawa ta w 
Izbie posłów, jakoteż w se­
nacie dozna życzliwego po­
parcia.

Konwencya uchwali też, 
ażeby Kongres upoważnił 
rząd do zajęcia się tą sprawą.

Na wczorajszym posiedze­
niu konwencyi wygłoszono 
wiele mów w tej sprawie. W 
zebraniu brali udział senato­
rowie, posłowie, dyplomaci, 
przemysłowcy, baronowie fi­
nansowi kraju, gubernatoro­
wie i wielu urzędników zwią­
zkowych i stanowych.
Znowu eksplozya w kopalni.

SPRINGFIELD, 111., lOgo 
grudnia. — W kopalni nale­
żącej do spółki “Springfield 
Colliery Co.”, na północ od 
Springfield, nastąpiła wczo­
raj wieczorem eksplozya. 
Czterej górnicy byli podów­
czas w szybie. Dwóch wyra­
towało się. Jan Solomon i 
Franciszek Babiński zginęli.

$58,070,201 niedoboru.
WASHINGTON, D. C., 10 

grudnia. — Podług raportów 
ministra skarbu Cortelyon 
wydatki państwa w roku u- 
biegłym przeniosły dochody 
o sumę $58,070,201. Pod ko­
niec roku było w obiegu łącz­
nie $3,038,015,488, czyli po 
$34.72 na głowę ludności ca­
łej ; ze sumy tej 46 procent 
przypadało na złoto. Z koń­
cem roku administracyjnego 
|30. VI. 1908.| było czynnych 
narodowych banków 6827 z 
łącznym kapitałem $930,542,- 
774. Zamknięto z postano­
wienia akcyonaryuszy 1878 
banków, zbankrutowało ich 
469.

Raport ministra wojny.
WASHINGTON, D. C., 10 

gTudnia. — Podług raportu 
ministra skarbu Cortelyou 
:en potrzebować będzie na 
rok następny budżetu w su­
mie $189,755,039, czyli o $52,- 
000,000 wfięcej niż w roku 
poprzednim. Nadwyżka ta 
spowodowana została plano- 
wanemi ulepszeniami w por­
tach i na rzekach. Domaga 
się też ministeryum powię­
kszenia korpusu oficerskiego 
o 672 oficerów, oraz wnosi by 
milieya liczyła stale nie 
mniej jak 350,000 ludzi.

Tramwaj zabija chłopca.
NEW YORK, 11 grudnia. 

— W pobliżu mieszkania nie­
jakiej pani L. Schiller tram­
waj przejechał jakiegoś chło­
pca, zabijając go na miejscu. 
Zbiegła się gromada cieka­
wych, jak zwykle w takim 
wypadku, wśród nich była i 
sama panj Schiller, która 
orzez dłuższy czas przypa­
trywała się, jak poszarpane 
zwłoki biednego chłopca wy­
dobywano z pod tramwaju... 
a gdy je wydobyto i złożono 
obok, spojrzała na nie pani 
S. i... w tejże chwili padła 
zemdlona na ziemię!... Okaza- 
o się że zabitym był jej wła­

sny syn 8-letni.

Bandyci napadli na pociąg.
SPOKANE, Wash., 11-go 

grudnia. — W pobliżu miej­
scowości Hillyard trzech 
bandytów napadło na pociąg 
osobowy kolei G^eat North­
ern; zatrzymali go i obrabo­
wali wagon pocztowy, po- 
czem uszli. Jedynie przyto­
mności umysłu palacza za­
wdzięczać należy, że nie do­
stali się oni do wagonu ex- 

presowego, gdzie się znajdo­
wała znaczna suma pienię­
dzy. Z dobytymi rewolwera­
mi kazali oni palaczowi od­
łączyć wozy pocztowy i ex- 
presowy wraz z lokomoty­
wą od pociągu, ale palacz w 
ciemności odczepił tylko 
wóz pocztowy, poczem ban­
dyci wsiedli na lokomotywę i 
odjechali z tym wozem, a o 
pół mili dalej wypróżnili go 
i uszli. Śledztwo w toku, ale 
dotąd bez rezultatu.

Postrzelił żonę i siebie.
ST. LOUIS, Mo., 12 gru­

dnia. — Niejaki Frank Cas­
sini postrzelił tu śmiertelnie 
żonę swą a następnie cztere­
ma strzałami, do siebie skie­
rowanymi poranił się bardzo 
ciężko; prawdopodobnie um­
rą oboje. Co było powodem 
tego dramatu małżeńskiego, 
nie wiadomo; polieya wyśle­
dziła, że żona Cassina była 
poprzednio zamężną za nie­
jakim Sattonem, z którym 
się rozwiodła.
Proces przeciwko oszczer­

com.
WASHINGTON, 11 gru­

dnia. — “Jeśli będzie można 
ich pociągnąć za kryminalne 
oszczerstwa, zapewne posta­
ram się to zrobić — oświad­
czył prezydent Roosevelt 
wczoraj popołudniu — mó­
wiąc o tych Amerykanach, 
którzy są winnymi hanieb­
nego fałszu w sprawie naby­
cia własności i budowy kana­
łu panamskiego.”

Prezydent Roosevelt tak 
się wyraził do komitetu, zło­
żonego ze 100 członków, któ­
rego zadaniem jest badanie 
dróg wodnych i kanałów, na 
czele której stoi gubernator 
stanu Illinois Deneen.

Gubernator Deneen przed­
łożył rezolucyę komitetu i 
zrobił kilka uwag, na które 
prezydent tak odpowiedział:

“Czuję, jak sam się wyra­
ziłeś gubernatorze że krajo­
wi naszemu nie można wy­
rządzić lepszej przysługi ni- 
czem jak budowaniem dróg 
wodnych a szczególnie kana­
łu panamskiego pomiędzy 
Atlantykiem i Pacifikiem. 
Zadowolony jestem z tego 
kanału ponieważ nie ma ani 
cienia pewnego skandalu w 
jego budowie jak to niedaw­
no temu roztrąbiły niektóre 
gazety.
’ “Mamy przyczynę do wsty­
dzenia się tylko za jedną kla­
sę Amerykanów w połącze­
niu z budową kanału panam­
skiego. Są nimi ci, którzy są 
winnymi haniebnego fałszu, 
dotyczącego nabycia prze­
smyku panamskiego i budo­
wy kanału samego.

“Jeśli będzie można ich 
pociągnąć do kryminalnej 
Odpowiedzialności za oszczer­
stwo, postaram się to zrobić. 
Jeśli nie, wszystkie fakty 
znane mnie i całej admini- 
stracyi w sprawie kanału pa­
namskiego są do waszej dys- 
pozycyi i do dyspozycyi 
wszystkich członków kongre­
su, którzy chcieliby je zoba­
czyć”.

Tak więc prezydent Roo­
sevelt wyraża się o oszczer­
cach, którzy rząd Stanów 
Zjednoczonych posądzili o 
nieczyste manipulacye pod­
czas zakupna przesmyku 
panamskiego. Jeśli oszczer­
cy zostaną pociągnięci do są­
du, stanie im się gorąco.
Puścili w ruch stalownie.
PTTTSBURG, Pa. — Za­

rząd kompanii American 
Steel and Wire Co., wydał 
foremanom rozkaz przyjęcia 
500 robotników dzisiaj', a 1,- 
000 w przyszłym tygodniu. 
Otworzono sześć pieców hut­
niczych w Donora i praca w 
tamtejszych fabrykach stali 
i drutu pójdzie w całej pełni.

Taft do Panamy.
WASHINGTON, D. C., 14 

grudnia. — Po naradzie z 
prezydentem Rooseveltem,

nowoobrany prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, W. H. 
Taft, postanowił przed elek- 
cyą udać się w podróż do te- 
rytoryum kanału panam­
skiego. Podróż nastąpi pra­
wdopodobnie w ostatnim ty­
godniu stycznia i potrwa o- 
koło dwudziestu dni.

Zmarzł na śmierć.
Znaleziono zmarzniętego 

na śmierć 12-sto letniego sy­
na Waltera Pordee, bogate­
go agenta kompanii asekura­
cyjnej w Meriden, Conn. 
Chłopak polował w pobliżu 
Bourve, Ore., i tam znalazł 
śmierć.

Gotuje się do podróży.
NEW HAVEN, Conn. — 

Prezydent Roosevelt zamó­
wił w tutejszej fabryce bro­
ni cztery dalekonośne fuzye, 
których użyje w polowaniu 
na lwy, hipopotamy, słonie i 
tygrysy w swej wyprawie 
myśliwskiej w Afryce. Do 
fuzyj tych będzie używany 
proch bezdymny. Jak wiado­
mo prezydent po ukończeniu 
swej służby w marcu wyje- 
dzie ze swoim najstarszym 
synem do Afryki, by tam 
tłuc dzikie zwierzęta, gdy tu­
taj nie udało mu się potłuc... 
wszechwładnych trustów...

Wielki tunel.
W Montanie ma być prze­

bity tunel przez górę Coeur 
d’Alene. Tunel będzie długi 
8,750 stóp, a buduje go kom­
pania kolejowa Milwaukee 
and St. Paul.

Trojaczki.
Trojaczki wydała na świat 

pani Ambroze E. Calhann w 
Columbus, Ga. Ojciec tych 
trojaczków liczy 82 lata ży­
cia i ma 25 dzieci żyjących.

Biskup Spalding ustępuje.
PEORIA, 111., 14 grudnia.

— Ks. Biskup Jan Spalding, 
który zrezygnował ze zarzą­
du tutejszą dyecezyą rzym­
sko-katolicką, wydał piękny 
list pasterski do duchownych 
i wiernych dyecezyi Peoria, 
w którym żegna się z nimi i 
oświadcza, że ustępuje z po­
wodu długiej i ciężkiej cho­
roby, a na ostatnie dni życia 
pozostanie stale w Peoria. 
Tymczasowym administrato­
rem dyecezyi jest Przew. ks. 
P. J. 0’Reilley.

. Niemiła podróż poślubna.
NEW YORK, 14 grudnia.

— Ciekawą ale nie zbyt miłą 
podróż poślubną przebyli 
państwo Hudson; II. jest 
kapitanem okrętu “Clau­
sen’,którym krótko poowym 
weselu jechał do wysp Azor­
skich. Na oceanie okręt sil­
nie uszkodził orkan — póź­
niej zaś na statku wybuchł 
pożar, a gdy ten zalano, oka­
zało się, że zatopiono wodą 
zapasy żywności. Załoga po­
jadła w zwątpienie: na mo­
rzu, bez środków do życia, 
na znieruchomionym i lada 
chwila utonąć mogącym, o- 
kręcie!.... Pani Hudson dziel­
nie wśród tego wszystkiego 
trwała u boku męża: czytała 
marynarzom Pismo św., 
śpiewała z nimi hymny, a 
kiedy- już wszyscy mieli się 
za straconych, natknął się na 
nich okręt “Snowdonia”, i 
uratował ich od niechybnej 
zguby.
Deszcze zniszczyły zasiewy.

NATCHEZ., Miss., 14 gru­
dnia. — Powiat Concordia, a 
zwłaszcza nisko położone je­
go okolice opuszcza tłumnie 
ludność złożona głównie ze 
zamieszkałych tam licznie 
murzynów. Biedacy ci prze­
ważnie rolnicy, mieli tam 
jrzez sto kilkadziesiąt dni 
ciągłe deszcze i powodzie, 
c tóre kompletnie zniszczyły 
ich zasiewy. Murzyni prze­
noszą się tłumnie do Arizony 
i Arkansas a także i do Okła­
mmy.

Z Kongresu.
WASHINGTON, D. C., 14 

grudnia. — Sprawa kas o- 
szczędnościowych poczto­
wych będzie rozpatrywaną 
na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu.

Jest to sprawa zbyt wa­
żna i wymagająca głębokiego 
opracowania nie ma zatem 
nadziei, by mogła być osta­
tecznie załatwiona podczas 
obecnej sesyi kongresu.

Prawdopodobnie przeciąg­
nie się ona do przyszłego 
kongresu i można się spo­
dziewać, że system kas' o- 
szczędnościowych będzie 
wprowadzony dopiero w li- 
pcu 1910.
Maximum wkładek u jednej 
osoby wynosić będzie $1000, 
procentować będą tylko do 
$500, wkładka pierwsza nie 
może być niższą od jednego 
dolara, dalsze mogą się roz­
poczynać od lOct.

— Obie Iżby Kongresu za­
myślają ukończyć najważ­
niejsze prace bieżące do pią­
tku bieżącego tygodnia, by 
módz się wcześniej rozjechać 
na ferye świąteczne, na po­
rządku dziennym są niektó­
re punkta orędzia część bę­
dzie zdaje się załatwiona we 
wtorek lub środę; ogójnem 
jest życzeniem, by kwestya 
ta została przeprowadzona 
bez rozwlekłych i drażliwych 
debat.

Morderczy aptekarz.
NEW YORK, N. Y., 14-go 

grudnia. — Wczoraj pod za­
rzutem morderstwa zaaresz­
towano Harry’ego Gordona, 
właściciela jednej z aptek. 
Zaaresztowano go wskutek 
śmierci pomocnika aptekar­
skiego S. Szapiro, który 
zmarł przedwczoraj w szpi­
talu św.Katarzyny.

Początkowo przypuszcza­
no, że przyczyną śmierci by­
ło samobójstwo, później je­
dnak polieya przyszła do 
przekonania, że w wypadku 
tym zaszło morderstwo. H. 
Gordon się przyznał że w po­
koju, w którym spał Szapiro, 
wypadkowo poodkręcał on 
crany gazowe.

Tajemnicza zbrodnia.
NEW YORK, 14 grudnia. 

— Wielką tu budzi sensacyę 
niezwykle tajemnicza zbro­
dnia odkryta przez polieyę, 
która w pewnem zabaryka- 

dowanem mieszkaniu znala­
zła zwłoki młodej kobiety za­
mordowanej co najmniej 
>rzed dwoma tygodniami, 
kobieta ta nazywała się po 

imieniu Flora i podobno 
przybyła ze Santa Clara, 
Cal., miała ona cenną biżu- 
eryę, którą by posiąść, za­

mordowano właścicielkę. Je­
dynym śladem — jaki zbro­
dniarz po sobie pozostawił, 
są odciski jego krwawych 
palców na bieliznie zamordo­
wanej.

Zbiegi polityczni.
Sprawa rewolucyonistów 

rosyjskich Rudowieza w Chi­
cago i Pourena w New Yor­
ku, których rząd moskiewski 
chce dostać w swoje łapy, z 
każdym dniem staje się gło­
śniejszą i coraz bardziej in­
teresuje obywateli. Oprócz 
igi obrony zbiegów politycz­

nych, utworzyła się liga pro. 
tekcyi emigrantów, która się 
formalnie inkorporowała i o- 
bejmie kraj cały. Odbywają 
się masowe zebrania przyja­
ciół wolności, na których po­
tępiany jest rząd carski i 
przedstawiane jego zbrodnie 
w obrazach. Sypią się też 
składki na obronę areszto­
wanych rewolucyonistów i 
walka o nich przybiera coraz 
ostrzejsze formy. A no! — 
nie mieli Moskale kłopotu i 
wstydu, zachciało im się szu. 
<ać zbiegów politycznych w 
Ameryce. O wielu zbrod­
niach rządu carskiego byliby 
obywatele tutejsi nie wie­
dzieli i prasa zapewne nieby

o nich nie wspomniała; wy­
wlekli 'je na wierzch sann 
czynownicy i teraz ich przed­
stawiają w karykaturach, 
artykułach i na zebraniach 
jako dzikich barbarzyńców, 
co im bynajmniej zaszczytu 
nie przysporzy. Są momenty 
w dziejach każdego narodu, 
że go opinia świata albo pod­
nosi wysoko, albo też miaż­
dży zasłużenie.
Skutki zdrady małżeńskiej.

ROODIIOUSE, 111., 14 -go 
grudnia. — Dwa trupy są re­
zultatem niewierności mał­
żeńskiej i stąd wywołanej za­
zdrości. Niejaki Wilhelm 
Barnhart zastrzelił wczoraj 
swą niewierną żonę i jej ko­
chanka, Carla Clapp’a.

Zabita znajdowała się, w 
gościnie u swej przyjaciółki 
pani Bracey w towarzystwie 
kilkunastu innych zaproszo­
nych, gdy raptem z rewolwe­
rem w ręku pojawił się mąż i 
dwukrotnie wystrzelił do żo­
ny, zabijając ją na miejscu. 
Nim osłupieni goście zdołali 
przyjść do siebie, Barnhart 
był już za drzwiami i udał się 
wprost do restauracyi hotelu 
Roodhouse, gdzie szczęśliwy 
kochanek niewiernej mał­
żonki wesoło spijał w gro­
nie swych znajomych.

Ze słowami: “chłopcy 
baczność!” wszedł na salę re­
stauracyjną mściwy mąż i 
znów dał dwa wystrzały, ra­
niąc niebezpiecznie Clapp’a. 
Potem oddał się w ręce poli- 
cyi.

Nadzwyczaj ciekawem 
jest zeznanie, jakie Barnhart 
zrobił w policyi.

“Przyszedłem do domu 
w sobotę wieczorem i zasta­
łem drzwi zamknięte na 
klucz. Mając drugi klucz 
przy sobie, otworzyłem 
drzwi, lecz wejście do dal­
szych pokoi było zabaryka­
dowane różnemi meblami. 
Gdym i te przeszkody usunął 
w pokoju znalazłem moją żo­
nę i Clapp’a. Clapp wyjął 
rewolwer z kieszeni i kazał 
mi mój własny dom w tej 
chwili opuścić. Nie mając ża­
dnej broni przy sobie, za­
przysięgłem im, że się zem­

szczę i że w przeciągu doby 
obydwojgu życie od^iorę. Co 
się stało później, panowie, 
wiecie.”

Podobne zeznanie zrobił 
Barnhart i przed sądem ko_ 
ronera. Jest on postawiony 
’ pod zarzutem podwójnego 
morderstwa.

Dramat pod wodą.
NEW YORK, 14 grudnia. 

—Nurek George Smith cu­
dem uniknął uduszenia pod 
wodą. Znajdował się on na 
głębokości pięćdziesięciu 
stóp gdy naraz zabrakło mu 
powietrza, gdyż dwaj robo­
tnicy, których obowiązkiem 
było pompować powietrze, 
posprzeczali się o coś i roz­
poczęli bójkę. W końcu nie­
przytomnego już nurka wy­
dobyto z wody i przywrócono 
do przytomności.

Smutny los również spot­
kał obydwóch zapaśników : 
jeden leży w szpitalu z roz­
bitą czaszką, drugi w kozie 
pod zarzutem zbrodniczej 

napaści.
“Bóg Adam” uwięziony.
KANSAS City, Mo., 11-go 

grudnia. — Jakób Sliarp, 
który nazywał się “Bogićm 
Adamem,” i podczas rozru­
chów ulicznych w Kansas Ci­
ty przywodził motłochowi w 
walce z policyą, u|więziony 
został wczoraj wieczorem w 
Montecello w Kas. Przy poj­
maniu nie stawił on oporu.

“Bóg Adam” ma rany na 
obu rękach; jedna z kul prze­
darła mu rękaw, inna zaś 
przedziurawiła czapkę. Zna- 
eziono go śpiącego w szopie 

ze sianem. Policyantowi któ­
ry go uwięził, oświadczył on: 
“Ukończyłem już posłanni­
ctwo moje na ziemi, do speł­
nienia którego Bóg mnie ze­
słał.”

Ludwik Pratt, jeden z je­
go spólników, oraz polieyant 
Michał Mullane zmarli wczo­
raj w szpitalu z powodu ran 
odniesionych w walce ulicz­
nej.

Ruef uznany winnym.
SAN FRANCISCO, Cal., 

11-go grudnia. — Abraham 
Ruef, były “boss” politycz­
ny w San Francisco, uzna­
ny został winnym przekup­
stwa. Sąd przysięgłych wy­
dał werdykt wczoraj o godzi­
nie czwartej popołudniu po 
24-godzinnej zaradzie.

Przestrogom sędziego La- 
wlera i czujności policyi za- 
wdzięczyć jedynie należy, iż 
nie przyszło do demonstracyi 
w sali sądowej; oburzenie 
pomiędzy publicznością było 
tak wielkie, iż detektywi u- 
spokajali co chwila męż­
czyzn. Proces, który trwał 
160 dni, zakończył się niefor­
tunnie dla Ruefa.

Setki publiczności oczeki­
wało werdyktu. Ruef przyjął 
werdykt spokojnie. Sędzia 
wyznaczył dzień 12 grudnia 
do ogłoszenia wyroku. Kara 
najwyższa za zbrodnię prze­
kupstwa wynosi 14 lat wię­
zienia.

Proces ten jest już drugim 
z rzędu przeciw Ruefowi.

Oskarżony on był, iż przy­
jął od spółki “United Rail- 
roads” kwotę $200,000, z cze­
go superwizorowi miejskie­
mu dał $85,000 celem roz­
działu pomiędzy członków 
rady superwizorskiej. Celem 
tego przekupstwa było, aże­
by od miasta spółka “United 
Raiilroad” otrzymała przy­
wilej korzystny na budowę 
kolei ulicznych.
Cortelyou będzie bankierem.

NEW YORK, 12 grudnia. 
— Sekretarz skarbowości 
George B. Cortelyou został 
zaproszony na prezydenta 
Union Trust Co., aby zapeł­
nić wakans, który spowodo­
wała śmierć Edwarda Kinga. 
Cortelyou podobno rozważa 
sobie ofertę, lecz nie dał dy­
rektorom do zrozumienia, że 
chce z niej korzystać. »

Posada ta jest jedną z naj­
ważniejszych w miejscowych 
kołach finansowych, ponie­
waż Union Trust C. jest je­
dną z najstarszych instytu­
cyi finansowych i jest czwar­
tą co do posiadania olbrzy­
mich finansów. Ma ona pree- 
szło $1.000.000 kapitału, a 
przeszło $8,000,000 nadwyż­
ki. Wypłaca po 50 procent 

rocznych dywidend.

DO KUPCÓW I AGENTÓW.
O Tabace

której wasi odbiorcy żądają tj. Bośnian 
Hercogowina, Ruska i Turecka, do faj­
ki lub papierosów. Cudzoziemcy wolą 
używać tabakę, którą palili w Europie, 
lepiej aniżeli jaką inną. Możecie powię­
kszyć waszą sprzedaż tabaki, jeżeli się 
ogół dowie, że sprzedajeci te gatunki 
tabaki. Jeśli nie ma jednego z naszych 
składów lub agentów w waszej okolicy, 
napiszcie do nas, a wyszlemy wam 
“Hurtowny spis z cenami” dla kupców 
i agentów. Adres: European Tobacco 
Co., 33 Leonard str., Dept. 6, Wholesale, 
New York. |53|
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Z OSADJ»OLSKICH.
Z Albion, N. Y.

Pewne miasteczko, które zwy­
kle spokojne i o którem dla tego 
bardzo mało słychać tj. Albion na 
jeden wieczór przynajmniej odży­
ło. Otóż 5 zm. w hali parafialnej 
za staraniem młodzieży należącej 
do towarzystwa śpiewu Harmonia 
odegiano sztukę pod tytułem “Sy­
biracy”. Hala przepełniona była 
publicznością; sztukę znakomicie 
odegrano. P. Kiebała miejscowy 
organista reżyser sztuki odpot(ie- 
dnio role poobsadzał, to też cho­
ciaż niektórzy po raz pierwszy na 
scenie występowali, to role swe od­
dali jak amatorzy. Amatorom na­
leży się podzięka i zachęta do dal­
szej pracy.

— 23go zm. ta sama młodzież 
odegrała tę samą sztukę w Jledina, 
N. Y., gdzie się także znakomicie 
spisała i publiczność w zupełności 
zadowolniła.

Szcz-gólne uznanie należy się 
młodzieży naszej za występ w Me- 
dina i naszemu proboszczowi, że 
im na to zezwolił, gdyż pomimo, że 
jest tam przeszło sto familii to 
niema tam jeszcze ani szkoły pol­
skiej ani kościoła, tylko Polacy 
tamtejsi żyją na łasce Ajryszów 
do ieh kościoła uczęszczają i dzieci 
do ic}i szkoły posyłają. Jeżeli podo­
bny stan rzeczy długo potrwa to 
Polaków w Medina można uwa­
żać za straconych.

Słyszałem, że ostatnimi czasy 
nasi byli nawet u ks. biskupa lecz 
z niezem powrócili, bo jak sami 
się wyrażają, to znaleźli przeszko­
dy tam gdzid się ich najmniej spo. 
dziewali.

Z Carnegie, Pa.
Franciszka Ratajczaka spotka­

ło wielkie nieszczęście, gdyż ’spalił 
mu się dom i wszystko w nim tak, 
że mieszkańcy ledwo z życiem 
uszli.

W Heidelberg odnawiają fabry­
kę. która przez kilka lat stała bez­
czynnie ; jest więc nadzieja, że pe­
wna ilość ludzi znajdzie zatru­
dnienie.

Z Detroit, Mich.
Przesłane przez tutejszych mie­

szkańców listy do starego kraju 
o widokach polepszenia się w Sta­
nach Zjednoczonych stosunkach e- 
konomicznych przyczyniło się do 
masowego powrotu emigrantów, 
którzy przed paru miesiącami o- 
puścili Stany Zjedn. Szczegól­
niej widzieć się daje powrót Wę­
grów. Liczba powracających Po­
laków jest o wiele mniejszą od 
swych węgierskich współbraci.

Ta ostrożność Polaków jest go­
dną pochwały. Dotąd nie ma 
jeszcze tyle pracy, by módz za­
trudnić wszystkich znajdujących 
się obecnie robotników, tern bar­
dziej więc przyjezdnym trudno 
będzie chwilowo znaleźć sposób 
zarobkowania.

Przed sądem przysięgłym była 
rozpatrywaną sprawa Fr. Liski, o- 
skarżonego o postrzelenie nieja­
kiego Wilkinsona. Na świadka po­
wołano matkę Liskiego. By o- 
bronić swego syna, staruszka 
twierdziła stanowczo, że syn w 
chwili spełnienia zbrodni znajdo­
wał się w domu.

Prokurator oskarżał stanowczo 
Liskę podając w zwątpienie ze­
znania świadków.

Sprawa ta dotąd nie została 
rozstrzygniętą.

— Przed paru dniami niejaki 
Józef Olszewski dostał gwałtowne, 
go pomieszania zmysłów’ i z sie­
kierą w ręku chciał wszystkich 
wymordować. Przybyły jednak 
w czas policyant obezwładnił wa- 
ryata i odwiózł do domu obłąka­
nych.

Z Dickson City, Pa.
W Prieeburgu wywołało panikę 

ciężkie pokaleczenie, którego na­
stępstwem była śmierć robotnika 
Bolka, pracującego w kopalni.

Franciszek Bolka pochodził z 
Królestwa Polskiego, w wieku 34 
lat; pozostawił żonę i sześcioro 
małych dzieci.

Z środy na czwartek 2go gru­
dnia w nocy spalił się sklep galan­
teryjny Lapioro. Przytem spaliła 
się teściowa Lapiory i jej zięć i 
dwoje dzieci.

W czwartek rano o godz, 9 w 
kopalni w Delaware Lackawanna 
w Dickson zabity został odłamem 
skały Wł. Galas; pochodził z Kró­
lestwa Polskiego, ze wsi Mochowa; 
lat 30. W tejże kopalni poniósł 
kontuzyę Franciszek Jańczyk, po­
chodzenia Węgier. Mocno potłu­
czony Kazimierz Klepadło z 1’rice- 
burga. W czterech dniach to bar­
dzo wiele wypadków’. ,J. Złotnicki.

Z Jersey City, N. J.
Bronisław Cyganik, Polak, któ­

ry w dniu 29 lipea br. zastrzelił 
Edwarda Brodericka. gdy ten w 
stanie pijanym gwałtem dobijał 
się do jego mieszkania, przyznał 
się podczas rozprawy w sądzie do 
winy i został skazany przez sę­
dziego Blair’a na 7 lat więzienia.

Czy wyrok wydany na naszego 
rodaka jest sprawiedliwy, w to 
wątpić należy. Broderick dobija­
jąc się do drzwi frontowych domu 
państwa Cyganik, został po raz 
pierwszy przez matkę skazanego 
odpędzony. Nie dość było tego 
więc wszedł na podwórze i tam 
klnąc i złorzecząc próbował wywa­
lić drzwi tylne. Rozgniewany ta­
kim natręctwem pijaka, młody 
Cyganik porwał za rewolwer, 
strzelił i zabił Brodericka. Zape­
wne brak brzęczącej monety i 
właściwej obrony a przedewszyst- 
kiem wpływu politycznego spra­
wiły, że młody Cyganik uległ tak 
surowemu wyrokowi.

Z Laporte, Ind.
Wojciech Rubik przyznał się, że 

zamordował Emiliusza Kwaśnic- 
kiego, czeskiego złotnika w Chica­
go, za co skazany został na doży­
wotnie więzienie. Gdy sędzia Nye 
wyrok wydał. Rubik prosił, aby 
winę swą mógł zmazać na szubie­
nicy, bo nieszczęśliwa miłość do 
żony zamordowanego będzie go 
prześladowała do końca jego życia. 
Sędzia jednak nie zgodził się na 
tę propozyeyę.

Z Little Falls, Minn.
W Swan Creek w poniedziałek 

wieczorem P- Szymon Kaniecki 
siedział sobie sam jeden w domu, 
bo reszta rodziny poszła na zaba­
wę do sąsiadów. W tym dwaj ja­
cyś zamaskowani ludzie weszli do 
domu; jeden z nich niósł latar­
nię. Zażądali pieniędzy. Kaniecki 
odpowiedział, że ma tylko dolara. 
Wówczas jeden z bandytów’ wydo-' 
był rewolwer i kazał Kanieckie- 
nm stać na miejscu, a drugi prze­
trząsnął cale mieszkanie i zna­
lazł $100 w’ gotówce. Ta suma za­
dowoliła ich widocznie, bo już dłu­
żej nie szukali; zabrali tylko jesz, 
eze zegar budzik z komody, ale 
porzucili go na trawniku przed 
domem. Na drugi dzień zarządzo­
no za rabusiami pościg. Siady ich 
były widoczne do Two Rivers — 
potem ginęły. Wielu przypuszcza, 
że rabunku dopuścili" się ludzie 
mieszkający w sąsiedztwie, a nie 
zamiejscowi.

Z Lyndora, Pa.
Bieda daje się u nas we znaki, a 

robotnicy pozbawieni przez kilka 
miesięcy pracy zmuszeni są obe­
cnie za dolara dziennie robić i ro­
botę ci tylko dostają. którzy mają 
wydzierżawione od kompanii do­
my. Musi być bieda u nas, kiedy 
nawet żydkowie zwijają swoje 
manatki i ciągną do lepszych oko­
lic. a co mówić o polskich kup­
cach. B. Kubiński.

Z Menominee, Mich.
Straszne dwra dni przeżył Józef 

Czernelski który we wtorek rano 
zawitał do wsi Koss. Przez dwa dni 
Czernelski błąkał się w lesie.

W niedzielę po południu wyje­
chał z Pement Falls by resztę dnia 
spędzić na polowaniu w pobliżu.

Niedługo potem nastąpiła bu­
rza. Wicher był szalony, a ter­
mometr spadł o kilkanaście sto­
pni. Czernelski zbłądził w lesie. 
Chodząc po lesie, uległ kilka bo­
lesnym ranom.

Błąkał się tak przez dwa dni. 
W końcu wycieńczony prawie 
zupełnie padł. Czołgał się wówczas 
i zdołał się dostać do wsi Koss,o 
osiemnaście mil oddalonych od Pe. 
ment Falls, i tam się nim •zaopieko­
wano. Czernellski wyzdrowieje.

Z Manitowoc, Wis.
Reperując most na dokach Reis­

sa. Jan Kleinan zatrudniony przez 
Fairbanks Morse kompanię spadł 
z wysokości 65 stóp i poniósł na­
tychmiastową śmierć. Upadając u- 
derzył głową o ziemię. Pozostawia 
on wdowę i troje dzieci..

Z Milwaukee, Wis.
W ubiegłą sobotę rano w sądzie 

municypalnym, sędzia Brazee ska­
zał Roberta Jersza na 25 lat wię­
zienia za morderstwo Walentego 
Buszki.

Nim wyrok sędzia ogłosił, adwo­
kat Błeński odezwał się w te 
słowa:

“Nie proszę obecnie za winnym, 
tylko proszę sędziego, aby, wyda­
jąc wyrok, pomyślał, że Jersz ma 
żonę i troje dzieci Żona jego musi 
udać się do pracy, skoro mąż jej 
będzie we więzieniu. Jersz przy- 
rzekł mi solennie, że więcej wódki 
pić nie będzie. Żona zaś, która bę­
dzie się starać o wyżywienie dzie­
ci. nie zapomni o skazanym”.

Po adw. Błońskim przemawiał 
Jersz. Dziękował on sędziemu i ad­
wokatowi za to. co dlań uczynili. 
Żałował swego czynu i przyobie­
cał. że więcej wódki pić nie bę­
dzie. Prosił on ze łzami w oczach, 
aby sędzia był łeskawym dla jego 
familii.

Sędzia Brazee powiedział, że 
gdyby to od niego samego zale­
żało, to puściłby go wolno i kazał­
by mu iść w świat i naprawić zło. 
Jednakowoż tego uczynić mu nie 
wolno i prawo rozkazuje mu ogło­
sić wyrok, który także dotknie 
jego żonę i dzieci.

Następnie ogłosił wyrok, ska­
zujący Roberta Jersza na 25 lat 
więzienia w Waupun.

Kiedy Jersz usłyszał wyrok, za­
płakał jak dziecko. Razem z nim 
płakała żona i dzieci.

Za staraniem się adw’. Błeńskie- 
go, Wiel. ks. Kalczyński będzie 
spowiednikiem Jersza, zanim ode- 
szlą go do Waupun.

Z Rochester, N. Y.
Polski chłopiec, liczący lat 8, 

Stanisław Pietrzak, zamieszkały 
pn. 81 Hudson ave., bawiąc się na 
torach kolei N. Y. Central został 
najechany przez pociąg, pod któ­
rym stracił prawą nogę powyżej 
kolana. Straszny to cios dla ro­
dziców. i los dla chłopca; winić 
tu nie można nikogo tylko samych 
rodziców, że nie wiedzą, gdzie ich 
dziecko się zabawia ; pomimo tego 
boli nas, że to nieszczęście dotknę­
ło naszych rodaków.

Z Syracuse, N. Y.
Pędzący pociąg najechał na po­

wracających od pracy Władysła­
wa Kaźmierczaka i Stefana Gło­
gowskiego. Zatrudnieni byli w fa­
bryce Halcomb Steel Company. 
Kaźmierczyk został na miejscu 
zabity, a ciało jego zostało zmiaż­
dżone do niepoznania. Głogow­
skiego podniesiono jeszcze żywe­
go, ale w stanie nieprzytomnym. 
Dr. D. F. Mathews zajął się opa­
trzeniem ran Głogowskiego, a po­
tem odesłał go do szpitala św. Jó­
zefa, gdzie podległ operacyi jed­
nej nogi, u której kość była zgru- 
chotaną.

Kaźmierczak mieszkał na Belle 
Isle Road, blisko Solvay, gdzie 
przybył wraz z żoną dwa tygod­
nie temu z Jersey City, N. J. Li­
czył dopiero 22 lat wieku.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

Listy te zoNtauą na por żele w Chicago przer 
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gdele będą Otworzone I anlazczone.
2711 Adamczyk Jan 
2722 Antonowicz J 
2724 Andrzejewak A 
2728 Augustyn J
2731 Baczaaka F
2732 Bal F
2733 Balasz J
2734 Baca M 
2737 Bajorek L 
2740 Bartosiewicz J
2743 Baran T
2744 Bartos J
2745 Barszczewski A 
274 B7azar M
2748 Barski A 
2755 Bernat К 
2761 Berer M
2764 Bielszyczki W
2765 Bielo A
2766 Bil К
2768 Bienaszewski

W
2778 Bloch Jan 
2791 Вовек A 
2797 Bos J
2802 Bolewicz F 
2804 Волан J
2809 Brand F
2815 Brenskiewicz F 
2831 Brygowna A 
282 Brzoza M
2833 Buda F
2834 Budnik A
2835 Budziński A
2836 Budź J
2837 Budź J
2839 But z M
2840 -uczek J 
2R41 Burek W 
2847 Burdzinski W 
2849 Buraik
2$ 51 Ch jk ок к i Jan 
2857 Cichy J
2864 Cochara A 
282 Ćwikliński 8
2873 Czerwicki J
2874 Cybula J 
2876 Czaja A
2878 Domko R 
2883 Domagała F 
2885 Daniel M 
2888 Damko R
2894 Dogal В
2895 Dolatowitki J
2896 Domazalski A
2897 Dodulik 8 
2899 Dopudja К 
2901 Drabów A
2903 Drablowaki A
2904 Drzewicki W
2905 Drigol S 
29808 Drzazga A
2810 Dudek J 
2912 Dudzik R 
2814 Dzinbek F
2922 Falarz L
2923 Fabini E
2924 Felnarska J 
2837 Filonczuk К 
2929 Filipek A
2931 Florek 8
2932 Fodel W
2933 Foszcz J
2934 Foszcz W 
2>35 Foitin J
2938 Fuja T
2939 Gabriel К 
2942 Garbać J 
2944 Garlin К
2952 Gesiorski J
2953 Geniusz T
2955 Giomsza T
2956 Gibcza J
2958 Ginter J
2959 Gluszczak J
2960 Głowacki M
2966 Góralka J
2967 Golebieska M 
2972fGradysa J 
2974 Grabowski W 
2977 Grzemala 8
2979 Guzik Я
2980 Guza M
2987 Hałas Я
2988 Halat Jan 
3003 Herdzina F 
3009 Howorka A
3021 Ilia R
3022 Jakubiak Я
3023 Jakubowski W
3024 Jokac A
3025 Jakua J 
3028 Janczar Я
3031 Jasadzinski A
3032 Jaworowski M 
3036 Janczy J 
3044 Joniec A 
3046 Juszczyk E 
3048 Jurek ’ M 
3052 Jurewcz J 
3056 Kalawa К 
3058 Kaczusas Я 
3061 Kamieński J 
3065 Karkula W 
3067 Kania Я
3070 Kasprowicz P
3071 Kosperski 8 
3083 Kiszczak F 
3091 Kladucz J 
3093 Knap J 
3095 Knura T 
3098 Kopacz J

3099 Kochański P
3100 Kalinowski F 
3102 Kocowski J
3106 Kozioł J J
3107 Kościelniak J
3108 Kosieroski P 
3109Koriniec F 
3114 Kowalska J 
3115Kowalczk K 
3116 Koworski J
3120 Krawiec G
3121 Krancz T< 
3124 Krizak J 
312.fi Krzezinski P 
3126 Krizel K 
3132 Kroi W
3 435 Kryzewicz P 
3136 Kszvsztftwicz J 
3138 Kulka W 
3140 Kucharska J
3142 Kubacki J
3143 Kupicz J
3144 Kuczyński F
3145 Kucłiar 8 
3149 Kurnicki P 
3151 Kusar J
3153 Kwaśny W
3154 Kwialkwski W
3156 Kwaśniewski 8
3157 Lewandowski

S 
3161 Lazarowicz J 
3171 Lacki W 
3175 Lenart W
3184 Leon L
3185 Leśniak J
3186 Leśniak W
3189 Liniewski A
3190 Lis J 
3196 Lorenta R
3198 Lusewska A
3199 Lukasewicz F
3207 Majsterek J
3208 Majka J 
3210 Machowski F 
3215 Madej S 
3217 Matecki J 
3219 Matek J 
3222 Marckewicz F
3227 Margowicz F
3228 Marciniak S
3232 Maslinski J
3233 Mazonowicz B 
3236 Maziarz W 
3244 Miczek K 
3247 Mierkiewicz W 
3249 Mikrut P 
3254 Milewska Z 
3265 Moskal T 
3287 Nagi W
3294 Nocek J
3295 Nowik W 
3297 Nowakowsk A 
3303 Ochwata M 
3205 Ogoratek J 
3318 Paczko K 
3322 Patelski W
3326 Partyka J
3327 Pokuła A 
3331 Petykowski

W
3336 Piątek M
3337 1’ietrusiak M 
3345 Piszczek J 
3343 Pietryka J 
3347 Plebański 8 
3351 Polanek A
3353 Pokorny J
3354 Potrzeba P 
3356 Podzinski H 
3358 Przybyto W 
3366 Rak I
3386 Rimkiewicz W 
3389 Rosa J 
3394 Rogowski A 
3406 Rzeniak M 
3408 Sadowska M 
3458 Smotka W 
3469 Sosnowsk N
3474 Sowa J 
3480 Atanowski B
3475 Stacherski 8 
3491 Styka A
3494 Rtrzaka A
3495 Stolinski W
3496 Stratka A 
3507 Szeranski 8
3513 Rzczatka A
3514 Szatkowska T 
3517 Szymański E 
3525 Tomazewski W 
3531 Tobias 8 
3533 Tomazek K 
3537 Trzupek A 
3539 Trzewakowa K 
3551 Urjek T
B563 Wasflciewicz L 
3565 Watcgyk Z 
3570 Wawrzoniec O 
3610 Wojcign T 
3613 Wojtkowski W 
3615 Wolicka Z
3627 Zając A
3628 Zak T
3636 Zaborowski 8 
3640 Zagarz J
3648 Ziarnik W 
6659 Żukowski Jan
3661 Zukas J
3662 Zwierzyńska

Nadawać Skórze Gładkość, 
usuwać wszelkie niedokład­
ności skóry, czynić cerę pra­
wdziwie piękną — to jest po­
selstwo Severy Mydła Le­
czniczego Skórnego. Cena 
25 centów. U wszystkich] 
aptekarzy. — W. F. Severa 
Co.. Cedar Rapids, Iowa.

Wynalazek Polaka.
W dziedzinie wynalazków 

notujemy jako najnowszą I 
zdobycz, aparat do czyszcze­
nia rurek płomiennych w ko­
tłach parowych, opatentowa­
ny przez inżyniera Kazimie- i 
rza Haiczewskiego, który 
przy porównawczych pró­
bach, przeprowadzonych z 
polecenia ministerstwa kolei 
w Wiedniu z aparatami kon­
kurencyjnymi, niemieckim i ! 
francuskim, uzyskał pierw­
szeństwo. Polega on na dzia- j 
łaniu ssącem, wytworzonem 
przez parę wodną. Wyższość 
tego aparatu, “Smokiem” 
nazwanego, polega na tern, że 
może on być użyty do czysz­
czenia kotłów gorących, pod­
czas gdy dotychczas było o- 
no możliwem tylko u kotłów 
oziębionych. Nadto wprowa­
dza on ogromne zaoszczędze­
nie węgla, dochodzące wyso­
kiej wartości i powiększa 
“gotowość” lokomotyw,' co 
wobec ich braku jest dla za­
rządu kolei ze względów eko­
nomicznych, dla państwa ze 
względów strategicznych, 
wielkiej doniosłości, znacz­
nie mniejsze koszta utrzyma­
nia kotłów, których rurki, 
czyszczone dotąd ręcznie za- 
pomocą świdra, dłuta i młota, 
cierpiały wiele i wymagały 
częstych wymian. W końcu 
ułatwia robotnikom służbę o. 
koło kotłów, gdyż chroni ich 
od wdychania pyłu węglowe­
go, który dotąd podczas tej 
roboty wypełniał powietrze. 
Wobec tych, powyżej wy­
mienionych korzyści, spo­
dziewać się należy ogólnego 
zastosowania “Smoka” w 
służbie w ogrzewalniach ko­
lejowych, jakoteż w tych 
przedsiębiorstwach, które się 
liczą ze zdrowym, a korzyst­
nym dla nk-h postępem tech­
niki.

O innym ciekawym wyna­
lazku donoszą pisma lwow­
skie. Kupiec tamtejszy p. Ja­
nik, zajmujący się z amator- 
stwa mechaniką, wynalazł 
kasę, która automatycznie 
wydaje resztę. System jego 
opiera się na następujących 
zasadach:

Kasy regestrujące, wpro­
wadzone już w tylu składach 
galicyjskich, przeznaczone są 
do kontroli, czy zapłacone za 
towar pieniądze w całości do 
kasy wpływają. Wszelako 
gotówka w nk-h zawarta do­
stępną jest każdemu, kto je 
otwiera — a więc daje mo­
żność wyjęcia nieprawnego 
pieniędzy. W maszynach Ja­
nika gotówka jest stale zara- ' 
knięta, maszyna przyjmuje | 
automatycznie wypłatę, reje­
struje każdą sprzedaż po- I 
dwójnie, a nadto oblicza i | 
wypłaca w mgnieniu oka 
“resztę” automatycznie, z 
zamkniętego magazynu, j 
Przy każdej omyłce lub chęci 
wyrządzenia szkody, maszy- | 
na wypowiada służbę auto­
matycznie, wykazując ró­
wnocześnie omyłkę. Poprą- 
wić ją może jedynie właści- I 
ciel, posiadający klucz kasy, 
który równocześnie kontro­
luje omyłkę.

Wynalazca opatentował 
swoją kasę we wszystkich 
krajach świata, poczem udał 
się do Paryża. Zawiązało się 
tam Towarzystwo akcyjne 
ze znacznym kapitałem, ce­
lem eksploatowania wynala­
zku. Nosi ono firmę: “Socié­
té generale français des Cais­
ses payeuses et de contrôle 
système Janik.”

Znane wszędzie.
Severy Opłatki na Ból 

Głowy są dobrze znane w ca­
łym kraju. Okazały się one 
skutecznymi w tysiącach ty­
sięcy wypadków. Cena 25 et. 
U wszystkich aptekarzy. — 
W. F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa.

Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
ŚWIĄT WIALKANOCNYCH w r. 1909.

do nabożnego u’ytku chrzcścian - ka­
tolików potrzebne o 10 procent, oraz

przesyłkę sami opłacimy.
Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 

Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a użyteczne niechaj piszę do 
nas po Katalogi a 2c. markę na przesył­
kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

r‘STRUMIEN?;
Miesięcznik Ilustrowany, Powieśeio- 

wo-Naukowy i Informacyjny, Każdy nu­
mer w pięknych kolorowych okładkach, 
i zawiera 20 stronic druku, doborowej 
treści. Prenumerata roczna tylko 50c. 
Pojedyńczy numer 5c.

Dajemy kosztowne prezeuta, lub wy­
sokie wynagrodzenie pieniężne, każdemu 
kto nam uzyska kilku abonentów na 
“Strumień.” Do tego przeznaczyliśmy 

100 DOLLAROW
Specyalnej nagrody dla tych, którzy 

potrafią nam zebrać najwięcej abo­
nentów na “Strumień”. — Okazowe 
numera, Specyalne oferty, Cyrkularze 
prezentów i wszelkie informacye, prze- 
szlemy każdemu, kto nam nadeszło swój 
adres i 2c. markę. Adres: “Strumień” 
Ib A. 176, Westfield, Mass.

DARMO
Imię, adres i purg znuczków pocztowych. 
odLlcrze darmo nniiz No. 4 katalog, najwięk­
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz­
ło 200 chorób, tnęzezyzn, niewiast i dzieci. 
|KM*zftek chorób i ich następstwa, radzi Jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz­
tuj». Za iera ilustracje i opisy najnowszych ■ 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum, 
Brzytew, llurmonji, Koncertinów, ładnych 
Powinszowali, Listowego Pu pióru, Fonta- 
nlcznych Piór. Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE
41 PII.SEN STATION. CHICAGO, ILL 
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Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

Kto chce sobie kupić 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tosowny do zegarka lub 

do naszyjnika dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro­
biony z 14 karatowego 
złota. Dla ohrześcian ka­
tolików «est to najstoso­
wniejsza pamiątka. Taki 

sam KRZYZYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00.

Adres: 
EAGLE 8UPPLY 

HOUSE,
531 Noble st.

CHICAGO, ILL.

NA GWIAZDKĘ.
Kto chce swym krewnym 

lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię­
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wysy­
łamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago, 111.

PALACZE TYTONIU I

Pomóżcie nam rozpowszechniać nasz tytoń pomiędzy przyjaciółmi, a my damy Wam ten 
fonograf całkiem darmo.

Ta maszyna nie Jest żadną zabawką, dawaną często przez różne firmy, Jażo podarunek, 
Ale prawdziwą, dosłownie pierwszej klasy maszyną mówiącą (fonograf) pod 

każdym względem.

Kiedy zechcecie, możecie mieć w domu 
koncert, (muzykę i śpiewy) za darmo i to 
koncert nie tylko na jednym instrumencie 
lub na jeden glos, alo całą bandę, orkiestrę, 
grającą i śpiewającą Wasze staro-krajowe pie­
śni, najpiękniejsze kawałki z oper i z ko­
micznych operetek, słowem to właśnie co Wy 
najbardziej lubicie. Zapytajcie się Waszego 
handlarza fonografów, a on Wam powie że 
laka maszyna "King” kosztuje zwykle $15.00 
My chcemy abyścle nam pomogli rozpowszech­
niać nasze najlepsze gatunki tytoniu do pa-

My Wam poszlemy z każdego, tj. Austryackiego, Bośniackiego, Hercegowińskiego, 
Tureckiego i Rosyjskiego tytoniu, wszystko razem wartości $6.00 w małych paczkach. 
Tytoń ten sprzedacie bardzo łatwo pomiędzy znajomymi, bo tytoń ten jest najlepszym na 
całym świecie.

Jest to ten sam tytoń, 
ulubionym.

który paliliście w Europie 1 który przez Was jest tak bardzo

Gdy otrzymacie nasz tytuń, a będziecie z niego zadowoleni, polecajcie go swym 
znajomym i dajcie im nasz adres, tym sposobem pomożecie nam ogłaszać naszą firmę. Za 
tę pomoc damy Wam nasz "KING” fonograf ZUPEŁNIE DARMO. To jest bezwarunko­
wo jedyna sposobność dla Was, by dostać prawdziwie pierwszej klasy mówiącą maszynę, 
nie płacąc za nią ani centa.

Za tytoń żądamy $6.00 — Przyszlijcie 50ct. w znaczkach pocztowych, zadatku, a 
my Wam poszlemy do najbliższego Waaego ofisu ekspresowego tytoń i fonograf. Tam przed­
tem nim zapłacicie obejrzyjcie to i jeśli się Wam podoba, zapłacicie resztę agentowi 
ekspresowemu $5.50 a tytoń i fonograf będą Wasze.

Pieniądze zwracamy każdemu, kto nie będzie zadowolonym.
UWAGA: — Ta oferta będzie otwartą dopóty, dopóki nie będziemy przekonani, że 

tytoń na«z jest już dostatecznie ogłoszonym: dlatego rad-imy Wam z zamówieniami nk* 
zwlekać, jeśli zamierzacie dostać nasz "fonograf darmo".

Adres: EUROPEAN TOBACCO CO.,
33 LEONARD RTR., DEP., 6 NEW YORK, N. Y.

Potrzeba
agentów; płacimy 72 dolary mie­
sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa­
cye pisać, załączając 2c znaczek 
do BINER & BINER, 514 Washing­
ton Block; Seattie, Wash.

ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO
Amerykański zegarek z czy­
sto złotem nap 'nianą lub ni 
kłową kopertą, gwarantowa­
ny, że trzyma czas dobrać, 
równia się w wyglądzie $10 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 

I ЧИ sztuk pożytecznych jubileryj 
po 10c. Przy» ,j adres, a 
poilerr- pocztą jubileryę. 
Gdy sprzedacie, przyślijcic 
nam $2.40 a my pośiemy ze­

garek i laucuszek. Crown Jewelry Co., Dep. 4 
882 Bosworth Are., Chicago, 111. |17—00|

■ 
I

I

■ 
I■

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 2*.^^ '‘ÆU 
cierpiącej na chora- 

by kobieca.
Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poślę pocztą supełnie bezpłatnie moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz a 
przepisami używania. Cheę powiedzieć wszystkim ka- 
bietom o tern lekarstwie—tobie, czytelniczko, twaj 
eórce, matce lub siostrze. Ohoę wam powiedzieé, jak 
się leczyć w domu bei pomocy lekarckiej. MęUzyiai 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że meje 
lekarstwo domowe jest bezpiecznem i pewnern aa 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny ożyli Gruczołowych Wy­
dzielin; takie na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pr«y- 
gnlęblenle umysłu, nerwowość, melancholię, skłon­
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ne­
rek 1 pęcherza, spowodowane słabością właściwą ko­
bietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbował 
tego lekarstwa; a jeżeli soLio tyczycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało eke- 
łe 12 centów na tydzień, esyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to prsoeske- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko piayżlijcle ml dokładny swój adres, opisscie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Podlą 
wam także swoją książkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVI8ER" s ilustraeyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie eią łatwo wyleczyć w da­
mn. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauesyć o sobie mog*s- 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że "musieie mieć operaoyą", wy możecie o sobie sa* 
decydować. Tysiąca kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Loesy ono młodych 
i starych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leezenia się w domu z upławów. 

Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.
Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro wam 

chętnie polecą i dowiodą, io ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobieco i esyai 
jo oilnemi. zdrowemi i szczęśliwemi, Tylko ml przyilljcio swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracyą i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności jut slą nie 
doczekacie. Adres:
MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A

IMPORTERZY I FABRYKANCI
TYTONIU, СТОЛП, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA SPRZEDAJE
I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Turecki tytoń, funt po $1.50, $1-75. $2.- 
..........................00, $8.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 ot., 60 ot. 75o., 
.......................................................... i $100.

Tytoń do fajki "Cigara elipping” funt 
po ............................................... .. 80 et.

Rosyjski tytoń <1 fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 30 ot. i 85c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu oto po

............................... 50 et., 75 t. i $1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do papierosów setka po 7e., lOc. i

............................................................... 15 et.

Bibułki za tuzin paczek 20e-t 35c., 85e.
i............................................................. 45 ei.

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzeuhowe po..................... 5c., Bo., i 10e.

Fajki ióżne od....................10 et. do $5.00.
Cygary za pudełko z 50 s kami no 75e. 

$1.00, $1.20, $1.40, $1.00, $1.85, $2.50
i............................................................$8.00.

Małe eygarki, za sto sztuk po 55o., 7Sc.,
....................................................90e. i $1.85.

Tabskierki i tytonierki od 10e. do $2.00. — 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po |

À. TRAĆKT, 779 Milwaük&e Ave.,' ' ' CHICAGO, ÜL....................I
■■■»■■■■■■■■■■nsiBMasiMiMHeiOiaa
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LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wezystkich kra­
jach, a także oprawy spadkowe i plenipotencyjn«, mając 
Drzedstawiiceli w różnych krajach udziela wezelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.' 

Pełnomocnictwa i inne prawno dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszyotkich krajów, według praw 

miejscowyoh.
Adres: 801 TILIaMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

Kalendarze na rok 
1909

Otrzymaliśmy .wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 
Wielki KaiendarzUniwersalny d°u‘w.z^r^' 
nów polskieg naród na rok 1909. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tern 
DATKI: 10 obrazów i około 250 
stracyi w tekście.

powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
ilustracyi w tekście i zwykłyeh ilu O e-

Cena O’5C 
Wielki Kalendarz Uni wersal ny^^S*^ 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustraeye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 
od tomu I. Cena*)ûC
QVQ kalendarz dla rodzin chrześeiańskich ua
DKdl i) rtlHlAlIlj role 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści, legendy, bajki, t>vG 
PrTVVinîûl kalendarz na rok 1909 dla wszystkich

JevVlvl /JlH li i vl Aid. należących do zbrojnej siły państwa, jak 
to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do •- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszyst­
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe umundurowanie austryaekiej QAn 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Cena OvG
NJniówinłcirjn Un/lryiiin kalendarz dla rodzin chrześeiańskich 
ndjJoVv lÇLbZict IMMlZilIlrt na rok 19O9, zawiera kilkadziesiąt arty­
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i»łn_ 
bardzo piękne illustraeye. Oprawa miękka. Cena OvG

Kalendarz Serca Pana Jezusa
rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustraeye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 9/1

 Cena OvC 
Pnpiopliu Ssfarnćpi kalendarz D* rok Pańaki 1909- ZBwier« “ 
.L LH let Uft kjLftl UbLl artykuły, w tern powieści,legendy, bajki wier­
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró­
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w 
tekście oprawą miękka. Cena^^G

Wielki Kalendarz Maryański
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matk. 
bawiciela, obraz SmieróSkazańca politycznego, i bardzo wiele w po-Otn 

wiaetkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy iX TX^iêif0pow^ 
powieści, wierszy, dowcipów i illustraeyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u m maitych ludów, Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie, 
zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych

Obraz Śmierć politycznego ika- 
rzeczy. Oprawa miękka.

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Światowa wojna w 
r. 2000 i wiele illustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie 
dodatkiem wierszy i bumorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena Ovv

UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią.

W. Dyniewicz, 532 Noble St, Chicago, 111.
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| Ogniem i Mieczem
TOM II.

Ciąg dalszy.
— W Warszawie mówią, że ja krew lacką 

pije, ale wolę ja horyłku, tamtą psom zostawia­
jąc.

Pułkownicy wybuchnęli śmiechem, od któ­
rego zatrzęsły się ściany izby.

Taki to “antypast” dał komisarzom hetman 
przed swym obiadem, a komisarze połknęli, go 
nic nie mówiąc, żeby — jak pisał podkomorzy 
lwowski — “bestyi nie drażnić.”

Pot jeno obfity uperlił blade czoło Kisiela.
Ale rozpoczął się poczęstunek. Pułkownicy 

brali z półmisków rękoma kawały mięsiwa. Ki­
sielowi i Brzozowskiemu nakładał je na misy sam 
hetman i początek obiadu upłynął w milczeniu, 
bo każdy głód nasycał. W ciszy słychać było tyl­
ko chrupanie i trzask kości w zębach biesiadni­
ków, lub grzdykanie pijących, czasem rzucił ktoś 
jakie słowo, które pozostawało bez echa. Dopiero 
pierwszy Chmielnicki, podjadłszy i wychyliwszy 
kilka szklanic prośnianki, zwrócił się nagle do 
wojewody i spytał:

— Kto u was prowadził konwoj ?
Niepokój odbił się na twarzy Kisiela.
— Skrzetuski, zacny kawaler — rzekł.
— Ja jeho znaju — rzekł. — A czemuż to on 

nie chciał być przy tem, jak wy mnie dary wrę- 
czali ?

—< Bo nie dla asysty on był nam przydany, 
jeno dla bezpieczeństwa, i taki miał rozkaz.

— A kto jemu dał taki rozkaz?
— Ja — odparł wojewoda — bom nie my­

ślą!, aby to przystojnie -było, żeby przy wręcze­
niu darów dragoni nam i wam nad karkiem stali.

— A ja co innego myślał, bo wiem, że u tego 
żołnierza twardy kark.

Tu wtrącił się do rozmowy Jaszewski.
— Już my się dragonów nie boimy — rzekł — 

Silni nam nimi byli Lachowie dawniej, ale dozna­
liśmy pod Piławcami, że nie oni to Lachowie, co 
przedtem bywali i bijali Turki, Tatary i Niemcy..

—Nie Zamojscy, Żółkiewscy, Chodkiewiczo- 
wie, Chmieleccy i Koniecpolscy — przerwał 
Chmielnicki — ale Tchorzewscy i Zajączkowscy, 
detyny w żelazo poubierane. Pomarli od strachu 
skoro nas ujrzeli, i pouciekali, choć Tatar więcej 
nie było zrazu we środę tylko trzy tysiące...

Komisarze milczeli, jeno jadło i napój wyda­
wały im się coraz bardziej gorzkie.

— Pokornie proszę, jedzcie i pijcie — rzekł 
Chmielnicki, — bo będę myślał, że nasza prosta 
strawa kozacka przez wasze pańskie gardła 
przejść nie chce.

— Jeśli mają za ciasne, to możeby im po- 
przeżynać — zawołał Dziedziała.

Pułkownicy podochoceni już mocno wybuch­
nęli śmiechem, ale Chmielnicki spojrzał groźnie 
i uciszyło się znowu.

Kisiel, schorzały od kilku dni, blady był jak 
giezło, Brzozowski tak czerwony, iż zdawało się, 
że mu krew tryśnie z twarzy.

Nakoniec nie wytrzymał i huknął:
—Zaliśmy tu na obiad czy na zniewagi przy­

szli?
Na to Chmielnicki:
— Wy na traktaty przyjechali, a tymczasem 

litewskie wojska palą i ścinają. Mozyr i Turów 
mi wysiekli, co jeśli się sprawdzi, tedy czterystu 
jeńcom w oczach waszych szyje uciąć każę.

Brzozowski pohamował krew, jeszcze przed 
chwilą kipiącą. Tali było! życie jeńców zależało 
od humoru hetmana,od jednego mrugnięcia jego 
oka, więc trzeba było wszystko znosić i jeszcze ła­
godzić jego wybuchy, by go ad mitiorem 
et saniorem mentem doprowadzić.

W tym duchu Karmelita Łętowski, z natury 
łagodny i bojaźliwy, ozwał się cichym głosem:

— Bóg łaskawy, da, że mogą się te nowiny z 
Litwy o Turowie i Mozyrze odmienić.

Ale zaledwie skończył, Fedor Wiśniak, puł­
kownik czerkaski, przechylił się i buławą mach­
nął, chcąc Karmelitę w kark grzmotnąć; na szczę­
ście, nie dosięgnął, bo ich czterech biesiadników 
przedzielało, ale natomiast zakrzyknął:

— Mówczy pope! na twoje diło breehniu me- 
ne zadawaty! Chody no na dwir, nauczu ja tebe 
pułkowników zaporoskich szanowały!

Inni wszelako porwali się go hamować, a 
nie mogąc tego dokazać, wyrzucili go za łeb z 
izby.

— Kiedy, mości hetmanie, życzysz, aby się 
komisya zebrała? — pytał Kisiel, chcąc inny na­
dać zwrot rozmowie.

Na nieszczęście, i Chmielnicki nie był już 
trzeźwy, więc taką prędko i jadowitą dał od­
powiedź:

— Jutro sprawa i rozprawa będzie, bom te­
raz pijany! Co mnie tu o komisyi prawicie, zjeść 
i wypić nie dajecie. Już mnie tego dosyć! Teraz 
wojna być musi— [tu grzmotnął pięścią w stół aż 
podskoczyły misy i konwie]. — W tych czterech 
niedzielach wszystkich was do góry nogami prze­
wrócę i podepcę, a naostatek carzowi tureckiemu 
zaprzedam. Król królem będzie,aby ścinał szlach­
tę, duki, kniazie. Zhreszy kniaź, urezać mu szy­
ję; zhreszy kozak, urezać mu szyję! Grozicie mi 
Szwedami, ale oni mi ne zderzą! Tuhaj-bej na 
hawrani blizko mnie jest, brat mój, moja dusza. 

jedyny sokół na świecie gotów wszystko uczynić 
zaraz, co ja zechcę.

Tu Chmielnicki, z właściwą pijanym nagło­
ścią, przeszedł od gniewu do rozczulenia i aż głos 
zadrgał mu od łez w gardzieli na słodkie wspo­
mnienie Tuhaj-beja.

— Wy chcecie, żeby ja na Turki i Tatary 
szablę podniósł, ale nic z tego! Na was ja pójdę 
z dobrymi druhami moimi. Jużem pułki obesłał, 
aby mołojcy konie karmili j w drogę byli gotowi 
bez wozów, bez armat, znajdę ja u Lachów to 
wszystko. Ktoby z kozaków wziął wóz, każę mu 
szyję urezać; i ja sam kolaski nie wezmę, chyba 
juky i sakwy i tak dojdę aż do Wisły i powiem: 
“Sedyte i mówczy te, Lachy!” A będziecie z Za- 
wiśla krzykać, znajdę was i tam. Dosyć waszego 
panowania, waszych dragonów, gady wy prze­
klęte, samą nieprawdą żyjące.

Tu zerwał się z miejsca, rzucał od ławy, za 
czuprynę rwał, nogami bił w ziemię, krzycząc, 
że wojna musi być, bo on już na nią rozgrzeszenie 
i błogosławieństwo dostał, że nic mu po komisyi i 
komisarzach, bo nawet na zawieszenie broni nie 
pozwoli.

Nakoniec "widząc przerażenie komisarzy i 
przypomniawszy sobie, iż jeśli natychmiast od- 
jadą, to wojna rozpocznie się w zimie, zatem w 
porze, gdy kozacy, nie mogąc się okopać, licho 
biją się w otwarłem polu, uspokoił się nieco i 
znów siadł na ławie. Głowę opuścił na piersi, rę­
ce wsparł na kolanach i oddychał chrapliwie. Na­
koniec znów porwał za szklankę wódki.

— Za zdrowie króla jegomości! — wykrzyk­
nął.

— Na sławu i zdorowie! — powtórzyli puł­
kownicy.

— No,.ty, Kisielu, nie sumuj! — mówił het­
man — i do serca nie bierz tego, co mówię, bom 
teraz pijany. Mnie worożychy mówiły, że woj­
na musi być, ale do pierwszej trawy poczekam, a 
potem niech będzie komisya, na którą więźniów 
wypuszczę. Mnie mówili, że ty chory, tak niech 
i tobie będzie na zdrowie.

— Dziękuję ci, hetmanie zaporoski! — rzekł 
Kisiel.

— Ty mój gość, ja o tem pamiętam.
To rzekłszy, Chmielnicki znowu wpadł w 

chwilowe rozczulenie i oparłszy ręce na ramio­
nach wojewody, zbliżył swą ogromną czerwoną 
twarz do jego bladych wychudłych policzków.

Za nim przychodzili inni pułkownicy i zbli­
żając się poufale do komisarzy, ściskali się z ni­
mi za ręce, klepali ich po ramionach, powtarzali 
za hetmanem: “Do pierwszej trawy’.’’Komisarze 
byli jak na mękach. Chłopskie oddechy, przesy­
cone zapachem gorzałki, oblewały twarze tej 
szlachty wysokiego rodu, dla której owe uściski 
spoconych rąk były równie nieznośne, jak znie­
wagi. Nie brakło też i gróźb wśród objawów 
grubiańskiej serdeczności. Jedni wołali do wo­
jewody: “My Laehiw choczemo rizaty, a ty nasz 
czołowik!” — inni mówili: “ Aco wy, pany! da­
wniej bili nas, a teraz łaski prosicie! Na poliy- 
bel-że wam, białoruczkom!” Ataman Wowk, da­
wny młynarz w Nestewarze, krzyczał: “Ja knia­
zia Czetwertyńskoho, moho pana, zarizaw!” 
“Wydajcie nam Jaremu! — wołał, taczając się, 
Jaszewski, — a darujemy was zdrowiem!”

W izbie stał się zaduch i gorąco do niewy- 
trzymania; stół, pokryty resztkami mięsiwa, o- 
kruchami chleba, poplamiony wódką i miodem, 
był ohydny. Weszły nakoniec worożychy, to jest 
czarownice, z któremi hetman zwykle do późna w 
noc dopijał, słuchając przepowiedni: dziwne po­
stacie, stare, pokurczone, żółte, lub w sile mło­
dości, wróżąc z wosku, ziarn pszenicy, ognia, pia­
ny wodnej, z dna flaszki, lub tłuszczu ludzkiego. 
Wnet między pułkownikami, a młodszemi z nich 
rozpoczęły się gzy i śmiechy. Kisiel był blizki 
omdlenia.

— Dziękujemy ci, hetmanie, za ucztę i że­
gnamy cię — rzekł słabym głosem.

—A jutro do ciebie, Kisielu, na obiad przyja- 
dę! — odpowiedział Chmielnicki, — a teraz idź­
cie sobie. Doniec was z mołojcami do domów od­
prowadzi, żeby was od czerni jakowa przygoda 
nie spotkała.

Komisarze skłonili się i wyszli. Doniec z mo­
łojcami czekał istotnie przed dworem.

— Boże! Boże! Boże! — szepnął zcicha Ki­
siel, przykładając ręce do twarzy.

Orszak posunął się w milczeniu ku domo­
stwu komisarzy. Ale pokazało się, że już nie sto­
ją w pobliżu siebie. Chmielnicki umyślnie po­
wyznaczał im kwatery w różnych częściach mia­
sta, aby nie mogli łatwo się schodzić i naradzać.

Wojewoda Kisiel, zmęczony, wyczerpany, 
ledwie na nogach się trzymający, natychmiast 
położył się do łóżka i aż do następnego dnia nie 
chciał nikogo widzieć; dopiero przed południem 
kazał przywołać Skrzetuskiego.

— Coś waćpan uczynił najlepszego! — rzekł 
do niego — coś waćpan uczynił! Swoje i nasze 
życie na zgubę mogłeś narazić.

— JW. wojewodo, mea culpa! — od- 
rzekł rycerz — ale mnie delirium porwa­
ło i wołałem sto razy zginąć, niż na takie rzeczy 
patrzeć.

— Chmielnicki poznał się na kontempcie. 
'Zaledwiem efferatam bestiam u- 
spokoił i postępek twój wytłómaczył. Ale on tu 
dziś ma być u mnie i pewnie ciebie zapyta. Te­
dy mu powiedz, żeś miał rozkaz odemnie, byś 
żołnierstwo odprowadził.

— Od dziś Bryszowski komendę bierze, bo 
zdrowszy.

—• To i lepiej; za twardy masz waść kark na 
dzisiejsze czasy. Trudno nam co innego ganić 
w takowym postępku, prócz nieostrożności, ale 
to znać, żeś młody i bólu w piersi znieść nie u- 
miesz.

— Do boleścim nawykł, jaśnie wielmożny 
wojewodo, jeno hańby znieść nie mogę.

Kisiel syknął zcicha, tak właśnie jak chory, 
którego ktoś w bolączkę uraził, poczem uśmiech­
nął się ze smutną rezygnacyą i rzekł:

— Chleb to już powszedni dla mnie takie 
słowa, które dawniej łzami gorzkiemi oblewa­
łem, spożywają, a teraz już mi i łez nie stało.

Litość wezbrała w sercu Skrzetuskiego na 
widok tego starca z twarzą męczennika, który o- 
statnie dni życia pędził w podwójnem, bo duszy 
i ciała cierpieniu.

— JW. wojewodo! — rzekł. — Bóg mi świa­
dek, żem jeno o czasiech tych strasznych myślał 
w których senatorowie i dygnitarze koronni czo­
łem bić muszą przed hultajstwem, dla którego 
pal powinien być jedyną za postępki zapłatą.

— Niech cię Bóg błogosławi, boś młody, ucz­
ciwy, i wiem, że nie miałeś złej intencyi. Ale to, 
co ty mówisz, mówi twój książę, za nim wojsko, 
szlachta, sejmy, pół Rzeczypospolitej i całe to 
brzemię wzgardy i nienawiści spada na mnie.

— Każdy służy ojczyźnie jak rozumie, 
niechże Bóg sądzi intencye, a co się tyczy księ. 
cia Jeremiego, ten ojczyźnie zdrowiem i majęt­
nością służy.

— I chwała go otacza i w niej jako w słońcu 
chodzi —odrzekł wojewoda. — Tymczasem coż 
mnie spotyka? O! dobrze mówisz: niech Bóg 
sądzi intencye i niech da choć grobowiec spokoj­
ny tym, którzy za życia cierpią nad miarę.

Skrzetuski milczał, a Kisiel podniósł w nie­
mej modlitwie oczy w górę, po chwili zaś tak 
mówić począł:

— Jam Rusin, krew z krwi i kość z kości. 
Mogiły książąt Światołdyczów w tej ziemi leżą, 
więcem ją kochał, ją, i ten lud Boży, który u jej 
piersi żywię. Widziałem krzywdy z obu stron, 
widziałem dziką swawolę Zaporoża, ale i pychę 
nieznośną tych, którzy ten lud schłopić chcieli, 
cóżem więc miał uczynić, ja, Rusin, a zarazem 
wierny syn i senator tej Rzeczypospolitej? O- 
tom przyłączył się do tych, którzy mówili: Pax 
vobiscum! bo tak kazała mi krew, serce, bo 
między nimi był król nieboszczyk, nasz ojciec, 
i kanclerz, i prymas, i wielu innych, bom wi­
dział, że dla obu stron rozbrat, to zguba. Chcia- 
łem po wiek żywota, do ostatniego tchnienia, do 
zgody pracować, i gdy się krew już polała, my- 
ślałem sobie: będę aniołem pojednania. I po­
szedłem, i pracowałem, i jeszcze pracuję, cho­
ciaż w bólu, w męce i w hańbie, i w zwątpieniu, 
prawie od wszystkiego straszniejszem. Bo, na 
miły Bóg! nie wiem teraz, czy wasz książę przy­
szedł z mieczem zawcześnie, czym ja z gałęzią 
oliwną za późno, ale to widzę, że rwie się robota 
moja, że już sił nie staje, że napróźno głową o 
mur tłukę, i że schodząc do grobu, widzę jeno 
ciemności przed sobą — i zgubę, o Boże wielki! 
— zgiubę powszechną!

— Bóg ześle ratunek.
— O niech ześle takowy promień przed 

śmiercią moją, abym nie umarł w rozpaczy — to 
jeszcze za wszystkie boleści Mu podziękuję, za 
ten krzyż, któty za życia noszę, za to, że czerń 
woła o głowę moją, a na sejmach zdrajcą mnie 
nazywają, • za moje mienie zagrabione, za hań­
bę, w której żyję, za całą tę gorzką nagrodę, ja- 
kąm z obu stron otrzymał!

To rzekłszy, wojewoda wyciągnął swe wy­
schłe ręce ku niebu — i dwie łzy wielkie, może 
naprawdę w życiu ostatnie, spłynęły mu z oczu.

Skrzetuski nie mógł już dłużej wytrzymać, 
ale rzuciwszy się na kolana przed wojewodą, 
chwycił jego rękę i rzekł przerywanym z wiel­
kiego wzruszenia głosem:

— Jam żołnierz i idę inną drogą, ale zasłu­
dze i boleści cześć oddawam.

To rzekłszy, ten szlachcic i rycerz z pod cho­
rągwi Wiśniowieckiego, przycisnął do ust tego 
Rusina, którego kilka miesięcy razem z innymi 
zdrajcą nazywał.

A Kisiel położył mu obie ręce na głowie.
—• Synu mój! — rzekł cicho — niechże cię 

Bóg pocieszy, prowadzi, i błogosławi, jak ja cię 
błogosławię.

Błędne koło układów rozpoczęło się jeszcze 
tego samego dnia. Chmielnicki przyjechał dość 
późno na obiad do wojewody i w najgorszem u- 
sposobieniu. Wnet oświadczył, że co wczoraj 
mówił o zawieszeniu broni, o komisyi na Zielone 
Świątki i o wypuszczeniu jeńców na komisyę, to 
mówił jako pijany, a teraz widzi, że chciano go 
w pole wywieść. Kisiel znów łagodził go, uspo­
kajał, przekładał, racye dawał, ale była to wedle 
słów podkomorzego lwowskiego s u r d o 
tranno fabuła dicta. Poczynał też 
sobie hetman tak po grubijańsku, że komisarzom 
za wczorajszym Chmielnickim tęsknić przyszło. 
Pana Pozowskiego buławą uderzył za to tylko, 
że mu się nie w porę pokazał, mimo tego, że pan 
Pozowski śmierci i tak, jako wielce schorzały, 
był blizkim.

Nie pomagały ludzkość i ochota, ani pers- 
wazye wojewody. Dopiero gdy sobie nieco go­
rzałką i wybornym miodem huszczańskim pod­
chmielił, wpadł w lepszy humor, ale też za nic 
już o sprawach publicznych nawet i wspomnieć 

sobie nie dał, mówiąc: “Mamy pić, to pijmy, za- 
jutro sprawa i rozprawa, a nie, to sobie pójdę!” 
O godzinie trzeciej w nocy naparł się iść do 
sypialnej izby wojewody, czemu się tenże pod 
różnymi pozorami opierał, albowiem zamknął 
tam umyślnie Skrzetuskiego, wielce się obawia­
jąc, aby przy spotkaniu się tego nieugiętego 
żołnierza z Chmielnickim nie zdarzyło się jakie 
zajście, któreby dla porucznika zgubnem być 
mogło. Chmielnicki jednak postanowił na swo- 
jem i poszedł, a za nim wszedł i Kisiel. Jakież 
było tedy zdziwienie wojewody, gdy hetman, uj­
rzawszy rycerza, skinął mu głową i zakrzyknął:

— Skrzetuski! a czemu ty z nami nie pijesz? 
I wyciągnął do niego przyjaźnie rękę.
— Bom chory — odrzekł skłoniwszy się po­

rucznik.
— Ty wczoraj i odjechał! Za nic mi była bez 

ciebie ochota.
— Taki miał rozkaz — wtrącił Kisiel.
— Już ty mnie, wojewodo, nie gadaj. Zna­

ju ja joho i wiem że on nie chciał patrzeć, jak 
mnie cześć wyrządzali. Oj, ptak to, ale coby in­
nemu nie uszło, to jemu ujdzie, bo ja jego miłuję, 
on mój druh serdeczny.

Kisiel otworzył oczy szeroko ze zdumie­
niem, hetman zaś zwrócił się do Skrzetuskiego:

— A ty wiesz, za co ja ciebie miłuję? 
Skrzetuski potrząsnął głową.
— Myślisz, że za to, że ty postronek nad 

Omelnikiem przeciął, kiedy ja był lichy człowiek 
i kiedy mnie jak zwierza ścigali? Otóż nie za to. 
Ja tobie dał wtedy pierścień z prochem z gro­
bu Chrystusa. Ale ty, rogata dusza, mnie tego 
pierścienia nie pokazał, kiedy był w moich rę­
kach, no, ja ciebie i tak puścił, i kwita. Nie za 
to cię teraz miłuję. Inną ty mnie przysługę od­
dał, za którą ty mój druh serdeczny i za którą ja 
tobie wdzięczność winien.

Skrzetuski spojrzał z kolei ze zdziwieniem 
na Chmielnickiego.

— Widzisz, jak się dziwią — rzekł, jakby do 
kogoś czwartego, hetman — to ja tobie przy­
pomnę, co mnie w Czechryniu powiadali, gdym 
tam z Bazawłuku z Tuha-bejem przyszedł. Py­
tałem ja sam wszędy o niedruha mojego Czapliń­
skiego, któregom nie znalazł, ale mnie powiedzie­
li, co ty jemu uczynim po naszern pierwszem 
spotkaniu, że ty jego za łeb i za liajdawery uła­
pił, i drzwi nim wybił i okrwawił jak sobakę, ha!

— Istotnie to uczyniłem — rzekł Skrzetuski.
— Oj sławnie ty uczynił, dobrze ty postą­

pił. No, ja jego jeszcze dostanę, inaczej za nic 
traktaty i komisya, ja go jeszcze dostanę i poi- 
gram z nim po mojemu, ale ty jemu dał pieprzu.

To rzekłszy, hetman zwrócił się do Kisie­
la i nanowo jął opowiadać:

— Za łeb go złapał i za pludry, podniósł jak 
liszkę, drzwi nim wybił i na ulicę wyrzucił.

Tu zaczął się śmiać, aż echo rozlegało się po 
alkierzu i dochodziło do izby biesiadnej.

—* Mości wojewodo, każ dać miodu, muszę 
ja wypić za zdrowie tego rycerza, druha mojego.

Kisiel uchylił drzwi i na pacholika krzyknął, 
który wnet podał trzy kusztyki huszczańskiego 
miodu.

Chmielnicki trącił się z wojewodą i ze 
Skrzetuskim, wypił — aż mu się z czupryny za­
dymało, zaśmiała mu twarz, ochota wielka wstą­
piła w serca i zwróciwszy się do porucznika, za­
krzyknął :

— Proś mnie o co clicesz!
Rumieniec wystąpił na blade oblicze Skrze­

tuskiego; nastała chwila milczenia.
— Nie bój się — rzekł Chmielnicki. — Sło­

wo nie dym; proś o co chcesz, byłeś o takie rzeczy 
nie prosił, które należą do Kisiela.

Chmielnicki, nawet pijany, był zawsze sobą.
— Kiedy mi wolno z afektu, jaki masz dla 

dliwości od ciebie żądam. Jeden z twoich puł- 
mnie, mości hetmanie, korzystać, tedy sprawie- 
kowników krzywdę mi wyrządził....

— Szyję mu urezać! — przerwał z wybu­
chem Chmielnicki.

— Nie o to tu chodzi, każ mu jeno do walki 
ze mną stanąć.

— Szyję mu urezać! — powtórzył hetman.
— Kto to taki?

— Bohun.
Chmielnicki poezął mrugać oczyma, poczem 

uderzył się dłonią w czoło.
— Bohun? — rzekł. — Bohun zabit. Mem 

korol pyśaw, że on w pojedynku usieczon.
Skrzetuski zdumiał. Zagłoba prawdę mówił.
— A co tobie Bohun uczynił? — pytał 

Chmielnicki.
Jeszcze silniejsze płomienie wystąpiły na 

lica porucznika. Bał się mówić o kniaziównie 
wobec półpijanego hetmana,aby jakiego nieprze- 
baczonego bluźnierstwa nie usłyszeć.

Kisiel go wyręczył.
— Jest to rzecz poważna — rzekł — o któ­

rej mnie kasztelan Brzozowski opowiadał. Bo­
hun porwał, mości hetmanie, temu oto kawalero­
wi narzeczoną, i ukrył ją niewiadomo gdzie.

— Tak ty jej szukaj — rzekł Chmielnicki.
— Szukałem nad Dniestrem, bo tam ją u- 

krył, alem jej nie znalazł. Słyszałem jednak, że 
miał ją do Kijowa przeprowadzić, dokąd i sam 
na ślub chciał zjechać. Dajże mnie, mości het­
manie, prawo jechać do Kijowa i tam jej szukać, 
o nic więcej nie proszę.

(Ciąp oalszy nastąpi.)
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| Kumoszka Kraskowa.
CZYLI

Babskie Bajeczki.
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i.
I 

Krótki rozdział o tem, kogo 
.. to kumoszka Kraskowa.. 

zobaczyła w mie­
ście.

I
— O! a też to już kopę lat 

nie widziałam kumoszki — 
zawołoła młoda kobieta, sto­
jąca na rynku w miasteczku, 
do starszej, całując ją w ra­
mię;—ani też kumoszka zaj­
rzy do Wólki.

— Jak się masz, Mary­
chno! — odpowiedziała star­
sza, która się nazywała Kra­
skowa, — właśnjie wybrałam 
się dziś do Wólki, cliciałam 
tylko wpierw kupić na su­
kienkę dla Jagusi, co służy u 
mego brata. Toż to moja wy­
chowanka od maleńkości.

— Prawda, że dla sieroty 
zawsze trzeba mieć serce — 
odizekła młodsza, — ależ 
Jagusi dobrze na służbie u 
waszego braterstwa, bo to 
ludzie uczciwi, i z dziewczy­
ną obchodzą się jak ze swoją.

— Czego to ty, Marychno, 
nie zajrzysz do Broniowa? 
toż masz tam u nas stryjen­
kę, a nigdy jej nie odwie­
dzisz — mówiła Kraskowa, 
kładąc rękę na ramieniu 
młodej kobiety.

— Bogać tam jest czas! — 
w chałupie dzieciaków zo­
stawić nie można, takie 
to jeszcze małe, że jeszcze go­
towe pozabijać albo chatę 
podpalić. Dziś to aż uprosi­
łam starej Wachowej, że tam 
z niemi posiedzi, aż póki nie 
wrócę, bo mi koniecznie trze­
ba było iść do miasta.

— Et, bzdurzysz — rzekła 
Kraskowa, — a czy to dale­
ka ukraina! jedno na rękę, 
drugie za rękę, i byle ochota, 
to przyjść można.

— Albo to ja nie wiem! te­
raz to tam człowiek i odpo­
czywa, alein się też napraco­
wała w życiu dosyć.

— Niechno się kumoszka 
obejrzy — rzekła młoda ko­
bieta, — o, tam, po drugiej 
stronie ulicy, stoi człowiek. 
Jaki on podobny do Jaśka 
Tomczuka, co to wywędrował 
do Ameryki.

Kobieta starsza obejrzała 
się prędko.

— Laboga! — zawołała — 
a toż to sam Tomczuk.

— E, nie — mówiła śmie­
jąc się młodsza,— tamten był 
wyższy o wiele, ten tylko na 
pierwsze spojrzenie zdaje się 
być podobny do niego.

— Nie gadaj, Marychno, 
nie gadaj, ja dobrze widzę 
przecie, że to sam Jasiek 
Tomczuk.

— Ależ Tomczuk miał ja­
sne włosy, a ten kieby kruk 
czarny.

— Albo to niema sposobu 
na to — rzekła Kraskowa;
— mój nieboszczyk miał wło­
sy jak len, a jak mu przyszły 
raz zbytki do głowy, to w za­
pusty umazał się tak, że wy­
glądał jak murzyn, nawet go 
poznać nie mogłam.

— O! nieboszczyk Kraska 
był okrutnie wesoły! nikt 
nie potrafił wyprawiać ta­
kich figielków, jak on, kiedy 
był na chrzcinach albo na we­
selu.

— Oj, wesoły był, wesoły!
— westchnęła Kraskowa, — 
niech tam w Bogu spoczywa. 
Ale patrzajno, Marychno, 
toż to ten chłop wciąż na nas 
spogląda. Mów ty sobie, co 
chcesz, a ja ci powiadam, że 
to Tomczuk.

— Niech się ta kumoszka 
nie gniewa, ale on tylko tro­
chę podobny do Jaśka, a jak 
mu się lepiej przyjrzeć, to

nawet ani odrobiny. Ale.....
Bogiem, muszę śpieszyć za 

■ Bogiem, muszę śpieszyć ze 
sprawunkami, bo mi pilno do 
chałupy, dzieciak mi się tam 
zakrzyczy.

— Idź z Bogiem, Marych­
no, ja tam do ciebie prędko 
zajrzę, bo twego najmłodsze­
go nie znam jeszcze.

— Łebski chłopak! — od­
powiedziała z uśmiechem 

| młoda kobieta, — mówią lu­
dzie, że strasznie do mnie po­
dobny.

— A no, to musi być nicze­
go, boż tobie nic nie brakuje.

■— Bogać tam, moja‘ku­
moszko,ale dzieciak jak dzie­
ciak, zawsze ładny dla matki, 
tak już Pan Bóg mądrze u- 
rządził.

Kobiety pożegnały się; 
młodsza weszła do jakiegoś 
sklepu, a starsza przeszła na 
drugą stronę ulicy, aby się 
zbliżyć do nieznajomego 
mężczyzny, któremu konie­
cznie chciała się przyjrzeć 
zblizka. Ale ten wTszedł w 
bramę, kobieta więc udała 
się za nim, a czy go znalazła 
— dowiemy się w drugim 
rozdziale.

II.

Kto była Kraskowa, i jaką 
to nowinę opowiedziała 

innym kumoszkom.

Było to w niedzielę po nie­
szporach, w piękny dzień 
majowy. Tłum ludzi, jak 
pszczoły z ula, wysypał się z 
kościoła i gromadkami roz­
chodził się w różne strony.

Ludzie nie śpieszyli się, bo 
dzień świąteczny pozwalał 
na dłuższą gawędikę o tein 
wszystkiem, co zdarzyło się 
podczas upłynionego tygo­
dnia ; bo w życiu pracowitego 
wieśniaka znajdzie się zaw­
sze coś nowego do opowiedze­
nia.

A już co kobiety, to mają 
zawsze tyle rozmaitych przy­
gód, że gdyby tylko czas po­
zwalał na ich opowiadanie, to 
codzień, nieledwie co godzina 
byłaby nowina.

Przyłączmy się do tych 
czterech kobiet, co idą oto po 
prawej stronie szerokiego 
gościńca i posłuchajmy przez 
chwilę, o czem one tak gwa­
rzą.

Wszystkie one są już nie- 
pierwszej młodości, znać za­
możne gospodynie, ale my 
szczególniej z jedną z nich 
zapoznamy się bliżej.

Katarzyna Kraskowa ma 
lat czterdzieści, jest to kobie­
ta dobrej tuszy i wcale jesz­
cze przystojna. Wdowa od 
lat kilku mieszka przy jedy­
nej córce, którą od lat trzech 
wydała zamąż.

Dzieci dla niej są dobre; 
ale bo to Kraskowa, jako mą­
dra kobieta, zabezpieczyła 
się na stare lata.

Gdy Kraskowej mąż umarł
— była ona jeszcze bardzo do 
podobania, i niejeden radby 
był pojąć za żonę zamożną 
dosyć wdówkę; ale Katarzy­
na zamąż iść nie chciała po­
wtórnie.

— Miałam dosyć jednego
— odpowiadała swatom, — 
niech tam w Bogu spoczywa; 
nie przemawiam mu wcale, 
drugiego tyrkota na głowę 
brać nie myślę. Dziewczyna 
dorasta, widzi mi się, że do­
stanę zięcia, bo choćbym jej 
odradzała zamążpójścia, 
wiem, że nie usłucha, bo głu­
pia.

— Będzie i dla córki i dla 
was — mówili swatowie, — 
jeszcze wam samej żyć smu­
tno.

— Nie turbujcie się tam o 
mnie — odpowiadała Kras­
kowa, niezachwiana w swem 
postanowieniu, — niech się 
tam weselą inne, już ja wolę 
być smutna; miałam tego we­
sela dosyć z nieboszczykiem. 
Oj wesoło mi było, wesoło! 
niech mu tam teraz światłość 
wiekuista świeci!

A wiadomo było wszyst­
kim, że nieboszczyk Marcin 
Kraska był człowiek gwałto­
wny lubił głowę zaprószyć, a 
wtedy już na nic nie zważa', i 
życie Katarzyny było ciąg­
iem utrapieniem.

Co do Kraskowej, miała o- 
na jedną i to wielką wadę; o- 
to była ciekawa i lubiła plo­
tki. Ciekawość jej nie miała 
granic. O wszystkiem musia­
ła wiedzieć — nietylko, co się 
dzieje w wiosce w której mie­
szkała, ale i we wszystkich 
sąsiednich. Nic nie uszło jej 
uwagi, a czego się nie mogła 
dowiedzieć dobrze, to się po 
swojemu domyśliła, często 
coś dodała, przekręciła, i wy­
nikały stąd czasem zabawne, 
a czasem szkodliwe bajeczki.

Język miała wyrobiony, 
przegadać się nie dała choć­
by dziesięciu ludziom; przy- 
tem była prędka i wybuchała 
przy lada sposobności.

Znano ją z tego wszędzie; 
niezawsze też jej i wierzono, 
ale że umiała zwykle zacieka­
wić każdego, słuchano jej z 
ochotą i zapraszano na wszy­
stkie uroczystości rodzinne.

I teraz właśnie opowiada 
widocznie trzem kumoszkom 
coś bardzo ciekawego, bo ko­
biety kręcą głowami z wiel- 
kiem zdziwieniem, i słychać 
od czasu do czasu słowa:

— O mój Jezu, co się też to 
dzieje na świecie! — mówi 
jedna.

— A to ci cała historya — 
dodaje druga.

— Aż się człowiekowi w 
głowie pomieścić nie chce! — 
powiada najstarsza z nich, 
żona sołtysa, bardzo szano­
wana w całej wiosce dla swej 
dobroci i uczciwości.

A Kraskowa mówi dalej, 
zwracając się do sołtyski:

— Powiadam wam, moja 
kumoszko, że gdybym na 
własne oczy nie widziała, nie 
wierzyłabym nikomu.

— Aleście z nim nie mówi­
li? — zapytała najmłodsza z 
kobiet, Grudkowa.

— Nie, bo mi znikł zaraz z 
oczu, — odpowiedziała.

— Opowiedzcie też jeszcze, 
kumoszko — rzekła jedna z 
kobiet, — bo to strasznie cie­
kawe.

Kraskowej nietrzeba było 
o to długo prosić.

— A to tak było — zaczęła:
— Trzeba mi było iść do mia­
sta, aby kupić na sukienkę 
dla Jagusi, bo chociaż ona 
służy <u mego brata, ale ja...

— E, co tam o Jagusi — 
przerwała Grudkowa, — po­
wiedzcie lepiej odrazu o Jaś­
ku.

— A no, kiedy to jedno za 
drugiem idzie — odpowie-; 
działa Kraskowa, zadowolo­
na ciekawością słuchaczek;
— niechno kumoszka uważa:
Poszłam tedy do Mośkowej, 
bo u niej zawsze taniej i to­
war lepszy. Powiadam wam, 
jak łońskiego roku kupiłam 
sobie....

— Dajcie-no spokój z Moś- 
kową! — przerwała powtór­
nie Grudkowa, widocznie 
najciekawsza ze wszystkich,
— słońce już zachodzi, do do­
mu pilno, bo tam dzieciaki 
czekają.

— Kiedy mi bezustanku 
przerywacie — rzekła nie­
cierpliwie trochę Kraskowa,
— co zacznę, to nie dacie mó­
wić.

— Bo my tam o sukience 

Jagusi nie tyle ciekawe — 
mruknęła Sobkowa.

— No, no, zaraz będzie o 
rzeczy — mówiła Kraskowa, 
dumna, że umiała obudzić ta­
ką ciekawość — słuchajta je­
no. Idę do Mośkowej....

— Jużbyśta sto razy zaszli
— szepnęła Sobkowa.

— Idę tedy, wtem spojrza­
łam: po drugiej stronie stoi... 
Jasiek Tomczuk... Powiadam 
wam, stanęłam, jakbym w 
ziemię nagle wrosła. Patrzę 
drugi raz.... Tomczuk... a toż- 
czapkę nasunął na oczy i 
bym go w piekle poznała. 
Kołnierz podniósł do góry, 
zerknął na mnie... a ja patrzę 
i patrzę....jak słup. Jak on
tedy zmiarkował, żem ja go 
poznała, tak niewiele myśląc 
wpadł do bramy... Ja za nim, 
ale już przepadł, jak kamień 
we wodę!

— Moiście wy —rzekła soł- 
tyska, — to chyba ktoś po­
dobny do Tomczuka, bo prze­
cież przyszło pisanie z Ame­
ryki, nawet z pieczęcią, że 
Tomczuk tam zmarł na febrę.

— A jużci — rzekła Grud­
kowa, — to już chyba nasz 
proboszcz nie dałby ślubu je­
go żonie,gdyby nie było świa­
dectwa, że ona wdowa.

— Co mi tam będziecie 
fałsz zarzucali! — krzyknęła 
Kraskowa — czy to świadec­
two nie mogło być niepraw­
dziwe? To takiemu marne­
mu papierowi to wierzycie, a 
mnie, com na własne oczy wi­
działa Tomczuka, to gadacie, 
że mówię nieprawdę?

— Nie gniewajcie się, ku­
moszko, — rzekła Sobkowa, 
chcąc się dowiedzieć czegoś 
więcej, — to się tak mówi 
tylko; gadajcie-no, gadajcie, 
co dalej.

— A no, widzicie, że was 
ciekawość bierze — rzekła u- 
dobruchana Kraskowa. — 0- 
tóż powiadam wam, że Tom­
czuk zrobił ogromne pienią­
dze w Ameryce i przywiózł 
samych złotych, złociusień- 
kich dukatów całą ćwierć.

Kobietom z wielkiego po- 
dziwienia ani przez myśl nie 
przeszło zapytać, kto widział 
te dukaty. Po pierwszych u- 
niesieniach nad ćwiercią du­
katów, sołtyska, która, co 
prawda, najmniej wierzyła 
opowiadaniu Kraskowej, 
rzekła trochę nieśmiało, aby 
nie obrazić gadatliwej ku­
moszki :

— Czy aby tylko nie po­
wiedział wam kto bajki wie­
rutnej, bo ludzie to lubią cza­
sami....

— Co to bajka! — przer­
wała Kraskowa, tak głośno, 
że aż się ludzie obejrzeli — 
to ja go niby nie widziałam 
na własne oczy, czy to ja go 
nie znam? Kiedy to ma być 
bajka, to nie powiem nic wię­
cej, i tyła!

Grudkowa zażegnała burzę.
— Co to teraz będzie — 

rzekła, nie odpowiadając na 
uniesienie Kraskowej, — An- 
tośka od trzech lat już za 
Wałkiem, i chłopaka już ma­
ją. Chryste Panie, co to teraz 
będzie, przecie pierwszy mąż 
więcej znaczy — wtrąciła za­
myślona sołtyska; — pewno 
Tomczuk weźmie Antośkę i 
pojadą razem do Ameryki.

— A dziecko? — zapytała 
troskliwie Sobkowa, bo ma­
jąc sama kilkoro własnych 
ulitowała się nad chłopakiem 
Antośki.

— Pewnikiem Tomczuk 
nie będzie chciał zabrać cu­
dzego dziecka — rzekła Kras­
kowa, — na co mu ten kło­
pot?

— A pewno; kto by mu 
tam kazał? — dorzuciła Sob­
kowa.

— A cóż Antośka na to ? — 
zapytała Grudkowa; — ko­
bieta chyba od rozumu odej­
dzie!

— Ona jeszcze nic nie wie
— odpowiedziała Kraskowa;
— ja po nabożeństwie po­

szłam jeszcze do Wólki, do 
brata, aby oddać wełniak, 
com go kupiła dla Jagusi na 
sukienkę.

— A cóż wasz brat na to?
— zapytała sołtyska.

— Et, zwyczajnie, chłop, 
jak każdy chłop, niedowia­
rek: powiedział, że mi się
przywidziało — rzekła nie­
chętnie Kraskowa, — u nich 
to wszystko nieprawda; żeby 
człowiek świętą ewangelię o- 
powiadał, to na co patrzał 
własnemi oczami, to też nie­
prawda u nich.

— A jużci — rzekła Grud­
kowa, — oni to w nic nie wie­
rzą, wszystko u nich babskie 
plotki. Mój też kubek w ku­
bek takuśienki; ot, naprzy- 
kład, jak mu opowiadałam, że 
Wawrzeniak swoją kobietę 
wypędził, jakeście mi na 
Wielkanoc o tem mówili....

— Dyć ja wam nie mówi­
łam, że wypędził — krzyknę­
ła Kraskowa, — powiada­
łam tylko, że się strasznie po­
kłócili i on ją bardzo pobił.

— A właśnie, żeście mówi­
li — odparła Grudkowa, któ­
ra też lubiła opowiadać no­
winki; — toż ja sobie przecie 
z palca tego nie wyssałam, a 
pamiętam tę historyę do­
brze, bo mój strasznie mnie 
wykrzyczał... wedle tego, że 
babskie plotki powtarzam.

— A bo i plotki były — o- 
dezwała się znów sołtyska;
— Wawrzeniak chociaż im- 
petyk, ale ona kobieta cicha 
i ustępna... ani jej nie wypę­
dził, ani nie pobił.

— Kiedy wam plotki 
wszystko, co ja mówię, — 
wykrzyknęła zaperzona Kra­
skowa — to nie słuchajcie; 
mnie tam wcale o to nie idzie 
żeby wam opowiadać.

— No, no, niech się ta ku­
moszka nie zacina — rzekła 
Sobkowa, — przecie każde­
mu wTolno mówić. Ot, mnie 
bo okrutnie żal Antośki. Co 
ona z tym Tomczukiem wy­
cierpiała, to tylko Bogu wia­
domo.

— To, to prawda — rzekła 
Grudko wra — chłop był a- 
w'anturnik, a choć młody, pi­
jak nałogowy, w chałupie 
ciągłe brewerye, a żonę bił, 
ani pytał, czy było, czy nie 
było za co...

— A jej się chciało jesz­
cze drugiego chłopa! — za­
wołała z oburzeniem Kras­
kowa, — mnie bo tam mój 
nieboszczyk wystarczył na 
całe życie, niech mu Pan Bóg 
da niebo i wieczny spoczy­
nek.

— Odpoczęła bo też na­
prawdę Antośka — rzekła 
Sobkowa, — jak mu cosić 
przyszło do głowy i powęd­
rował aż do Ameryki. Oj nie­
godziwiec, to był, każdemu 
dał się wre znaki.

— Zwyczajnie, chłop — 
rzekła nieubłagana dla rodu 
męskiego Kraskowa, i najle­
pszy stanie ci się kością w 
gardle, a już jak się nadarzy 
zły, to i dyabła przejdzie.

— Nie bajalibyście — o- 
dezwała się sołtyska, — 
przecie to baba tyle samo 
winna, co ich chłop, jeżeli w 
chacie niezgoda. My ze swo­
im przeszło trzydzieści lat 
żyjemy i nie kłócimy się ani 
wadzimy nigdy ze sobą.

Kraskowa machnęła ręką.
— Bo wasz to baba, nie 

chłop — rzekła — nijakiej w 
nim złości niema.

— A juści — rzekła Grud­
kowa — i ksiądz proboszcz 
go przecie tak lubi, wie o tem 
wieś cała.

— Chłop za chłopem — 
mruknęła przez zęby Kras­
kowa niechętnie. — Ale te­
raz dopiero pokaże się, co też 
ksiądz proboszcz zrobi z 
Tomczukiem, i czyją stronę 
weźmie? Toć Antośka z Jaś­
kiem była strasznie nieszczę­
śliwa, a z Wałkiem żyją zgo­
dnie i uczciwie, jak Bóg 

przykazał; a jednak Wałek 
tamtemu będzie rnusiał u- 
stąpić.

— A widzita — rzekła 
Sobkowa, — a mówicie, że 
nie ma dobrego chłopa, a sa­
mi przyznajecie, że ten pocz­
ciwy i że z nim dobrze żyć 
Antośce.

Kraskowa udała, że nie 
słyszy.

— Straszny to kłopot, z 
tem będzie — rzekła smutnie 
sołtyska, — boć pierwszy 
mąż ważny i ma pierwszy 
prawo, na to niema rady. A- 
leć to mi tylko w głowie po­
mieścić się nie może, że mój 
sam wręczał Antośce pisa­
nie, że Tomczak umarł w A- 
meryce; ja na własne oczy 
widziałam, były jeszcze pie­
częcie przy niem.

—Musi, stała się jakaś po­
myłka — rzekła Kraskowa; 
— może tam i zmarł jaki 
Tomczuk, ale inny, nie ten. 
Albo to jednemu psu Łysek.

— I to prawda — mówiła 
znów' sołtyska, — a jak oni 
stąd, z urzędu, wezwali Jaś­
ka po śmierci starego Tom­
czuka, kiedy inne dzieci dzie­
liły się ojcowizną to tedy 
przysłali z Ameryki pisanie 
z pieczęciami, że Tomczuk 
nie żyje.

Zbliżyli się właśnie do 
miejsca, w którem się musia- 
ły rozdzielić, bo każda mia­
ła iść w inną stronę; zatrzy­
mały się tedy, i niby żegna­
jąc się, długi czas jeszcze 
rozmawiały o Antosi, Wałku 
i o Tomczuku, który najnie- 
potrzebniej w świecie wrócił 
z Ameryki; poczem każda 
poszła do swoich obowiązków’ 
mając głowę nabitą opowia­
daniem Kraskowej.

III.

Wszyscy mówią, że bajka, a 
jednak w nią wierzą.

Kraskowa, idąc do domu, 
umyśliła wstąpić jeszcze po 
drodze do jednej ze swych 
przyjaciółek. Bała się tylko 
zastać w domu jej męża, bo 
to był człowiek bardzo żar­
tobliwy, a z KraskowTą prze­
komarzał się zawsze, przy 
każdem widzeniu.

— Aleć — myślała sobie — 
przy święcie to może dokąd 
i poszedł; nie było go na 
nieszporach, to pewnikiem) 
jest u którego z krewniaków 
w sąsiedniej wiosce.

Uspokoiła się zupełnie, i 
śmiało już zawróciła do 
przyjaciółki. Wiedziała na- 
pewno, że ją zastanie w do­
mu1, bo niedawno wywichnę­
ła nogę i jeszcze chodzić do­
brze nie mogła. Przyśpieszy­
ła zatem kroku i śmiało 
drzwi otworzyła, mówiąc:

— Niech będzie pochwalo­
ny Jezus Chrystus!

— Na wieki wieków — od­
powiedziało kilka głosów, i 
Kraskowa spostrzegła, że w 
izbie znajdowało się kilko­
ro ludzi, a gospodarz chaty, 
Maciej Dzięba, zawołał we­
soło:

— Ho, ho, jak Kraskowa 
przyszła, to będzie i nowina 
jakaś; u was, to zawTsze tego 
pełna torba.

— Może i pełna, ale nie dla 
was — odpowiedziała przy­
była, zbliżając się do siedzą­
cej na nizkim stołeczku ko­
biety.

— Jak się macie? usiądź­
cie tu przy mnie — rzekła 
gospodyni, śmiejąc się, — 
nie zważajcie tam na nich, 
zwyczajnie z wesołości mówi 
się to i owo.

— A ktoby tam na chło­
pów zważał — odrzekła 
Kraskowa z lekceważeniem, 
siadając na skrzynce. — Ot, 
przyszłam dowiedzieć się, 
jak tam z waszą nogą.

— Bóg zapłać, już lepiej, 
jeno mi doktór jeszcze cho­
dzić nie kazał.

— A moja kobieta słucha i 
ochrania się, bo chce jeszcze 
skakać na waszem wreselu — 
zaczął mówić Dzięba, śmie­
jąc się.

— Niedoczekanie niczyje 
skakać na mojem wTeselui — 
obruszyła się Kraskowa, — 
miałam już dosyć tego do­
brego.

— Tak się tylko mówi, a 
inaczej myśli — rzekł Dzię­
ba; — ja sam myślałem, że 
moja na tę nogę zamrze, to 
byłbym zaraz do was słał 
swaty; ale kobiecie, żal by­
ło odchodzić odemnie, i wy­
zdrowiała, jak na złość.

— Nie baj durzyłbyś, oj­
ciec, byle czego — zgromiła 
Dziębę żona, — zawsze u cie­
bie groble w głowie, choć 
włosy siwe.

— No, no, cicho matka, nie 
gderaj! wesołość, aby uczci­
wa, każdemu przystoi — 
rzekł Dzięba, nakładając so­
bie krótką fajeczkę. — Po­
wiem ci za to, że usłyszymy 
jakąś nowinę, bo jak Kras­
kowej przekręci się czepek 
na lewe ucho, to znaczy, że 
wie o jakiejś tajemnicy.

Wszyscy zaśmieli się a 
Kraskowa mimowoli zaczęła 
prostować sobie czepek na 
głowie; ale ponieważ był zu­
pełnie prosto, więc popra­
wiając go niby, naprawdę 
skrzywiła porządnie.

— Wam jakieś tam kon- 
cepta w głowie — rzekła 
nadchmurzona — a ja co 
wiem, to wiem naprawdę coś 
sekretnego, o czem wy je- 
szczeście nie słyszeli.

— A to chyba wy już po 
zmówinach? o tem to jesz­
cze nie wiemy — rzekł śmie­
jąc się Wojciech Grudek, 
mąż tej samej kobiety, któ­
ra szła z Kraskowa. — Ale 
to dziw, że moja o tem nie 
słyszała, bo wy przecie cią­
gle razem, we dwie, chodzi­
cie — ona też, nie przyma- 
wlająe nikomu, wie wszyst­
kie nowiny z całej wsi, a za­
wsze mówi, że od was słysza­
ła....

— Gadajcie sobie co chce­
cie — rzekła z gniewem Kra­
skowa. — Nie taka ja do ga­
dania skora — niejedno 
wiem, o czem z ust pary nie 
wwpuszczę. I teraz, co wiem, 
to wiem tylko dla siebie, a 
wam taki nie powiem.

— Nie wytrzymacie — 
mówił Dzięba śmiejąc się — 
język by wam usechł.

— Co mi tam będziecie 
przymawlać, usechł nie ta-‘ 
sechł, to niewasza rzecz, 
wam nic do tego — zawoła­
ła z gniewam kobieta — pil­
nujcie lepiej swego, żebyście 
go własnemi zębami nie zje­
dli.

— Ojciec, ustatkuj się — 
odezwała się mitygując mę­
ża Maciejowa — że też na­
wet we własnej chacie mu­
sisz przymawiać każdemu.

Ale Maciej nie zważał na 
gadanie żony i jeszcze gło­
śniej śmiał się.

— O joj! — zawołał, aż 
dwie baby, na jednego chło­
pa! nie dam rady. No, niech­
że tam już kuma prędzej 
mówi, co ma powiedzieć, bo 
moją aż mgli, że tak długo na 
nowinę czekać musi!

— Jeżeli powiem, to tylko 
kumoszce, a nie żadnemu 
chłopu — rzekła niechętnie 
Kraskowa —po próżnicy nie 
wyciągajcie za słowa.

— To na jedno wyjdzie — 
odezwTał się, milczący dotąd 
Piotr Sobek, — o czem wie 
jedna kobieta, o tem wkrót­
ce będzie wiedziała cała wieś 
— nawet cała parafia. Moja, 
bo tam i niebardzo za plotka­
mi patrzy, ale (też sekretu 
nie uchowa, a jak się nada­
rzy sposobność, to i przyłoży 
trocha.
1
[Dokończenie tej powiastki 

w przyszłym numerze].
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Legenda żebracka.
Umierał bogacz. Całe życie 

był skąpy, twardy i zebrał o- 
gromny majątek.

— Nie można inaczej — 
mówił, gdy mu wyrzucano 
skąpstwo— w życiu pieniądz 
jest wszystkiem.

I oto teraz, gdy zbliżyła się 
godzina śmierci, pomyślał:

— Zapewne i na tamtym 
świecie pieniądz jest wszy­
stkiem. Trzeba się zaopa­
trzyć, aby biedy nie doznać.

Wezwał dzieci i, żegnając 
się z niemi, kazał włożyć so­
bie do trumny worek z pie­
niędzmi.

— Nie żałujcie — dodał, — 
włóżcie złota jak najwięcej.

I w nocy umarł.
Dzieci spełniły wolę jego i 

włożyły mu do trumny kilka 
tysięcy rubli złotem.

Gdv .włożono zwłoki do 
grobu i gdy bogacz się na 
tamten świat dostał, rozpo­
częły się zwykłe formalności, 
badania, zapisywanie do roz­
maitych ksiąg. Sprawdzano, 
męczono go przez icały dzień.

I na tamtym świecie są 
także kancelarye, cyrkuły i 
biura adresowe.

Z ledwością doczekał się 
wieczora. Głodny był jak 
wilk, a z pragnienia zdawa­
ło mu się, że się spali. W gar­
dle mu zaschło, język przyl­
gnął do podniebienia.

— Zginę! — pomyślał.
Nagle widzi bufet, zasta­

wiony jedzeniem i napojami, 
zupełnie jak na dworcu du­
żej stacyi kolejowej. Wszyst­
ko jest — i zakąski i trunki. 
Nawet na maszynce cóś się 
smaży.

— Nie — mówi sobie — 
mogę sam się pochwalić. Jak 
ja zgadłem, że tu wszystko 
tak samo, jak u nas. I jak 
dobrze zrobiłem, że wziąłem 
z sobą pieniądze! Teraz się 
najem i napiję.

Z radością pomacał worek 
ze złotem i podchodzi do bu­
fetu.

— Po czemu? — zapytuje 
nieśmiało, wskazując na sar­
dynki.

— Po kopiejce— odpowia­
da bufetowy.

— Tanio! — myśli bogacz.
— Zapytam jeszcze...

— A to? — znów pyta, 
wskazując palcem apetycz­
nie. gorące paszteciki.

— Także po kopiejce — 
odpowiada bufetowy i uśmie­
cha się.

Zdziwienie bogacza wyda­
ło mu się zabawne.

— W takim razie — mówi 
bogacz — proszę mi dać na 
talerzyk dziesięć sardynek, 
pięć pasztecików... I może je­
szcze....

Chciwie wodził oczami po 
apetycznych zakąskach, co- 
by jeszcze wybrać.

Bufetowy słuchał, ale się 
nie spieszył z podaniem.

— U nas płaci się z góry — 
rzekł sucho.

— Płacić? Z przyjemno­
ścią.

Bogacz wyjął złotą pięcio- 
rublówkę.

— Proszę!
Bufetowy obejrzał pie­

niądz ze wszystkich stron.
—: Nie — rzecze — to nie 

taka kopiejka.
I oddał bogaczowi pieniądz

— potem skinął na posługa­
cza. Dwaj olbrzymi odprowa­
dzili bogacza na bok.

Zmartwił się i oburzył!
— A to kłopot! — myśli 

sobie. — Cóż oni tylko ko­
piejkami biorą? Dziwne rze­
czy ! Trzeba będzie zmienić.

Pędzi do synów i we śnie 
im nakazuje:

— Zabierzcie sobie złoto. 
Nie potrzebnemi. Zamiast 
złota włóżcie mi woreczek z 
kopiejkami. Inaczej zginę!

Przestraszeni synowie zro­
bili nazajutrz, jak ojciec ka­
zał, wyjęli z trumny wore­
czek ze zlotem, a włożyli wo­
reczek z kopiejkami.

— Mani! — woła bogacz z 
tryumfem i biegnie do bufe­
towego.

—• Dajno pan jeść, strasz­
nie jestem głodny.

— Proszę, proszę! — woła 
bogacz, podaję mu całą garść 
nio^iuteńkich kopiejek. — 
Tylko proszę prędzej!

Spojrzał na pieniądze bu­
fetowy i uśmiechnął się.

— Widzę — mówi — że 
niewiele nauczyłeś się pan 
tam na ziemi. Bierzemy nie 
te kopiejki, które masz pan 
przy sobie, lecz te, które da­
wałeś w cudzą rękę. Przy­
pomnij sobie, może dałeś 
kiedy żebrakowi, wspierałeś 
ubogiego?

Spuścił oczy bogacz i za­
myślił się. Nigdy nic nie dał, 
nie udzielił wsparcia ubogie­
mu, nigdy nie dawał jałmuż­
ny żebrakowi.

Dwaj olbrzymi posługacze 
odprowadzili bogacza...

Ht. L Tołstoj.

Policyant.
[Słowo Polskie we Lwowie.]

Jedyny człowiek, którego 
głowa stale przebywa ponad 
księżycem. Może dlatego tak 
trudno go czasem znaleźć, 
gdy go na gwałt potrzeba, a 
on się gdzieś zapodzieje, jak­
by się wszył w chmury. Aże­
by się nie zapodział ze wszy­
stkiem i mógł być w razie po­
trzeby odnalezionym, daje 
mu się numer, który jest jego 
ozdobą, odznaką, nazwą i du­
mą.

Należąc do numerowanych 
myślicieli, gna policyant tę 
wyższość nad innymi, że re­
prezentuje władzę na bruku 
— w której imieniu myśli i 
działa.

Policyant myśli. Że poli­
cyant myśli, tego najlepszym 
dowodem jest, że często nie 
widzi tego, co się naokoło 
niego dzieje, tak bardzo jest 
zamyślony. O czem policyant 
myśli? Na to pytanie nie tak 
łatwo odpowiedzieć, jeżeli 
się nie mamy narazić na ka­
rygodne poplamienie zdrady 
tajemnicy urzędowej. Poli­
cyant jest organem władzy 
bezpieczeństwa, a pamiętaj o 
tein ciągle, stara się o bez­
pieczeństwo, mianowicie 
przedewszystkiem o własne 
bezpieczeństwo. Dlatego u- 
cieka, co prawda, z godnością 
przed dorożką, aby go nie 
przejechała, ustępuje z drogi 
automobilom i tramwajom, 
kryje się przed kompanią pi­
jaków, aby go nie obrażono i 
nie poturbowano.

Ale także nie zapomina i o 
drugich. Często interweniuje 
w sporach ulicznych w cha­
rakterze sędziego i rozjemcy, 
a słuchając oskarżycieli, ob­
winionych i świadków, mia­
nowicie wszystkich równo­
cześnie, nie rozumie z tego 
przeważnie ani słowa i wte­
dy myśli nad tern, jakby się 
z tego z honorem wycofać. W 
takich razach przecina węzeł 
gordyjski sprzeczki Salomo­
nowym wyrokiem i odchodzi, 
albo winnego odprowadza na 
inspekcyę. Po drodze układa 
sobie w głowie raport, ale że 
mu zwyczajnie towarzyszy 
cała kupa pauprów z hasłem 
i piskiem, więc mu koncept 
“staje dęba” w głowie i ina 
minę, jak Zeppelin, któremu 
uciekł balon.

Jak wogóle władza, tak i 
policyant, jako jej organ, po­
piera literaturę i sztukę. 
Sztukę popiera, pełniąc służ­
bę przed teatrem i salą kon­
certową, a literaturze oddaje 
znakomite usługi, konfisku­
jąc kolporterom brukowe or­
gany literacko-dziennikar- 
skie, którym przecież litera­
tura nic złego nie uczyniła, 
że się tak nad nią pastwią. 
Także popiera policyant 
dzienniki od czasu do czasu, 
zapełniając im łamy swoimi 
występami.

Policyant musi posiadać 
zdolności i zalety sędziego, 
atlety, szybkobiegacza, akro- I

baty, poskromiciela dzikich 
zwierząt, wszechstronnego 
rzeczoznawcy, dżokieja, ma­
gika, aktora, literata, bankie­
ra, adwokata, operatora, a 
nawet akuszera, bo czasem 
musi być pomocnym przy ak­
cie porodu na ulicy, w któ­
rym to wypadku nowo naro­
dzony obywatel ma to nie­
zwykłe szczęście, że przy­
szedłszy tylko co na świat, 
wpada od razu w ręce poli- 
cyanta.

Policyant może być konny 
lub pieszy.Konnyprzewyższa 
pieszego o jednego konia z 
przynależytościami i odby­
wa stałą przejażdżkę po mie­
ście, czego mu zazdrości nie­
jeden obywatel. Między ko­
niem a tym, który na nim 
siedzi, panuje rzadka jedno­
myślność — koń i policyant, 
to jedna dusza w dwóch cia­
łach. Razem służą, razem 
spacerują, razem stoją, ra­
zem robią porządek, a gdy 
koń się potknie, policyant 
także wstrząsa się do głębi, 
zwłaszcza, gdy w tej chwili, 
marząc o obiedzie, drzemał.

Mimo tak niezaprzeczone 
zalety policyant nie cieszy 
się sympatyą u publiczności, 
która go uważa za wroga lu­
du. Może dlatego, że my nie 
potrafimy jeszcze wznieść 
się ponad księżyc.

BABIE LATO.

Gawęda pana Zagłoby.
Juzek ziemia, zbywszy się 

plonu. JJemną piersią ku 
słońcu błysnęła, a gęste mgły 
w dół przypadłśzy, zdały się 
tę nagość osłaniać; jużci i la­
sy, umalowane w szkarłatne 
i pozłociste barwy, jęły liść 
strząsać i łysieć; jużci ranne 
rosy poczęły ziębieć, a nocne 
chłodem przejmować, gdy o- 
to jeszcze raz uśmiechnęło się 
słońce.Było ono złote, jak ni­
gdy w lecie; słodkie, niby u- 
mizg niewieści, mdłe, niby 
sama niewiasta i jako ona 
wahnę i pieszczotliwe. Wyj­
rzało i ozłociło i tę ziemię w 
czarne skiby zoraną, i te la­
sy, to rdzawe, to szkarłatne, i 
tę zieleń łączną, po wtórych 
pokosach poszarzałą, i cały 
świat i wszystkich ludzi. Ta­
ka bo już bywa nasza jesień 
polska, kiedy zechce. Nie za­
wszeć taką bywa, ale gdy się 
uweźmie, to i wiosnę zakasu­
je. Nie darmo wrzesień dru­
gim majem nazywają! A i 
październikowi czasem się z 
tego coś okroi....

Tedy słonko było w tym 
umizgu słonecznym na świe­
cie i pan Zagłoba, jako cie­
pło nade wszystko miłował, 
gorąca tylko i tłoku nie zno­
sząc, przed gankiem na rydlu 
usiadł i gąsior na wszelką 
przygodę pod ręką postawił.

Siadł i nie iżby kości miał 
wygrzewać, jako to niedołęż­
na starość czyni, lecz niby 
śpiałe grono głowę łysą na 
słońce wystawił — zadumał 
się. A była to zaś zaduma głę­
boka, rzekłbyś drzemanie, 
gdyby nie to, że pan Zagłoba 
słabości onej lat sędziwych 
nie podlegał. Ot dumał po- 
prostu “de quibusdam re­
bus et omnibus aliis”, polity. 
kiem i statystą zawołanym 
będąc.

Aż owo z lipy, która już, 
jak ongi, nie brzęczała słod­
ko pszczołami, zaczęły spły­
wać cicho liście, a wraz z nie­
mi spłynęła i długa nić paję­
cza, którą jesień po powie­
trzu rozwiesza. Spłynęła, jj 
omotawszy łys pana Zagło­
by, poczęła coraz to nos zna­
mienitego męża muskać. Pan 
Zagłoba, zadumy głębokiej 
nie przerywając, kilka razy 
niby od dokuczliwej muchy 
się opędził, lecz w końcu u- 
legł. Brwi podniósł, głową 
wstrząsnął i — kichnął....

Otwarłszy zasie oczy, po­
czął:

— Zdrzem....
Ale rychło do przytomno­

ści wracają«?, mówił:

— Com chciał rzec!.. Aha!.. 
Ki, licho, w nosie mi łechta­
ło?... Aha!.... Owóż i babskie 
lato po powiertzu się snuje, 
niby owe przedziwne motki, 
które białogłowy przędą... A- 
no! taka i jesień nasza, ja­
koby cię niewiasta po gębie 
głaskała i w umizgu, a słod­
kim karesie mówiła: “Onu- 
fer, a naści gęby!....” Spe- 
cyał....

Mlasnął językiem pan Za­
głoba i miodu upił.

— Październik — godny 
miesiąc, choć od ladajakie- 
go paździerza jest nazwany. 
A zawżdy miło spojrzeć kie­
dy baby len międlą, wyżej ko­
lan kiecki ugiąwszy. Bo owo i 
pracy pilnej “exemplum” 
dają i reepę... chciałem rzec: 
zdrowie okazują. A potem i 
paździerze niby srebrne płat­
ki po powietrzu latają, tedy 
i paździerzowym miesiąc na­
zwano. Ale i szlachetniejsze 
też prace październik czło­
wiekowi zgotował. Chłopską 
rzeczą jest międlić i młócić, 
szlachecką zasię miód sycić 
i o winie pieczę mieć, jako to 
na jesieni i liść winny pierw­
szy się czerwieni, “officium 
to nobile” przypominając. 
Jeżeli zaś liść winny czerwie­
ni się zgoła, tedy czyni to z 
kolery oraz abominacyi, jako 
ludzie dzisiaj lurę pijać mo­
gą, którą lada wiecha — wo­
dą setnie podlano. Brr!...

Tu popił znów pan Zagło­
ba miodem i dalej prawił:

— Ma ci miesiąc paździer­
nik w herbie niedźwiadka, 
który jest zwierzęciem za- 
morskiem i kolcem w ogonie 
merda. Ale mógłby mieć i 
niedźwiedzia, który miód na- 
dewszystko przenosi i w paź­
dzierniku do braci się dobie­
ra. Aliści jako i niejeden pa­
nek potem łapę przez zimę 
liże, z czego mamy brać nau­
kę, aby wstrzemięźliwość i 
miarę zawdy zachować.

Jakoż upił w miarę pan 
Zagłoba i rzekł:

— Był ci Zagłoba takiej 
wstrzemięźliwości zawsze 
przykładem, tedy go się i 
dzisiaj babskie lato ima. 
Bom ci jeno jako śpałe grono 
doźrzał i starości nie zaznał. 
Tedy mię jeszcze słońce po 
gębie głaska i maje jesien­
ne budzi... A owóż niejeden 
w ową porę kości stare na 
słońcu suszy i jako niedź­
wiedź o drzemce jeno myśli.

Zadumał się pan Zagłoba i 
oczy nawet przymknął, a gło­
wa mu się na bok przechyli­
ła. Gąsiora zgoła — aż dziw! 
— zaniechał i tylko snadź 
myśli wielkie zgłębiał. A z li­
py prószył liść złoty i srebrne 
pasmo znów jęło go po nosie 
łaskotać. Tedy otworzył oczy 
mąż dojrzały i począł:

— Zdrzem....
Ale wraz oprzytomniał i 

strzepując przędziwo, ku 
szklanicy się garnął, a myśl 
przerwaną tak kończył:

— Utrapione babskie lato!

Dopiero co wyszedł!
Severy Kalendarz Medy­

czny na rok 1909-ty już jest 
gotowy. Zawiera on 64 stro­
nice informacyi prakty­
cznych, dla ludzi wszelkich 
stanów. Powinien znajdo­
wać się w każdym domu. 
Weź jeden egzemplarz bez­
płatnie od twego aptekarza 
lub kupca. Jeżeli nie mają, 
to napisz do W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 
na gwiazdkę.]

Młode ozdob­
ne czubate, 
bardzo nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun­
ku Ankonów, 
tj. kury wło­
skie najnie-

śniejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy­
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 
czubate krakuski “Swallows”. Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTRY YARDS, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Poiyt zki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 308, Home insurance Rldg 
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Opłaci się pisać do nas!!.
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże łub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św\ i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czna kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JO8. KWA8NIEW8KL

654 Becker 8t Milwaukee, Wis.

1 kupić szczero-złety
I\tO CDCe lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi ns 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby i 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. STACHOW8KI & CO.
533 Noble st.. Chicago 111

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszyst­
kich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. CHICAGO, Ul.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj eię 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
som. załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemików i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

» Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci 
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspreseem a góry 
opłaconym.

81ina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, 111

AIIAF załatwić jaki gran­
ia HI ił" towylubp*oni«żny U 11 V Lh interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posła*ć pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
hulacyę lub ekstabul .cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austrc-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

OPŁATKI.
Rodacy, którzy chcą mieć 

na gwiazdkę opłatki mogą od 
nas sprowadzić załączając 10 
centów na paczkę, ale pod 
warunkiem że przy tej spo­
sobności obstalunek przyślą 
na książki. Samych opłatków 
bez książek nie wysyłamy, 
bo się w przesyłce niszczą.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Dl.

TUE EUROPEAN TOBACCO CO.
My możemy pomódz wam do odzyskania zdrowia bez po­

trzeby tracenia pieniędzy na Doktorów. Jeźli chcecie po­
módz nam ogłaszać naszą kompanię.

10 DOLAROWY "Good Health Vibrator” zupełnie DARMO.
Rozdaliśmy już wiele cennych premii naszym odbiorcom pomagającym nam 

ogłaszać naszą firmę, ale jesteśmy pewni, że ta, jaką obecnie chcemy dawać, będzie 
najlepszą, jaką kiedykolwiek ofiarowaliśmy. Inne Nowojorskie przedsiębiorstwa 
sprzedają, więcej niż tysiące Yibratorów miesięcznie, biorąc po $10 za każdą sztukę 
My kupiliśmy dwa tysiące tych aparatów i zamierzamy rozdać je tym, którzy 
pomogą ogłaszać nas. przed kupnem tych Vibrato» ów, przekonaliśmy się dokładnie 
o cudownej prawie kuracyi za pomocą nich. Obecnie bez wahania możemy powie­
dzieć, że ’‘Good Health Vibrator” jest jednyn z najbardziej pożytecznych wyna­
lazków i polecamy go każdemu cierpiącemu na choroby poniżej wymienione. Jeśli 
chcecie przeczytać listy dziękczynne od tych, którzy przez ten aparat zostali wyle­
czeni, piszcie do nas, a my je Wam poślemy.

Good Health Vibrator 
porusza krew i rozprowadza 

ja po całem ciele.
Vibrator z 3 I Vibrac.va jest to ku- | Krew jest źródłem 

dodatkami/ 1 racya’ która jeat obcc‘ I ż-vc“’ zdrowia> i siły, 
do ciała twa- ' 016 ₽oznan^ 5 “lecą- | od cyrkulacyi krwi za- 

i elowv tvlko n. I pr2ez “»j'epssych j leży zdrowie człowie- 
kręcić kolbą,’ a ’otrzyma J leka"7 .E“r°W, ‘ A' I ka’ jeśli «^kulący. 
Się od 500 do 50'000 “erJ 3 najlepsza | jest normalną, wtedy 
obrotów na minutę i po- [ ku[ac^a na .b61_ 8lowy, I jesteście zdrowi, i ail- 
wstrzymuje ból natvch U₽łyW nas,e“la Pod' I ni, jeźli jest powolną, 
miasto wo. I CT“. snu’ ogólne osla‘ I jesteście choray

| bienie, paraliż, choro-1 i bezsilni.
| by nerek,

choroby płócne, wszelkie choroby kobiece, głuchota; 
specyalnie zaś pómaga na reumatyzm i utratę 

władzy w członkach.
' ibracya powstrzymuje bóle i leczy wiele chorób, ponieważ ona rozpoczyna 

cyrkulacyę krwi w osłabionej części organizmu i niejako odwozi nagromadzoną tru­
ciznę, która była powodem cierpienia, bóle i dolegliwości, które patentowana me­
dycyna doktorska wyleczyć nie mogła —. Good Health Vibrator — leczy w minucie.

Właściciele European Tobacco Co. są święcie przekonani, że każde 
słowo tu napisane jest szczerą prawdą i tylko prawdą. — Jeśliby'to nie 
było pewnem że “Good Health Vibrator’* wyleczyć Was może, wtedy 
nie daliby oni swego nazwiska na rekomendowanie tych aparatów.

Chcemy rozdać pewną liczbę tych $10 Vibratorów za darmo, TYM 
OSOBOM. KTÓRE ZAMÓWIĄ TYTOŃ OD NAS WARTOŚCI $10.

Poślemy Wam z każdego gatunku tytoń do fajki i papierosów zwa­
nego Bośniacki, Hercegowiński, Rosyjski, Turecki, wszystko razem posia­
da wartości $10 a 67 paczek. Możecie z łatwością sprzedać ten tytoń po­
nieważ jest to tytoń najbardziej używany w EUROPIE i najlepszy na 
całym świecie.

Przez sprzedawanie i rekomendowanie naszych tytoni palaczom, pomożecie 
nem ogłaszać naszą firmś, a przy tein możecie zarobić tę cenną premię, którą dosta­
niecie za darmo Za tytoń liczymy tylko $10 ,taką samą cenę musielibyście zapła­
cić, kupując tytoń w naszych sztorach lub od agentów. — Vibrator nie Was nie 
kosztuje. Nadsyłajcie zamówienia bez zwłoki. — Przyszlijcie $1,00 zadatku, a my 
poszlemy do waszego ofisu ekspresowego tytoń i Vibrator, a Wy po obejrzennin 
tych, jeśli będzieuie zadowoleni, resztę agentowi $9.00 dopłacicie. Nie będziecie 
mieli żadnego kopotu. co do sprzedania naszego tytoniu, a zapłacone za niego pie­
niądze z łatwością otrzymacie z powrotem, zaś zostanie Wam "Good Health Vi­
brator”, który Was nic nie kosztował.

THE EUROPEAN TOBACCO CO.
33 Leonard St., Dep. 6. New York.

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK l90ę

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 
znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzin ę. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Czcicielom Maryi na Nowy 
Rok.

2. Dwaj Kniazie. Powieść histo­
ryczna z XVII wieku podług 
Henryka Rzewuskiego.

3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdes, Kolorowa. 4 strony.

4. Duma o hetmanie Kosińskim, 
wiersz.

5. Julia. Powieść z czasów zało­
żenia państwa Wandalów w 
Afryce.

6. Ciesz się Adamie. Z rumuń­
skich legend ludowych.

7. Niepokalana, wiersz.
8. Syn Maryi. Prawdziwe zda­

rzenie oparte na cudach zdzia- 
łanyęh w Lourdes.

9. Nieco o cierpliwości chrze- 
ściańskiej.

10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego.

11. Msza duchów. Legenda.
12. Gawędy o starych dziejach.
13. Nowe cudowne uzdrowienie na 

Jasnej Górze.
14. Wyroby z łyka.
15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 

raz krótkie wskazówki przyrzą­
dzania potraw dla chorych.

16. Ku rozrywce w wolnych chwi­
lach. Nowe gry na wolnem po­
wietrzu.

17. Trafiła kosa na kamień. Hu­
moreska.

18. Pogląd doroczny.
19. Żarty i Dowcipy.
20. Konsekracya Najprzewieleb. 

l£s. Pawła Rhode, pierwszego 
Biskupa polskiego w Ameryce.

....................................................... DODATKI:........................................................

1. Matka Boska Bolesna, Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro- 
sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 
4. Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 ct. Dla kupujących w większej liośei, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

CZYLI

KANTYCZKA
PASTORAŁKI 1 KOLĘDY 

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- — 
dnia, a kosztuje tak samo * 

czyli Pastorałki iKantyczka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pieśni Adwentowych:
4 Pieśni na

Pieśni

Iwentowych; 
Wielki Post;

Wielkanocnych;
na Zielone świątki;
na Bjże Ciało;
o Najśw. Maryi Pannie;
o Świętych Pańskich;
Przygodne; 

za umarłych;
I w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.
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GENERALNA DYREKCYA Towa 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi­
letów oznajmia, że każdy pragnący wró­
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa­
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iatormacyę wprost do General Steam 
•hip and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York.

POSZUKIWANIA.
POSZUKUJĘ Feliksa Czajkowskie­

go, który przebywać ma w Brooklynie. 
Pochodzi z gub. Płockiej, pow. Lipno. 
Kto-by 0 nim wiedział, lub on sam 
niech doniesie pod adres: Konst. Sikor­
ski, South Fork, Pa., Cambrya Co. Ib346

STANISŁAW MICHALAK, poszu­
kuje swego szwagra Jakóba Kiery» ro­
dem z Ziempniowa, powiatu Mielez, z 
Galicyi, a zamieszkiwał przed dwoma 
laty w Meriden, Conn, i do dziś dnia 
nie daje żadnej wiadomości o sobie. 
Ktoby 0 nim wiedział lub on sam, niech 
donieeie pod adresem: Stanisław Mi­
chalak, 706 State st., Forth Amboy, 
N. J.

POTRZEBA mężczyzn na stalą pen- 
Myę, do rozdawania ogłoszeń. $83.00 
miesięcznie i wydatki. Piszcie po dal­
sze instrukeye z załączeniem znaczka 
pocztowego do: The Salutary Co., 
Dept. 1., Duluth, Minn.

WAŻNE DLA POLAKOWI — Spe- 
cyalna kancelarya dla Europejskich no- 
taryalnych, prawnych i wojskowych
spraw. Legalizacya dokumentów przez 
Konsulat. Piszcie na adres: Jan Ko­
złowski, 73 West str. New York, N. Y.

|51|

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po­
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres i 2-centowy znaczek, 
a ja poślę mu to darmo. Mój adres: Mrs. 
J. Swanoffy, 1718 Washington ave., 
Tremont, N. Y. |51|

BACZNOŚCI — Zima nadchodzi, Mę- 
akie kożuszki, krótkie, każdej wielko­
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadesłaniem nalezy- 
tości w liście registrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po­
trzeba wszędzie agentów. Adresować:

Polish Export Co., 75 Niagara str. 
Buffalo, N. Y............................. |f«b. 26|

KTO Z RODAKOW SZUKA RADY, 
lub pomocy w jakiejkolwiek sprawie! 
Ten niech tylko piszę do nas! Mamy 
dzielnych adwokatów, fachowców tak w 
sprawach dla Austryi jakoteż i dl» 
spraw rosyjskich. — Macic kłopoty woj­
skowe o ćwiczenia, kontrole lub asen­
terunki! Uciekliście od wojska lub nie 
stawaliście na losy! Chcecie odebrać 
długi z kraju! Macie jaki proces o 
grunt! Potrzebujecie jakie akta, kon­
trakty kupna, sprzedaży, pełnomocni­
ctwa |dowierność| ! Chcecie akta zale­
galizować w konsulatach! Macie spra­
wy spadkowe, sądowe! Nie dają wam 
pejdy! Szukacie celu życia! Brak Wam 
czegoś wogóle! Nie zwlekajcie! Piszcie 
do nas na adres: IZYDOR HERZ,
Polski Bankier, 2 Carlisle st. New York.

|52|
DOBRA SPOSOBNOSC. Męzkic Ze­

garki, pozłacane, trzyletnia gwaraneya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna­
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładamy opia, jak używe.ć. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi­
strowanym lub przez Money Order wy­
syłamy natychmiast. Potrzeba wszę­
dzie agentów. Adresować: Polish Ex­
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y.

|feb. 26.

TYLKO KILKA DOLAROW - 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda od 7 8 dni
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
.. zadowolenie. Nikt nie ma _ więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Inc., 70 Greenwich st., New York, N. Y.

DAMY WAM zajęcie w waszej miej 
seowości z pensyą 912 doi. rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie 
potrzeba. Każdy może tern zająć się. 
Piszcie załączając znaczek na odpo­
wiedź. The Western M. 0. Co., Ib 99, St. 
Paul, Minn.

DOBRY ZAROBEK! Każdy z łatwo 
ścią może zarobić $18 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz­
cie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź^ do: Russian Tobacco Co., 
132 Nassau st., Room 301 New York, 
N. Y. I51|

PIERWSZA KSIĄŻKA DO NAUKI JĘZYKA 
angielskiego.

Podręcznik pohko-angielaki z opijaniem ka­
żdego wyrazu po polaku jak aię piaze i wy­
mawia po angielsku. Najlepsza i najłatwiej­
sza metoda do nauczenia aię języka angiel­
skiego Książka używana w największych 
szkołach wieczornych w Chicago. Zawiera 
rozmowy : przy poszukiwaniu pracy, na ata- 
cyi kolejowej, na. tramwajach, w reatauracyi, 
w bankach itd. Cena $1.00.

Adres: Józef P. Małłek, 8819 Exchange 
Are.. South Chicago, III. f3|

NA SPRZEDAŻ tanio piekarnię.
Wszelkie przyrządy jakoteż dwa konie i 
dwa wozy piekarskie, jeden na lato dru­
gi na zimę. Piekarnia znajduje się w 
środku, w dobrym punkcie miasta, mię­
dzy 5,000 Polaków i 1000 Litwinów. In- 
terea dobrze idzie. Sprzedaję z pow’o- 
du, że kupiłem farmę i dwa “byznesa” 
nie chcę prowadzić. Adresować: Igna­
cy BJis, 179 E. Main str., Amsterdam. 
N.

WAŻNE DLA POLAKOW! Specjal­
na Kancelarya dla Europejskich Nota- 
ryalnych. Prawnych i Wojskowych
spraw. Inégal i żacy e dokumentów przez 
Konsulat. Piszcie do: Jan Kozłowski, 
73 West str. New York. Jl|

PIERWSZORZĘDNA grocernia i pra­
cownia oprawiania obrazów i najwię­
kszy wybór różnych rzeczy. Piszący do 
nas niech załączą 2 centową markę na 
odpowiedź. Adres: A. W. Milos, 55 Wa­
ter str. Ware, Mass.

Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo s i nieszkodliwe. Nie zawier 
rają ani jywego srebra ani też 
żadnej r--.nej mineralnej trucizny. 
Spr A-dzają stolec bez drażnienia. 
Czyszczą kiszki i naturalnie krew. 
Dla nawiedzonych hemoroidami 
stały się koniecznemi, ponieważ 
działają łagodnie i powodują od- 
chód bez bólu.

Proponujemy Wam na wiosnę i 
jesień gruntowne przeczyszczenie 
kiszek Kotwicznemi pigułkami Kon­
go. Cena flakonika 50 ctw. za 
pośrednictwem aptekarzy.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.

Na budowę nowego Kolle­
gium złożono w tym tygo­
dniu następujące ofiary; 
Najprzew. ks. biskup P.

Muldoon ' $500.00
Wiel. ks. A. Suplic-ki z Tole­

do, Ohio $100.00
Wiel. ks. B. Rosiński, z Tole­

do Ohia, $100,00.
Wiel. ks. B. Celichowski z

Milwaukee, Wis. $100.00. 
Wiel. ks. W. Żarek z West-

Ville, 111. $50.00
Wiel. ks. L. Jankowski z

Fancher, Wis. $50.00.
Wiel. ks. J. Kuta, z Tole­

do, Ohio $25.00.
P. Drzymalski $50.00.
M. Ligman $25.00.
Fr. Kirstein $15.00.
Tow. Ministrantów z par.

Najśw. M. P. Aniel. $10.30. 
J. Hellmuth $10.00.
F. Rydzewski $10.00.
J. Bryk, uczeń kollegium

św. Stanisława K. $3.00. 
N. N . $1.00.

Prosząc o dalsze ofiary, 
składam wszystkim ofiaro­
dawcom serdeczne “Bóg za­
płać.”

Ks. J. Kosiński, 
C. R. Rektor.

Na ulicy State aresztowa­
no pewnego ślepego żebraka, 
Mikę Rossa, o którym dowie­
dziano się, że posiada dom i 
gotówkę w sumie $20.000. 
Ślepota nie przeszkodziła że­
brakowi cieszyć się życiem 
rodzinnem,ponieważ posiada 
żonę i jednego syna.

Bawiący od paru tygodni 
w gościnie na plebanii przy 
parafii Matki B. od Nieusta­
jącej Pomocy, Wiel. ks. Tu- 
rzyński ze Środy w Poznań- 
skiem odjechał w tych dniach 
do Detroit Mich.

Pomimo wszelkich środ­
ków ostrożności przedostała 
się na światło dzienne wiado­
mość o znalezieniu bomby 
pod biurkiem mayora Bus- 
sego.

Policya z całą stanowczo­
ścią zaprzeczała temu, lecz 
pogłoska uporczywie krąży 
po ratuszu1. Telefonowano w 
tej sprawie do Bussego, któ­
ry obecnie znajduje się w 
Fox Lake, lecz ten również 
się wypiera, że nie widział 
pod biurkiem wcale bomby.

Tymczasem według pogło­
ski piekielna maszyna miała 
być naładowana dynamitem 
z przyczepionym automaty­
cznym przyrządem elektry­
cznym.

W oficynie przy Prairie 
avenue, wybuchł w piątek 
wieczorem pożar, w którym 
poniosła śtnierć matka z 
dzieckiem, natomiast trzy 
inne osoby otrzymały silne 
obrażenia.

Cała okolica zamieszkana 
jest przez najznaczniejszych 
chicagoskich milionerów.

Oficyna należy do Deringa. 
Gdy schody i dół zajęte były 
płomieniami, w oknie ukaza­
ła się kobieta z niemowlęciem 
na ręku. Wszyscy Obecni za­
drżeli. Kobieta, która była 
żoną woźnicy automobilowe­
go u Deringa, chwilę się za­
wahała, lecz wnet wstąpiła 
na okno, z którego wysko­
czyła. Łoskot padającego cia­
ła na bruk był straszny. Gdy 
pospieszono do boku nie­
szczęśliwej, ta dawała tylko 
lekkie oznaki życia, dziecko 
zaś było nieprzytomne.

Jeden z milionerów czem- 
prędzej zajechał automobi­
lem, na który zabrał matkę z 
niemowlęciem. Maszynę pu­
ścił całą siłą lecz zanim zdo­
łał zdążyć do bramy szpital­
nej, matka i dziecko nie żyły.

Straszną śmiercią zginął 
w piątek pod kołami tram­
waju na linii Division 14-le- 
tni Ludwik Bartkiewicz, roz- 
nosiciel gazet, którego rodzi­
ce zam. pn. 840 Milwaukee 
ave. Konduktor i motorman 
zostali aresztowani. Ś. p. L. 
Bartkiewicz przyjechał do 
Ameryki przed rokiem, po­
chodzi ze wsi Dębice, Galicya 
i mieszkał przy ojczymie p. 
Nagawieckim pod wyżej 
wspomnianym numerem.

Andrew Williams, murzyn 
— który miał w piątek zawi­
snąć na stryczku w więzieniu 
powiatowym za zamordowa­
nie żony, odzyskał nadzieję 
życia. Adwokat jego otrzy­
mał odłożenie wyroku śmier­
ci, aż do 19 lutego, mając w 
ten sposób czas na wniesie­
nie apelacyi do najwyższego 
sądu.

Nauczyciele i nauczycielki 
w szkołach publicznych o- 
trzymać mają $250 w chara­
kterze rocznej nadwyżki w 
pensyi.

Miejska komisya zmienia­
jąca nazwy ulic ma niemało 
kłopotu na tle patryoty- 
cznem. W pobliżu Fullerton 
ave., znajdują się ulice: Ani­
ta place, Grant Place, Koś­
ciuszko str., Pleasant place, 
Johnstown ave. i Lyndale av. 
Część komisyi była za tern a- 
by wszystkie nazwy zmienić 
z wyjątkiem ulicy Kościusz­
ki; na co druga połowa ko­
misyi odpowiedziała że Grant 
też był dobrym patryotą i 
Kościuszko nie jest wcale le­
pszy od niego. Wywiązała się 
gorąca sprzeczka o to, kto 
był lepszy: Grant czy Koś­
ciuszko ? i ostatecznie ulicom 
imienia bohaterów nie 
zadecydowano na razie żad­
nej zmiany.

W genialny istotnie spo­
sób inspektor pocztowy Stu­
art odkrył człowieka, który 
rozsyłał listy z pogróżkami, 
a wraz z nimi niekiedy szczą­
tki kości ludzkich i zardze­
wiałe klamry od trumien, z 
domaganiem się pieniędzy. 
Listy te podpisane były“ Sto­
warzyszenie Białej Śmierci” 
a oprócz listów detektywi 
nie mieli żadnego innego śla­
du ich autora. Otóż inspek­
tor pocztowy Stuart studyo- 
wał pismo w tych listach; 
było ono prostopadłe i nie­
zgrabne jak u dzieci szkol­
nych. Skonstatował, że w 
szkołach publicznych uczono 
takiej “prostopadłej kali­
grafii” dawniej, jeszcze 
przed pięciu laty. Zwiedził o- 
koło 100 szkół i przeglądał 
egzaminacyjnie prace pi­
śmienne uczniów, aż w końcu 
znalazł jedną z takich prac, 
podpisaną przez niejakiego 
Williama Pollarda z Evan- 
ston.Nietrudno było już zna­
leźć tego człowieka. Ma on 
lat 22, mieszka z matką wdo­
wą pn. 735 Michigan ave., a 
był woźnicą rzeźnika Rober­
ta Lorimera 911 Chicago av.

Pollard przyznał się do 
wszystkiego. Powiada, że nie 
miał zamiaru wyłudzać pie­
niędzy i wiedział wybornie, 
że ich nie otrzyma: posyłał 
zaś listy dla żartu, chcąc się 
dowiedzieć, co gazety o tern 
będą pisały, a czuł się zupeł­
nie bezpiecznym, gdyż mie­
szkał w poważnem przedmie 
ściu Evanston, a listy nada­
wał na pocztę w Chicago. 
Jest to młody człowiek, by­
najmniej nie wyglądający 
bardzo inteligentnie i ma 
włosy rude.

Jak może przypomną so­
bie czytelnicy, w różnych 
czasach listy takie posłał do 
asystenta szefa policyi Schu- 
ettlera, do dra Adolfa Gehr- 
manna, 3816 Ellis ave. i do 
kilku pastorów protestan­
ckich. Zmarły przed rokiem 

ojciec jego był grabarzem 
na cmentarzu Calvary i 
stamtąd młody Pollard o- 
trzymał owe kości ludzkie i 
klamry od trumien.

Według otrzymanych tu 
wiadomości trzech Chicago- 
wian otrzymało odznaczenie 
po chlubnem złożeniu egza­
minu w amerykańskiem ko­
legium katolickiem w Rzy­
mie.

Pomiędzy odznaczonymi 
znajduje się Jan Mielcarek, 
który swojego czasu ukoń­
czył kolegium św. Ignacego. 
Mielcarek pochodzi wpraw­
dzie ze starego kraju, ale 
wychowanie i wykształcenie 
odebrał w Chicago, gdzie 
mieszka pn. 877 W. 32nd st.

Prócz tego otrzymali na­
grody Henry Kempfer i J. 
Keating.

Znajdujący się w Chicago 
jeden z twórców trustu tea­
tralnego w Stanach Zjedno­
czonych, Erlanger, oświad­
czył, że niebawem stanie w 
Chicago teatr i hotel, jeden z 
największych w świecie. Bu­
dynek będzie kosztował pół­
tora miliona dolarów. Gdzie 
stanie ten gmach, Erlanger 
nie chciał wyjawić.

George E. Merrill, wice­
prezydent firmy “Noel Con­
struction Co.” z Baltimore, 
która uzyskała kontrakt na 
budowę ratusza chicagoskie- 
go, powiedział, że cała praca 
będzie dokonaną o ile możno­
ści przy pomocy robotników 
chicagoskich.

Prócz kamieni granito­
wych, które odrobione spro­
wadzone zostaną ze wschodu 
— reszta będzie od początku 
do końca wyrobiona rękami 
robotników z Chicago.

Chicagoska federacya pra­
cy obawiała się, że kompania 
do budowy ratusza sprowa­
dzi tańszych robotników z 
Baltimore.

Wpiątek jeżeli nie zaszła 
żadna przeszkoda, wsiadł na 
okręt “America” w Ham­
burgu ks. Fr. Gordon C. R. 
Od powrotu jego zatem z Eu­
ropy dzieli nas jeszcze za­
ledwie 10 dni, przeznaczo­
nych na podróż oceanową.

Marguard Hansen wniósł 
do sądu obwodowego prośbę 
by sąd ten rozstrzygnął, kto 
jest ptawym właścicielem 
pewnej hipoteki wartości$6,- 
000. Utrzymuje on, że d. 11 
lipca 1905 za pośrednictwem 
Van Vlissingena otrzymał 

' pożyczkę hipoteczną w sumie 
$6.000. Dotychczas regular­
nie płacił procenta, ale obec­
nie znalazło się dwóch ta­
kich, którzy żądają procen­
tów jako właściciele hipote­
ki: jednym z nich jest Henry 
Gradle, a drugim ktoś nie­
znajomy. Hansen prosi sąd, 
by ten orzekł, komu z tych 
dwóch ma zapłacić d. 2 sty­
cznia 1909 procent w sumie 
$150 i ażeby nie dozwolono 
im skargę mu wytaczać.

Rewolucyonista rosyjski, 
Marcin Jurow, oskarżony o 
lekceważenie sądu dlatego, 
że w czasie procesu Rudowi- 
cza składając zeznania, ja­
ko świadek, nie chciał wyja- 
wić nazwisk swych towarzy­
szy w Rosyi, wniósł w czwar­
tek do dystryktowego sądu 
związkowego rodzaj repliki. 
Oświadcza w niej, że nie do­
puścił się bynajmniej lekce­
ważenia sądu, ale że sumie­
nie mu nie dozwala stawać 
się zdrajcą byłych swych to­
warzyszy, zwłaszcza, że gro­
ziłoby im wydanie Rosyi i 
prawdopodobnie kara śmier­
ci. _ __ i-

Stróże i maszyniści na mo­
stach miejskich muszą się 
poddać egzaminowi przed 
komisyą służby cywilnej. 
Przy poprzednich egzami­
nach wielu upadło i dziewięć 
miejsc jest wakujących. Po­
lacy pewni siebie, że mogą 
złożyć egzamin, powinni się 
starać o te posady.

W zakładach fabrycznych 
“Chicago Corn Products 

Co”, wydarzyło się w czwar­
tek wielkie nieszczęście; je­
den robotnik, Polak, został 
zabity, a trzej pokaleczeni. 
Czterej ci robotnicy zajęci 
byli ładowaniem maszyny na 
wagon kolejowy, kiedy nad­
jechała ranżująca lokomo­
tywa i wpadłszy na ów wa­
gon zrządziła nieszczęście. 
Wagon stał przed bramą fa­
bryki; konduktor lokomoty­
wy powiada, że inne wagony 
zasłoniły mu widok i kiedy 
spostrzegł, że może najechać 
na wagon, już było zapóźno 
temu zapobiedz.

Zabity został na miejscu 
50-letni Antoni Kowalski, 
zamieszkały pn. 156 Blue Is- 
land ave. Bardzo siężko po­
kaleczony został Tony Yen- 
ne 232 W. 12th str., liczący 
lat 35, którego ze złamaną 
nogą i wewnętrznemi u- 
szkodzeniami przewieziono 
do szpitala powiatowego. 
Tamże pomieszczono 32 le­
tniego Martina Senkena, 572 
Lawndale ave., który ma le­
wą nogę złamaną. Również 
lewą nogę złamaną ma 37- 
letni James Taylor, 7004 
Parnell ave., którego zawie­
ziono do szpitala Grace.

Panna Babal Roan, ośm- 
nastoletnia dziewica, weszła 
wieczorem o godz. 10 do pe­
wnej apteki telefonować do 
swojego narzeczonego. Wła­
ścicielowi apteki powiedzia­
ła, że nie będzie telefonowa­
ła dłużej ponad pięć minut. 
Weszła do budki te^onicz- 
nej i co tam ze swyiff ‘ryce­
rzem” rozmawiała nie wia­
domo, dość że zamiast pięciu 
minut, rozmowa trwała całą 
godzinę. Gdy panna wyszła, 
przekonała się, że apteka 
przez ten czas została zam­
knięta i właściciel zapomnia­
wszy o niej wyszedł. Panna 
Roan po chwili wahania za­
telefonowała na stacyę poli­
cyjną, skąd polieyant przy­
był na miejsce i zbadawszy 
sprawę, sprowadził właści­
ciela apteki, który dopiero 
dziewczynę uwolnił z przy­
musowego więzienia.

Sędzia George A.Dupuy, 
z wyższego sądu rozstrzyg­
nął że muzeum Fielda można 
wybudować w parku Granta 
i odrzucił podanie A. Mont­
gomery Warda o zakaz są­
dowy zabraniający stawiania 
budynków tego rodzaju w o- 
wym parku.

Jakiś dowcipniś ogłosił w 
pewnym dzienniku lokalnym 
że znany aktor Andrew 
Mack, przemieszkujący obec­
nie w hotelu Auditorium, po­
trzebuje kucharki Irlandki 
rodowitej7 do przyprawiania 
t. zw. mięsa peklowanego z 
kapustą. Około pięćdziesię­
ciu kucharek, rozmaitego ka­
libru, obiegło hotel, wołając 
na wyścigi, że bez porówna­
nia najlepiej umieją przypra­
wiać ulubioną potrawę akto­
ra. Biedny Mack rnusiał kil­
kanaście razy wychodzić i u- 
pewniać mistrzynie sztuki 
kulinarnej, że on ogłoszenia 
nie umieszczał, lecz jakiś 
żarto wniś.

Władysław Brasławski, 
ex-sekretarz ruskiego kon­
sula Schlippenbacha, który 
został oskarżony o fałszy­
we reprezentacye i przed­
stawianie się osobiście za 
konsula, nie chciał się 
przyznać przed sędzią 
Landis do winy. “Nie wino- 
wat” brzmiała krótka jego 
odpowiedź. Adwokat oskar­
żonego twierdzi, że jest on 
ofiarą sprzysiężenia czyli 
“conspiracy” ‘ dyplomatów 
cara batiuszki.

John Davent Alias Davirt 
liczący niespełna lat 21, 
wskutek lekkomyślności 
swojej stał się powodem 
śmierci Katarzyny Przybow- 
skiej w dniu 4 lipca i teraz 
toczy się jego proces o mor­
derstwo. Wieczorem d. 4 li­
pca Davent stał z dwoma 
młodymi ludźmi w pobliżu 
swego mieszkania przy Divi- 

sion str., i oglądał stary re­
wolwer jednego z nich, Fran­
ka Mocnego. Przyłączył się 
do nich Wł. Dziedzic, nieda­
wno ożeniony i powiedział 
im, że ma lepszy rewolwer w 
domu. Wszyscy czterej po­
szli ku mieszkaniu Dziedzica 
przy Holt ave., a ten wyniósł 
na ulicę rewolwer. Davent 
wziął broń do ręki i za chwi­
lę padły dwa strzały, z któ­
rych jeden ugodził śmiertel­
nie Przybowską siedzącą po­
śród rodziny po drugiej stro­
nie ulicy. — Oskarżony za­
pewnia, że nie on, tylko Dzie­
dzic strzelał, ale kilku świad­
ków zeznaje na jego nieko­
rzyść.

Narada przysięgłych trwa­
ła prawie dwanaście godzin, 
ze względu Jednakże, że 
śmierć spowodowaną zosta­
ła więcej przez wypadek ni- 
źli przez złą wolę, sąd unie­
winnił mimowolnego zabój­
cę.

W środę zwiedził wystawę 
koni w “International Am­
phitheatre”, bawiący w Chi­
cago J. P. Morgan, najpotęż­
niejszy z bankierów amery­
kańskich.

Multimilioner nowojorski, 
Reginald Vanderbilt odebrał 
w środę dwie pierwsze na­
grody za wierzchowe konie.
. Parafia św. Jadwigi w tych 
dniach święciła uroczyście 
swe dwudziestolecie. Parafia 
zawdzięcza swój wzrost nie­
zmordowanej, energicznej 
pracy ks. Piechowskiego.

Cena jaj podskoczyła po 
ważnie w górę. Jak stwier­
dzają targowe raporty płaci 
się Obecnie 52 centy za tu­
zin, a cena ta ma być jeszcze 
większą. Szczęśliwi ci, któ­
rzy teraz mają.... nośne kury.

W niedzielę około godz. 8 
wieczorem wybuchła bomba 
na północnej stronie budyn­
ku “Coliseum” w którym się 
odbył w poniedziałek o- 
sławiony bal pierwszej war- 
dy, urządzony staraniem de­
mokratycznego aldermana 
Coughlima.

Wybuch bomby był tak 
silny, że zniszczył cały na­
rożnik, podważając mur aż 
pod sam dach.

Stróż . “Coliseum” podał 
policyi dokładny opis dwóch 
mężczyzn którzy bombę pod­
rzucili i pośpiesznie uciekli. 
Dotychczas jednak nie zdo­
łano jeszcze wpaść na ich 
ślad.

Coughlin twierdzi, że agi­
tacja “Chicago Law and Or­
der League” jest przyczyną 
podrzucenia bomby. Liga bo­
wiem starała się od dawna 
nie dopuścić do balu, w któ­
rym udział bierze prawie ca- 
łjr półświatek chicagoski.

Pan Szczęsny Zachajkie- 
wicz, długoletni profesor 
szkół Stanisławowa i Jadwi- 
gowa w Chicago, po sześciu 
miesięcznem pobjTciu w swej 
Ojczyźnie, powrócił do Chi­
cago. Przez dwudziestoletni 
pobyt pomiędzy nami profe­
sor Z. zaskarbił sobie ogólny 
szacunek i miłość od tych, 
którzy go bliżej znali, to też 
wielu się ucieszyło z jego po­
wrotu do nas. W potocznej 
rozmowie, gdy profesor od­
wiedził Redakcyę “Gazety 
Polskiej”, oznajmił nam, że 
w tych 20 latach wiele się 
zmieniło w jego Kolebce ro­
dzinnej — Galicyi. Panowie 
czyli obywatele ziemscy rą­
czo wzięli się do pracy w 
przemyśle i handlu, doby­
wając, dotychczas ukryte, 
skarby w bogato uposażonej 
ziemi polskiej; zaś hrabia 
Dzieduszycki na gwałt uczy 
swych podwładnych języka 
angielskiego, z którymi tym 
językiem rozmawia, na to, a- 
by udając się do innych kra­
jów po większe doświadcze­
nia, posiadali koniecznie im 
potrzebne przedwstępne 
nauki.

Wino w dawnych czasach.
Od niepamiętnych czasów 

wino używano jako lekar-

stwo na słabość, wycieńcze­
nie ciała i niestrawność. No- 
woyorski artysta p. E. V. 
Nadherny zrobił śliczny ob­
raz przedstawiający młodą 
parę w ofisie starego gre­
ckiego lekarza. Ten obraz za­
kupił p. Jos. Triner, fabry- 
knat Amerykańskiego Eli­
ksiru Gorzkiego Wina, i do­
skonała reprodukeya jest do­
łączona do jego Ściennego 
Kalendarza na rok 1909. Eg­
zemplarz tego Kalendarza 
będzie wysłany pocztą po o- 
trzymaniu 10c. w znaczkach 
pocztowych. Jos. Triner, 616 
—622 So. Ashland Ave., Chi­
cago, 111._________ |53|

CENY TARGOWE.
chicago, III,

Mąka.
Ciyata ..4.20—4.30 
Proeta . 3.30—3.40 
Minnesota twarda

.. 5.00—5.25
Żytnia . 3.40—3.50

Pexanlca.
No. 3 czerwona . . • 

.. .. 98—1.05
No. 2 czerwona • • 

.. 1.03—1.04%
No. 3 twarda .. . ■ 

...............98—1.02
Zyto

No. 2. 75%——77%

15 grudnia 1908 
Limburger . 11—14 

Masło.
Dairies...................25
Creameries .... 30
Packing.................21

Drób.
Żywe kury . . . . 9

“inydki .. .. 14
“kaczki .. ..9
“gęsi tuzin .. . 
.. .. 5.00—7.00

01—8 ' Ąiną etiqvz
“indyki . 15—18
“kaczki . . . . 11 

Gołębie tuzin . . ..
.. .. 1.20—1.50
Jarzyny.

Ćwikła miech 50—60 
Marchew miech ..

.. .. .. 50—45 
Kapusta opałka

.. .. 1.50—2.25 
Kalafiory opałka ..

Kukurydza.
No. 4 żół. . . 57 %
No. 2 żół . . 58 %

No. 4 57 %— 57%
No 4 żół . . . . 58
No. 8 biała..............

...........................58%
Owies.

No. 3.................. 50

No. 4 biały50—50%
No. 3 biały . • • • 

.. .. 50%—52
Jęczmień

Przasiewki . 50—61
Zwyczajny.................

..............57% —.64

Bydło.
Najlepsze woły....

.. .. 4.40—7.75
Dobre .

,, •. 5.50—6.40 
Zwyozajne .. ....

. . 4.00—5.25 
Najepsze krowy

.. .. 3.50—575
Biedne

.. 1,75—2,25
Dobro . »

. . . . 2,50—4,40 
Najle ze jałówki

. . . . 4.25—5.75
Dobre . . 2.50—4.25 
Najlepsze cielęta • -

. . . , 6.00—6.75
Ciężkie 3.00—5.50 
Najlepsze w >dniki ■

. . . . 3.50—5.50
Zwyczajne 2.75—315

Świnie.
Najlepsze..................

. . . . 5.60—5.80
Zwyczajne................
Dobre lekkie . . ■ ■

.. . . 5.85—555
Dobre ciężkie . . . .

. . . . 5.50—5.60

5.25— 5,60
3.25— 4.00Wleptze

Mieszane

4.25—5,00
4.50—5.50

. .Jaja. 
Pierwszej klasy. . . 

.. .. 29
Zwyczajne . . . . 28 
Brudne . ■ . . 24 %
70 procent świeżych 

................... 36
Ser.

Western....................
.. .. 14—14%

......................25—75
Selera opałka . . 

...............25—1.25
Sałata beczka . . 

......................40—40
Pomidory bu. 

................75—1.75
Rzodkiewki tuzin .. 

.................. 10—35
Brukiew, worek

.. . . 50—75
Spinach, pudlo . .

................ 50—75 
Szablak strączkowy

buszcl . . . . 3.25
Luna szablak 1.00

funtów . . . . 4.95
Cebula .... 25—45 
Ziemniaki buszoł .

..................65—73 
Pieprz osełka . .

. . . . 2.50—3.00
Owoce.

Jabłka beozka .. ..
. . . . 1.00—4.00

Banany pęk ..............
.................. 70—1.60 

Cytryny pud. . . .
. . . . 2.75—3.25

Pomuratu-e pudło
. . . . 1.75—3.00
Słoma.

Owsiana 6.00—6.50 
Pszenna 4.50—5.00 
.ytnia . 7.50—8.00

Siano.
Najlepsza tymotka
.. ..13.50—14.00 

No. 1 12.00—18.00 
No 112 11.00—11.50 
No. 312 8.00—10.00

Cukier.
Stand’ d. 5.04—5.14 
St’u’d’p’w’d’ .5.60 
Grupkf . . . . 6.30

Bawełna
. .. 8.62—8.88

Wełna
Myta . . . . 28—80 
zwyczajna nie myta

......................24—26
Gruba nie myta ..

..................... 24—24 
Lekka nie myta ..

Daisies. .. 14%-15 ...................16—1«
Swiss BI. . . 13% ................ 25—40

1

NOWOROCZNY PREZENT, dla ama- 
torów tytopiu. Każdy kto zamówi na­
szego najlepszego tytoniu rosyjskiego, 
temu z okazyi Nowego Roku damy dar­
mo, piękny zegarek w prezencie, aby 
I>olecał naszą starą firmę swym zna­
jomym. 40 oryginalnych pudełek rosyj­
skiego tytoniu “MOSKWA” wyrobu 
fabryki Rosyjskiej Tytoniowej Kom­
panii wartości 6 rubli, sprzedawane tu 
po $6.80, dajemy za $4 i ten pjękny 
gwarantowany na 5 lat zegarek. Przy- 
szlijcie 50 centów zadatku a po otrzy­
maniu tytoniu i zegarka zapłacicie resz­
tę $3.50 na expresie. Niezadowolonym 
zwracamy pieniądze. Pamiętajcie że ta 
oferta jest ważną tylko na czas świą­
teczny. Jeśli chcecie posiadać ten war­
tościowy zegarek i wyborny nieszkodli­
wy dla zdrowia tytoń, piszcie do po­
wszechnie znanej z rzetelności i dobrej 
sławy: Kussian Tobacco Company, 132 
Nassau str, Room 301. |53|

DARMO! Kto przyśle 
swój adres i 5ct. markę pa- 
cztową, ten otrzyma Wielki 
Polski Katalog Ilustrowa­
ny instrumentów muzy­
cznych, fonografów, także 
katalog Polskich nut i re­
kordów do fonografów.

Adres: Henry Schunke, 
1080 Broadway, Buffalo.
N. Y. |Dec. 26—08|

ZA DARMO może każdy dostać od 
nas śliczny srebrny lub pozłacany zega­
rek wartości $5.00 i więcej, lub inny 
prezent tej samej wartości, kto napisze 
do nas po sposób nabycia tegot Nie 
zwlekajcie! Piszcie po objaśnienia załą­
czając dwucentową markę na odpo­
wiedź, a tę zaraz dostaniecie. — Tego 
tygodnia za darmo dostali zegarki na­
stępujące osoby: Jan Karbowniczek, 
1733 Canton Ave. Baltimore, Md., Ja- 
kób Kulczycki, Taylorton, Sask, Canada. 
— Józef Swierczyk lb X Gilbertville, 
Mas9. — Wasyl Holów Ib 215 Hailwood, 
Pa. — Piszcie do nich a przekonacie się! 
nasz adres: Izydor Herz. — 2 Carlisle st. 
New York. Dept D. XXX

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “ Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto­
mne Ave., Buffalo, N. Y. XXX


